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Zmiana warty -  po święfoclt
N o w i lu d zie  c z y  p. P ie r a c k i?
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W  kołach poli.tyczii.vch zasta

naw iają się nad przyczynam i 
"które odw lokły zapowiadaną po
przednio na 3 7 marca zmiano 
rządu. N iek tórzy  utrzym ują, ze  
zw loką ta w iąże się z koncepcja 
powrotu gen. Sosnkowskiego do 
czynnego udziału w życiu poli- 
tycznem. Poprzednio pogłosk5 
w ym ieniał; 
na prem jera,

go, jako kandydata 
obecnie jednatc co

raz częściej powtarza się przy
puszczenie, że .wobec zam ierzone
go wyjazdu marszałka Piłsudskie 
go zagranicę, - g en .- . Spsnkowski 
ma objąć tekę 1 M inistra S p r-w  
Wojskowych...

Wślad za tem miałyby nastą
pić inne zmiany w rządzie 3 to 
takie, które nie nosiłyby już cha
rakteru zwykłych przesunięć w 
obrąbie n iew ielk iej grupki pui-

N A SZE  A B C

większość rewolucyjna 
w szwalcarji

W iększość rewolucyjna - w 
Szw ajcarji ? —  W  te j oazie do
statku i bogactwa, w  klasycznej 
o jczyźn ie  wolności i swobód oby
watelskich, w  kraju  o olbrzym ich 
zapasach złota i znikomej liczb ie 
bezrobotnych ?

Tak. Świadczą o tem wym ow
nie c y fry  ostatniego plebiscytu. 
W iększością 486 tysięcy giosów 
przeciw  416 tysiącom  głosów  od
rzucił lud szwajcarski uchwaloną 
przez rząd zw iązkow y i poddaną 
p leb iscytow i ustawę o „ochronie 
porządku publicznego".

Ustawa ta, mająca na celu o-' 
chronę wolności demokratycznej 
przeciw  zamachom z prawnej czy 
lew ej strony, pada w  plebiscycie 
ju ż po raz drugi. Rząd szw ajcar
ski wniósł ją  ponownie, zmuszo
ny do tego kroku z jednej stro
ny rozwojem  ruchu faszystow 
skiego i h itlerow sk iego w  Szw aj
carji, z  drugiej akcją w yw rotow 
ców lew icowych, którzy w  ze
szłym roku spowodowali krwawe 
rozruchy w Lozannie.

Rozruchy te, które dla wszyst
kich byty w ielką niespodzianką, 
op in ja  św iata całego potraktowa
ła, jako coś przypadkowego i przej 
śćiowego. Trudno było Wprost u- 
w;ierzyć, aby w  kraju, posiadają- 
cvm tak zamożną ludność i lak 
elastyczne m etody rząciów demo
kratycznych, można było mówić 
Poważnie o radykalizm ie pólitycz- 
nym i społecznym.

A  jednak ! W  czasie ostatniego 
plebiscytu part-je demokratyczno- 
l.beralne, cieszące się poparciem 
rządu i broniące obecnego porząd 
ku rzeczy, zm obilizowały w szyst
kie swe siły— i p rz e g ra ł). Zw ycię
ży ły  żyw io ł#  radykalne dwu w a l
czących ze sobą obozów: faszyś
ci z  jednej, i socja liści wraz z ko
munistami z  drugiej strony. Za
równo jedn i, jak  i drudzy dali w 
plebiscycie wyraz swemu przeko
naniu. że nie. godzą się z obecny m 
ustroj"em i porządkiem gospodar
czo - społecznym w  Szw ajcarji.

Gdy rząd i part.jc zachowaw
cze bron iły w  kainpanji w ybor
czej zasad wolności i demokra- 
tyzmu, ugrupowania faszystow 
skie w ystąp iły  z programem rzą
dów h ie ra rth ji i dyscypliny, go
spodarki w iązanej, a w niem iec
kiej części także z antysenrtyz- 
niem i żądaniem wprowadzenia 
artykułu aryjskiego.

Z wyniku ostatniego plebiscyt 
tu trudno wysnuwać dalej idące 
wnioski ju ż na najb liższą przy
szłość. N ie  można zapominać, że 
cwycjęgcy dzielą się na dwa wro 
F le i bezwzględnie zwalczające 
się-obozy, podczas gdy zachowaw
czy odłam społeczeństwa jest 
bardziej jednolity . N iem n iej jed 
nak sam fak t przew agi elemen
tów  rewolucyjnych  w  takim kra
ju, jak  Szw ąjearja , jest n iezwykle 
charakterystycznym  przyczyn
kiem do zorjentow ania się w  sile 
fa li  rew olucyjnej, która dziś 
idzie przez Europę.

S. S.

C za ro d zie jsk ie  szfti«fei Boussaców

Zebranie Zyrartiiwa rozwiązane
Dzisia j o godz. 11.30 rozpoczął 

się nowy akt bata lji polsko-Bous- 
sasowskiej —  W alne zgromadze
nie akcjonarjuszów Zakładów Ży
rardow sk ieh

Porządek dzienny /.awiera trzy 
następujące punkty: Odwołanie 
dawnego zarządu i Rady nadzor
czej, wybór drugiego, sprawa 
wniosków prof. M łynarskiego z 
zeszłego zebrania i sprawa rea- 
sumeji wniosków prof. M łynar
skiego z zeszłego zebrania.

Andre Boussac
Zainteresowanie du że ; obec

nych około 200 osób. Ze strony 
francuskiej obecny jest m. in An  
i m  Boussac, k tóry  specjaln ie na 
to zebranie p izyby ł z Paryża. A n 
dre Boussac, to głowa rodziny i 
g łów ny akcjonarjusz Comptoire 
cflndustrie Cottoniere i Manu

facture de Senones, a w ięc po
średnio i Żyrardowa. Andre Bus- 
sac, średniego wzrostu, o zie lon
kawych oczach, z wydatnym  no
sem —  to typow y „między narodo
w y " żyd.

„Chorzy"
—■ Gfif.rakŁerystyczny jes t brak 
mec. Konica. Na sali przypom i
nają, że na poprzedmem zebrań u 
ktoś złośliw ie pow iedział, że chy-: 
ba po raz ostatni przewodniczy 
Konic. Henryk hr. Potocki rów 
nież nie przybył spowodu choro
by.

Zebranie otw iera sen. Gaszyń
ski, proponując na przewodniczą
cego mec. Sznarbachow skiego. 
M niejszość wysuwa kandydaturę 
gen. Platowskiego. Glosowanie 
daje następującew " l i k i :  strona 
francuska uzyskuje 99.2/9 g ło 
sów (g łosow ało  39 osób), strona 
uo Isku 18.145 (g łosowało 203 oso
by ).

Zaznaczyć należy. że Boussa-

jji 1 S
cowski stan posiadania w ciągu 
niespełna półtora miesiąca, d z i

\V4;-

M'»y narski, stw ierdzając, że ze
branie z tego względu chociażby 

lącego nas od poprzedniego wiYl nie’ powinno dojść do skutku, że 
nego zebrania wzrósł o sumę po
nad 3000 akcyj. Natom iast ilość 
akcjonarjuszy ze strony polskiej 
specja lnej zm ianie nie uległa, co 
tłumaczy się tem. że na nr iojsce 
ubywających akcjonariuszy p rzy
byw ają  nowi. S\\ o ją  drogą, w y
zbyw ający się akcyj Polacy, po
stępują lekkomyślnie.

Przewodnictwo obejmuje .mec.
Sznarbachow ski i powołu je do 
prezydjum pp.: Koźm ińskiego i 
Lewandowskiego.

Bomba
Po przerw ie .kom isja, wybrana 

dla sprawdzenia prawomocności 
zgłoszeń stw ierdza, że nie zosta
ła wT term in ie sporządzona lista 
akcjonarjuszów i nieopatrzona 
obow iązującem i dwoma podpisa
mi członków zarządu. Następnie 
stw ierdza, że aktu otwarcia doko
nał n ieprawnie mec. Gaszyński, 
nie będący członkiem zarządu, 
stw ierdza dalej fakt za jęcia  
przez 9 Urząd Skarbowy akcyj, 
będących w  depozycie w 3 oj..,u 
F rancuskim od nr. 1 do 91.000 
oraz Zakładów Żyrardowskich od 
nrż 1 do 99.000.

Przew odn iczący kom isji, mec.
Urbanowicz, w zyw a prezydjum  
do rozw iązan ia  zebrania liiepraw  
nie zwołanego. W  dyskusji zabie
ra li g łos : dyr. Po lik ier i prof.

sprawa „Żyra rdow a" rozpatrywa 
na jes t obecnie przez sąd, bo
wiem sekwestr jes t tylko środ 
kiem zabezpieczenia tym czasowe
go, lecz meritum sprawcy nie zo
stało rozstrzygn ięte. Kontynuo
wanie zebrania i ewentualne u- 
chwały w yglądałoby raczej na 
prowokację w  stosunku do sądu.

Mec. Sznarbachowski, przewod
niczący zebrania, przychylił się 
do tego w niosku. Z 'b ran ie  zam
knięto.

Dziwy żyrardowskie
Niem niej w dyskusji w yszły  na 

jaw  ciekawe systemy operacyjne, 
typowo boussacowskie, bo pod
czas gdy akcje pojedyńcze, zdepo 
nowane w  kasie Zakładów7 Żyrar- 
dows1 ich. zostały opięczętowane, 
równocześnie. w7edług św iadec
twa Banku Francuskiego, znaj 
dowały się w  jego  posiadaniu ak
c je  opatizone tenii saniemi nume
rami, lecz w w iększych odcin
kach, Oba portfe le  zostały obło
żone aij^.ztem. N iem niej pozwa
lało to na operowanie dwoma pa
kietami, jednym  autentycznym, 
drugim  fikcyjnym  
A- teraz drugie curiosum. Ućhwa 

!ą porzedniego walnego zgrom a
dzenia, cały pakiet akcyj „Manu- 
factures de Senonr.es", w  liczbie j 
35.000, został niedopuszczon- do [

glosowania. Tymczasem teraz z 
listy' akcjonarjuszów ..Manufuctu 
res deS en on n es " zniknęła zupel 
nie, a na je j m iejsce z jaw ił się b. 
dyrektor tej Frm y, p. Dederwh, z 
pakietem 28.000 akcyj oraz Jean 
dc M argarie  z 7.000 akcyj. czvli w 
sumie daje^to dawną cy f-ę  35.000 
akcyj.

Jakim sposobem tak szybko, te, 
w ielkie pakiety zm ieniają w łaś ci 
cieli, zostaje tajem nicą p. Bou- 
ssaców7, um ożliw iającą im na 
przeszłość glosowanie, bo prze
cież ani p. Deaencha. ani de M ar
gan e  żadne interesy z Żyrardo
wem nie łączą, są w ięc „najzupeł
n iej neutraln i". W idać z lego, że 
i doty chczasowi w ładcy prowadzą 
ey tynowo „ko lo iija ln ą " go spod ar 
kę, sądzą, że polska umysłowość 
stoi na poziom ie murzyna, który 
tej zam iany me zrozumie. N a  mar 
gine-sie działalności Boussaców, 
należy pośw ięcić parę słów bro
szurze, m ającej ich „w yb ie lić " p i
sanej przez... Polaka, działacza 
BB. p. H iimnickiego

Zasadniczą wadą tej broszury, 
że, żo- nie uwzględnia skandalicz
nych sprawek ujawnionych na 
rozpraw ie przed Sądem Okręgo
wym i d latego je j tytuł w inien ra
czej brzm ieć „N iepraw da o Ży
rardow ie.

kownikowskiej, 1 cc.z wysunęłyby 
na powierzchnię jsoby. które od
gryw a ją  w ybitną rolę w  wew- 
nętrznem życiu obozu' rządowego, 
lecz dotąd o fic ja ln ie  w  rządzie u- 
działu nie; brały.

• ’ "• V.r ' ! f
Inn i przei iyvstą\viają temu kon

cepcję zw ykłej zm iany; warty, 
nad którą dowództwo m iałby ob
jąć skolei- pik. P ieracki. Poaobno 
sprawy te były omawiane pod
czas kon ferencyj, jak ie  przed 
swym wyjazdem  do W ilna  prze
prowadza! m arszałek Piłsudski, 
mają też być f nadal roztrząsano 
po jego  powrocie. M każdym "ra 
zie obecnie panuje opinja, że 
zm iany w  rządzie ’ nastąpią dopie
ro po świętach.

Śnieżyca utrudnia
Ratowanie rozbitków

z „Czeluskina"
o ‘ i - , - « .

M O SK W A. 20. 3. (P A T . ) .  P ro f. 
SchnTdl komunikuje, że .lotnisko 
na polu ledowem jes t w  zupeł
nym porządku. Lotn icy  Poronin i 
Gołyszew znajdu ją się w m ieście 
A jan , lotnik zaś M odopianow na 
wyspie Szanler, skąd, w razie po
myślni j  pogody, wystartu je do 
Ochocka.

S iatki „S ta lin grad " i „Sm o
leńsk" znajdu ją się w zatoce Olu 
torskaja, gdzie wyładowano sie
dem samolotów, które rów nież 
nie mogą w ystartow ać z powodu 
śnieżycy.

Filipiny niepodległe
W A S Z l \ G fO X , 19.3. Izba Re

prezentantów przyjęła  pro jekt usta
wy o niepodległości w y »p  F ilip iń 
skich. Do; dnia 1 października F i l i 
piny mają zaprowadzić’ ii ś ieb 'i nie
zależny rząd republikański.

Czy porozumienia i  Niemcami?
W  s p ra w ie  W s p ó ln o ty  In te re s ó w

2 wyrott śmierci
za spowodowanie katastrofy kolejowej

S p ro s to w a n ie
' Wczorajszy ul numerze

ckradla sio omyłka
\BC” 

notatce o 

ego,„micrer ,ś, j g e n .  PogorzoRki 
którego im ię podano m yln ie: W ła 
dysław, zamiast Pugenjusz-

Ż y r a r d ó w
przed Sądem Apelacyjnym

W  ciągu bieżącego tygodn ia Iz 
ba Cyw ilna Sądu A pelacy jnego  
rozpatrywać będzie Skargę incy
dentalną kilku akcjonarjuszów  
polskich, występujących przeciw  ■ 
ko m niejszości polskiej dla po
parcia Francuzów Jak wiadomo, 
Sąd O kręgowy nie uwzględnił te
go powództw ;! i obecnie pelnomoc 
nik akcjonarjuszów, pop iera ją
cych Francuzów, adw. R Ą lin  
wniósł zażalenie do Sądu A pe la 
cyjnego.

U trzym ują, że zarządcy sądo
w i nie będą m ogli skorzystać z 
uprawnień Prezydenta R- °  
obniżeniu nadmiernych uposażeń 
w przedsiębiorstwach handlo
wych i wystąpien ie do sądu o o- 
graniczen ie wy7górowanych pen
sy j cudzoziemskich dyrektorów
i inżynierów , zatrudnionych w 
Żyrardow ić.

24 godzinny
S t r a j k  z e c e r ó w

w Poznaniu
P O Z N A Ń . 20. 3. (P A T . ) .  Zgod

nie z zapow iedzią we wszystkich 
drukarniach poznańskich, w y 
buchł dziś o godz 6 rano 21-go- 
dzinny stra jk  protestacyjny ze
cerów. W obec tego pie unażą się 
dzienniki popołudniowe, a iutro 
poranne.

Powodem  strajku jest zatarg 
na tle  ceniukowom.

W  związku z ogłoszeniem  proś
by o nadzór sądowy przez „W spół 
notę Interesów7"  zwraca uwagę 
fakt, że prasa niemiecka ogran i
cza się do podania w  te j sprawie 
krótkich notatek in form acyjnych. 
W ygląda to tak, jakby między 
rządem polskim  a niemieckim do
szło do jak iegoś cichego porozu
m ienia w  spraw ie „W spólnoty 
In teresów ".

Obecnie ju ż szereg osób „u- 
stosim kowanych" czyni gorączko
wa zabiegi o powołanie ich na 
stanowisko nadzorców sądowych, 
ze względu na dużą pensję, jaką 
nadzorca tak w ie lk iego  przedsię
biorstwa uzyska.

Zaznaczyć należy, żc przedsię

biorstwa „W spólnoty In teresów " 
za lega ją  na rzecz skarbu pań
stwa z tytułu bieżących podat
ków kwotę około 16 m iljonów  
złotych. Pozatem  nałożono -ia 
nie rozm aite grzyw ny w  ogólnej 
wysokości 26 m iljonów7 zl. W y 
m iar tych grzyw ien  nie jes t jed 
nak jeszcze uprawomocniony.

M ów ią w  kołach finansowych, 
że Bank Gospodarstwa p rzygoto
wany jest ua finansowanie 
„W spólnoty Interesów7"  i że w 
tym celu dysponuje kwotą około 
30 m iljonów zl. Oczyw iście dal
sze angażów anie się finansowe 
B G K . byłoby m ożliwe dopiero po 
uporządkowaniu sprawy dotych
czasowych długów7 „W spólnoty".

Śmierć kr ilowei-matki
w  fioianaji

H A G A  20.3 (P A T ) .  D/iś o godzi
nie 7 ni. 45 zmarła tu królowa mat
ka holenderska.

Królów  a-matka, Knuna holender
ska, urodziła się 2 sierpnia 1858 r.

Arolseu, jako druga córka księcia 
Jerzego W ik tora von W aldeck i Pyr- 
mont i jogo małżonki, Ilelcny7 z do
mu księżniczki Nassau.

!\ r. 1879 wyszła zamąż za króla 
W ilhelm a I I I  holenderskiego, ktorc- 

bylYi d

nia się Luxcmburgu od llo la iK 'ii.
W obce pogarszającego się staau 

zdrowia króla W ilhelm a lll-g 'o , Ra
da Państwa y  r. 1839 objęła rządy, 
przekazując jc  następnie królowej 
1 minie, jako regentce. Początek re
gencji królowej-wdowy przypadł na 
okres poważnych walk wewnętrz
nych o reform ę wyborczą -według 
zasad demokratycznych. Rok 189G 
przyniósł ustawę o reform ie wybor-

go Dyna drugą żoną. ż  pierwszego ezoj, a kampanja wyborcza roku 
małżeństwa król W ilhelm  m iał 1807 doprowadziła do zwycięstwa 
dwóch synów, z których następca j stronnictw lewicowych .i wejścia do 
tronu, W illem , zginął w  joedynku w7 parlamentu socjal-dcmokratów. B yl 
r. 3879, a drugi —  Aleksander, byl |0 kulm inacyjny punkt kryzysu po- 
lneuleezalnic cbory. ! litycznego w Holandji.

A\ r. 1880 królowa Emnia wydala I fJT sierpnia 3898 r „  po dojściu do
pcłnoletnośiu W ilhelm iny, królowa 
Punua mogła przekazać je j wladzę:

na świat obecną, królową Willu-lmi-' 
nę. 3) krótee potem parlament ko 
lenderski p rzy ją ł ustawę, przyzu: 
jąeą księżniczce llhelm inie pr..w; 
nas.tępczy7ui tronu. B\ lo to pow.. 

dem w czasie późniejszym  odłąckc

ad "lporządkowauern i  spokojnem 
państwem. P o  złożeniu -władzy, kró
lowa Emma. stale zamieszkiwała w 
uftkicu w  Ilad ze .

M O SK W A, 20. I I I .  ( P M . ) .  V. 
procesie o spowodowanie w dn. 4 
b. m. katastro fy  na kolei mo
skiewsko kazańskiej, której o- 
fia rą  padło 19 zabitych i 52 ran

nych, skazano dwóch głów nych 
oskarżonych na śmierć, jednego 
na 8 lat, jednego na 6 lat i dwóch 
na 3 lata w ięzienia.

Panama ^uszczewsKiego
s ą d z o n a  je s t  w  d ro g ie j instancji

Sąd V polacyjny przystąpił dzi
siaj do rozpoznawania słynnej spra
wy inż. Ruszczcwskiogo, skazanego 
w pierwszej instancji na 6 lat w ię
zienia za nadużycia, popełnione 
przy lmdowie gmachów poo/.l owych 
w7 W arszaw ie i Gdyni. W  porozu
mieniu 7. dwoma innymi aferzysta
mi, M ikulskim i Kotlióskim , Rusz 
szewski Żorgani ował likeyjnc 
przedsiębiorktwo budowlane i nad
używając wysokiego stanowiska u- 
rzędowego, jakie zajmował w M in i
sterstwie P oezt4 i Telegrafów , uzy
skał powierzenie budowy tej f ik c y j

nej firm ie. Ssaib  Państwa poniósł 
z teg-o powodu m iljonowe straty, 
jednak na rozprawia sądow ij ogra
niczono powódz.cwu cywilne do kwo
ty 703.1 tys. zl.

Rozprawie d/i-bjs/.ej przewodnl- 
tzy  sędzia .jChyczi wski. popiera •- 
skaiżenie w iceprok.. Grabów-ki.

Rozprawa rozpoczęła się o uodz. 
1 przyezem ohrofn-y zclosili sze- 
Aeg- wnu-.skó,v t(-e-uialnycli. m. in. o 
powołanie nowych bieedyeh do spra
wy oraz. wezwr.me dodatkowi sk 
świadków.

Rad udał sie na mn-adę

Nadużycia w biurze urządzeń rolnych
Dzisiaj rozpoczął się proces o 

nadużycia w  Biurze Urządzeń R ol
nych. Na ławic oskarżonych zasie
d li: Tadeusz Różański, b. poseł
Stronnictwa Chłopskiego i dyrektor 
Biura, oraz buchalter, Stefau P io 
trowski. Biuro Urządz.cń Rolnych 
zajm owało się osuszaniem terenów i 
przygotowywaniem  gruntów pod u- 
prawo. W tym celu zorganizowane 
zostało przodsĘbiorMwo poil wspo
mnianą nazwą, które prowadziło 
swą akcję, korzystając z j»omoey 
finansowej państwa. Obaj oskar-żeni 
dopuścili sie nadużyć, sięgających 
kwoty 150.000 z ł„  które to piemig-^ 
dzc przyw łaszczyli sobie. Obaj o- 
skarżem nic przyznali się do winy, 
mówiąc, iż. uiedediory7 powstały u a 
skutek różnyyJi m anipulacyj.t zw ią
zanych z gospodarką, która, jak 
stwierdza akt oskarżenia, by ła nie

bywale roz.i-zut im. Do sprawy po
wołano cały szereg świadków tak 
że proces eiątm ąć1 s.ie bedz.ie prz.eł 
parę dni. •

„Roman" 3randstaettet
apeluje

Fub lic jstn  syjonistyczny, dr. 
Brandstaetter, który w  ubiegłym 
tygodniu przegrał proces, w yto
czony przez niego redaktoi-oin 
pisma narodowego „M yśl N aro
dowa", Pieńkowskiemu i.Rem bie- 
luiskiemu, nie daje za wygraną. 
Brandstaetter wnosi skargę ape
lacyjną przeciwko wyrokowi, u- 
n iew inniającem u obu redaktorów 
„M yś li N arodow ej".



A B C Nr. 73
Położenie nie do zniesienia

Randa ńoayńtów grozi nożem lub rewolwerem
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p r z e c i w  niej w y s t ę p u j ą  s.

(Kor. w«. ABC)
N ie spożytej energ ji człowiek, 

Jakim jest znakom ity publicysta 
francuski, Daudet, zam ieszcza w  
swem piśm ie lis t o tw arty  du m i
n istra Spraw ied liw ości, w  którym 
dokonywa n iejako zestaw ien ia 
wszystk ich  fak tów , dotyczących 
przedewszystkiem  zamordowania 
sędziego P rin ce ‘a. W  liście tym 
Daudet p isze:

d l a c z e g o  ś l e d z t w o  n i e

D A T E  W Y N IK U ?
Ośmielani się, ze w zględu  na 

dobre stosunki, jak ie  nas łączyły 
w swoim  czasie w izb ie  posłów, 
wydać panu m in istrow i ta jem n i
cę, dla czego całe śledztwo w spra 
w ie P rin ce ‘a nie dało dotąd w y
niku. Powoaem  tego jest okolicz
ność, że śledztwo prowadzi ko
m isarz Bonny, specja lny agent 
Chaut3mps‘a, którego nastręczył 
panu Sarraut, pragnący uratować 
jeże li ju ż nie b. prokuratora P res 
sarda, to przynajm niej b. prem j. 
Chautemps‘a, je g o  szw agra. M ó
w ię to panu, jak  św iadek pod 
przysięgą, bez n ienaw iści i bez o- 
bawy, sądzę też, ?e w  ten sposób 
oddaip panu w ie lką  usługę. Bo 
gdyby w obecnych warunkach ka
ci sędziego P n n c e a  pozostali 
bezkarni, kraj cały u ległby wstrzą 
sow j. Dowody r.a to otrzymuj? ne 
w szystkich stron

Od czasu, gdy po raz p ierw szy 
złożyłem  panu zdobyte wskazów
ki, dutycząee sprawy w y jaśn ien ia  
m orderców , otrzym uję bardzo 
liczne dane uzupełniające, pozwa
la jące mi stw ierdzić  bez żadnej 
wątp liw ości, jak ie  to n ici ta jem 
nicze osnuły sędziego Prince 'a . 
M iędzy innym i powołano do złoże 
n ia zeznań w  urzędzie bezpieczeń
stwa Sim onowicza - syna, jedne
go z zau fanych ludzi „C erle  H ip- 
p ique“ , ' który, jak  w iadomo 
wszystkim , w y jecha ł specja ln ie 
do D ijon po to, aby dopilnować, 
jak  agenci urzędu bezpieczeństwa 
zam ordowali swą o fia rę . Simoac- 
w icz zeznał w tedy, że jechał na 
ślub.

ZŁE  IN F O R M A C J E  U R ZĘ D U  
B E Z P IE C Z E Ń S T W A

je s t  niedopuszczalną rzeczą, że 
urząd bezpieczeństwa jes t tak źle 
poin form owany co do stosunków 
osobistych tego S im onowicza, -sko 
ro  je g o  o jciec, A ron , je s t od dłuż 
szego czasu agentem  urzędu, a syn 
Szymon je s t żonaty ju ż oddayr.a.

W  ciągu śiedztw a często S,ę o- 
s ta tą io  wspom ina nazwisko ko
m isarza Colombani, k tóry po w oj 
nie św iatow ej znajdował " ię  w 
Konstantynopolu, gdzie  był k ie
rownikiem  p o lic ji francuskiej 
podczas krótk iego okresu zajm o
wania K on s tan ty -~ y -1a pr-ęz 
wojska sprzym ierzone. Colombani 
poznał tam Arona Simo ve’.v.cza i 
od tego czasu obaj prą -.ują nje- 
rozdzieln ie, spotykając s ę bardzo 
często. Jeśli w ięc  nie Kto inny, to 
przynajm niej kom isarz Colomba
ni pow in ien był poin form ować 
urząd bezpieczeństwa, że Szymon 
S im ohow icz ma żonę ju ż od w ielu 
lat.

W  dalszym  ciągu swego listu 
otw artego Daudet podkreśla, że 
należało zawczasu zarządzić szt- 
reg  aresztowań prewencyjnych, 
gdyż inaczej śledztwo zawsze tra
fia ć  Dędzie w  próżnię. Daudet koń 
czy swój lis t stw ierdzeniem , iż w 
ciągu całego śledztwa, trw a jące
go ju ż m iesiąc, urząd bezpieczeń
stw a popełn ił k ilka tak rażących 
błędów, że tłum aczyć je  można 
ty lko  obawą, iż  urząd celowo 
pewnych krokow i osób unika, a- 
by  nie aojść do tego, czego w łaś
nie w inien szukać.

U R Z Ą D  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  W Y  
K O N A W C Ą  W O L I W IE L K IE G O  

W SC H O D U  
Już w  następnym numerze 

„A c tion  Franęaise" tenże Daudet 
podkreśla ścisłą łączność, istn ie
ją cą  m iędzy W ie lk im  Wschodem 
m asonerji, a paryskim  urzędem 
bezpieczeństwa, co do którego 
Daudet utrzym uje, że jest on jak 
by wykonawcą zleceń W ie lk iego  
Wschodu. W  tym  artykule Dau
det raz jeszcze zaznacza, że po
budka do zam ordowania P rin ce ‘a 
wyszła osobiście od b. prem jera 
Chautempsa, że rozkazy zamordo
wania P r in ce ‘a dane byty przez 
b .^prem jera i przez jego  szwagra 

Pressarda.

Glos D audefa , utrzym ującego 
stale, że zarówno w spraw ie Sta
w iskiego, jak  i w m orderstw ie 
P n n ce 'a  maczały ręce n ieuchwyt
ne dotąd, lecz bardzo w pływ ow e 
osobistości, nie je s t bynajm niej 
odosobniony. Podobne stanowi sko 
zajm uje też „L ib erte ", k tóra  w  
numerze z 18 marca w ręcz zapy
tuje, czy m a fja  nadal rządzi ? ,Li- 
berte“  pisze m iędzy innemi, że w 
sobotę, w  momencie, gdy sędzia 
śledczy Ordonneau przygotow y
wał się do badania Romagnino i 
do przędstaw ier.ią  mu talonów 
czeków Staw iskiego, poczta do
starczyła  mu ta lony dziesięciu 
czeków. Tak  w ięc, niemal w  i"z y  
m iesiące po „sam obójstw ie" ' Sta
w isk iego sęd ia śledczy otrzym uje 
dokumenty, które w inny były  być 
dostarczone o w ie le  wcześniej T ę  
zw łokę dziennik tłumaczy w  ten 
sposób, że talony czeków zt.a 'azly  
się dopiero w tedy w  rękach w ładz 
śledczych, gdy osoby zaintereso
wane zrob iły  ju ż wszystko celon: 
zapewnienia sobie bezpieczeń
stwa.

T o  tez aziepp ik  w ypraw  tdza 
stąd wniosek, że te sarnę siły, 
które pozw o liły  oszustom tak hu 
go działać i które tuszowały przez 
całe Jąta jstotpą wartość Stawi 
skiego, czynne są i nadal i me zla 
m ała ich nawet Silna w o la  obec
nego m inistra spraw iedliwości, 
który na wstępie zaznaczył, iż a- 
fe ra  Staw iskiego w yjaśn iona zo
stanie bez reszty.

P O Ł O Ż E N IE  N IE  DO  Z N IE S IE 
N IA *

Ten  łańcuch, który w iąże w szy
stkich zam ieszanych w  a ferę, łań
cuch, który w inien w łaściw ie skuć 
razem tych wszystkich ga lern i
ków, dotąd jeszcze 'pozwala na to, 
aby spod śledztwa wym ykali się 
złoczyńcy i ukrywano najistotn iej 
„ze dokumenty. Tak ie  położenie 
jest nie do zn ies ien ia ! N ie  m oż
na dopuścić, aby w  la a ju  uporząd 
kowanym, jak  Francja , istn iała 
padał banda złoczyńców, stojąca 
ponad prawem  i grożąca nożem 
ozy rew olw erem  tym wszystkim , 
którzy m ieliby odwagę w ystąpić 
przeciw  niej.

O m aw iając zamach samobój
czy w yższego urzędnika- min Roi 
nictwa, Blancharda. „Journal des- 
D ebats" zaznacza, że to nazwisko 
uzupełnia długą ju ż lis tę  dram a
tów, stanow iących skutek ohyd
nej a fe ry  Staw iskiego.

M A S A  K R W I O T A C Z A
S K A N D A L  S T A W IS K IE G O

Żaden dotąd skandal —  piszo 
„Journal des Debats" —  nie byl 
otoczony taką masą krw i. Ze 
względu na środowisko, gdzie po
pełniał swe pierwsze występki, ze 
względu na swych towarzyszy 
oszust S taw iski należał do rzędu 
ludzi, wśród których życie  czło
w ieka cenione jes t bardzo mało. 
N a leża ł on do grupy takich, któ
rzy me co fa li się przed niczem  w 
dążeniu do swych celów. S taw i
ski umiał p rzyw iązyw ać do sw e
go majątku ludzi, posiadających 
znaczenie bądź w  św iecie parla
mentarnym, bądź tez wśród urzęd 
lików,

Jego zwolennicy, rekrutu jący 
się bądź z p ierw szego, bądź z 
też z drugiego środowisKa, k iero
wani rządzą użycia, w idząc ła t
wość zdobywania p ien iędzy w- na
szych warunkach, stawali cię 
współnikaipi oszusta, daw'ali się 
namawiać do popełniania w ykro
czeń, z których obecnie wypada 
zdawać rachunek'. S tojąc też w 
obliczu ru iny i hańby, niejeden 
z tych wspólników  znajdu je ied 
np tylko w y jśc ie  —  zniknięcie. 
Może z punktu w idzen ia  m oral
nego ci ludzie nie sa najbai dziej 
w inni. Są to jedyn ie  o fia ry  tego 
systemu korupcji, tak dziś roz 
powszechnionego, tej łatwości sto 
sunków, która pozw oliła  na to, że 
Staw iski do szeregu ludzi, zajmu
jących  wysokie stanowiska w  ad 
m in istracji francuskiej, m ógł p i 
sywać listy, zaczynające się od 
s iów . „M ó j drogi p rzy jac ie lu ". 

R A C H U N E K  B IE Ż Ą C Y  S T A W I
SK IE G O  W  G E N E W IE

G E N E W A , 19. 3. —  W  jednym 
z tu tejszych  hanków po lic ja  wy 
kryla rachunek bieżący S law i- 

. skiego. Pode jrzen ia  pod tym 
I względem  istn ia ły  oddawńa, ale

dyrekcja  banku przeczyła temu 
kategoryczn ie. Dopiero teraz, po 
otrzym aniu :istu anonimowego, 
po lic ja  przeprowadziła śledztwo, 
podczas ktorego dyrekcja banku 
przedstaw iła dane, dotyczące ra
chunku bieżącego Staw iskiego i 
bankiera węgierskiego, H o ffm a 
na. Operacje m iędzy obu w ym ie
nionymi wynosiły ogó łem  30 m il
jonów franków' francuskich.

B L A N C H A R D  Z M A R Ł
Blanchard, k tóry przed dwoma 

dniami usiłował odebrać sobie 
życie, a którego stan w  dniu wczo 
rajszym  u legł znacznej poprawie, 
zmarł w  ciągu nocy, zabierając 
do grobu tajem nicę swych sto
sunków ze Stawiskim . Lekarze 
przypuszczali, że uda się go ura 
tować, gdyż rany nie były g r*ź  
nc, alo organizm  u legł kompli......
c ji z płucami, które w yw iąza ły  
się względu na fakt, że BJanchard 
długo leżał pod mostem i z tego 
powodu prawdopodobnie p rzezię
bił się.

Sędzia śledczy nie zdołał uzy
skać żadnych w yjaśn ień  ad Blap 
charda który po odzyskaniu 
przytomności, odpowiadał na 
wszystko pojedyńczem i wymaza
mi.

C ZY  N A  T R U P IE  M ORDERCÓW  
P R IN C E 'A ?

P A R A Ż , 19. 3 -r—- W  sprawie 
zam ordowania sędziego P rin ce ‘a, 
c t la  prasa podaje szczegóły 
ostatnich zeznań, na które w ła 
dze śledcze zw róc iły  szczególną 
uwagę.

Okazuje się m ianowicie, że w 
dniu zam ordowania P n n ee ‘a, czy
li 20 lutego, jeden  ze św iadków 
jechał samochodem z Paryża  w 
kierunku D ijon . Pon iew aż wóz 
uległ uszkodzeniu, zatrzym ał się

dłużej na drodze, aby naprawie 
maszynę. N ie  znając w cale oko 
lity , stanął przed pierwszym  
spotkanym samochodem, aby °d  
j:-gr, 1 iorow ey zdobyć wskazówki 
ao dn' 'fie iunku  dalszej drogi Po 
nieważ zapytany odpow iedział w  
sposób w yjątkow o opryskliwy, 
świadek ruszył dalej, ale posta? 
now ił oprysk liw ego szofera ob
serwować. O wszystkiem  dał po
tem znać po lic ji.

Jedna z tancerek, występująca 
w subwencjonowanych przez T ri- 
bouta teatrze, w racała  20 lutego 
samochodem z N ice i do Paryża  
w  towarzystwie, przyjació łk i i ak
tora z tego samego teatru. W szy
scy tro je  zatrzym ali się na noc w 
D ijon . W  hotelu obie aktorki pod 
słuchaij rozmowę, prowadzoną 
przez owego aktora z jakim ś nie
znanym osobnikiem. Aktor zapy
ta ł: Jak się udało? Coście zrob i
li z jego  samochodem? Na te py
tan ia nieznajomy odpowiedział, 
że wszystko poszło doskonale i 
że samochód zastaw ili pr?y mo
ście. Cała ta rozmowa skłoniła 
po lic ję  do w ysłan ia agentów do 
D ijor), cęlęm  odszukania owego 
aktora i jego  nieznanego rozmów 
cy.

W  każdym razie nazwisko Ąri- 
tout/i, który był, aż do chw ili 
aresztowania dyrektorem domu 
gry  „C erc ie  H ipn iąue", jes t co
raz częściej powtarzane w zw iąz
ku z zamordowaniem  P rin cę ‘a. 
Jak dotąd wszystkie n ici śledz
twa prowadzą coraz bardziej w  
kierunku tego domu gry. W praw 
dzie żona Tribou ta  utrzymuje, 
żo zarówno samochód męża, jak 
i je j w łasny były  w krytycznym  
czasie W napraw ie, ale to zaprze
czenie ogoł przyjm u je z w ielkiem  
niedoW ierzamem.

Strzały w hotelu Europejskim
S p r a w a  p o  r a z  s z ó s t y  na w o k a n i z i e
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Ceny ściśle fabryczne!

Zeznania h. ministra Fak-ry
w y p a d ł y  b a r d z o  na k o r z y ś ć  C h la p p tfa
PA R Y Ż  20.3 (P A T ).  Komisja 

parlamentarna dla wyświetlenia wy
padków z du. (j lutego przesłuchała 
Jop. Fabry, który oświadczył, i i  3 
lutego nic było mowy o żadnych za
niedbaniach służbowych pręfckt-ą 
ęinappFa. Przeciwnie, Daladier za
proponował nominacjęi Chiappe na 
stanowisko rezydenta generalnego w 
Maroaku, jako wyraz zaufania rzą
du do doskonałego. urzędnika- 

Daladier dodaje jednak, żc od
był rozmowę telefoniczną z Chiap- 
pcm, który miał mu powiedzieć: 
„Dziś wieczór znajdzie mnie pan 
lia ulicy". Dep. Fabry nic mógł się 
przyłączyć do wniosku Daladiera, 
gdyż uważał go za burdzo nieodpo
wiedni. Fabry dodał na Radzie M i
nistrów, że jeżeli słowa te zostały 
wypowiedziane, to należałoby podjąć

natychmiastowe s« nk ej c.
Trzeba jednak stwierdzić, e/y 

istotnie prefekt to por icdziiw ■ 
Postanowiono, że P ictii i Fa
bry udadzą, się do *Chiappe‘a. 
Na w łasne życzenie przyłączy! się 
do nich Martinnmlo-Dcplat. Chiappe 
oświadczył, iż słów tych nic powie
dział, zwrócił jednak uwagę Dala
diera na to, i? „wszedł do prefek
tury bogaty, a wychodzi z nie.i bied
ny i teraz znajdzie się na ulicy".

Mr czasie posiedzenia Rady Mini
strów nic było mowy o raportach 
Polytasa i Mpsscgo, ani o jakichkol
wiek błędach służbowych. Chiappe‘a. 
Fabry  oświadczył, iż Daladier na 
posiedzeniu Rudy M inistrów  zapcw- 
pi!, że zmiana stanowisku prefekta 
jne liiit nic ■wspólnego z a ferą  Sta
wiskiego.

Gtftg&diiize skutli! układu rz.yms’uega
L p ie n ię d zm i n i k t  nie p o ś p .e s z y

PA R Y Ż  20.3 (P A T ).  Prasa fran
cuska iv dalszym ciągu zajmuj" się 
układami rzymskicnii, zaznaczyć 
jednak należy, żo ton tych komenta
rzy jest iuny, niż przed kilku dma- 
jni, to znaczy przed wygłoszeniem 
znamiennej mowy Mussoliniego,
; Zajmując się szczególnie znacze
niem gospodarczem pr-otokułu rzym
skiego, ,,L‘Oeuvro“  pisze: W ydaje
ęię dziś, że Mussólini, dD urzeczy
wistnienia swego programu, musi ze
brać poważną sumę, aby stworzyć 
sławną kasę, mającą ’ na celu pod
niesienie cen zboża i austrjaeko-wę- 
gicrskich produktów rolnych do po
ziomu cen światowych

Otóż kasa kompensacyjna winna 
obcćnic odegrać pierwszorzędną ro
lę w dziele podniesienia gospodar
czego Europy ‘środkowej. Jest rze
czą bardzo prawdopodobną, że przed 
ostatnią mową Mussoliniego wieli? 
ludzi dobrej woli było gotowych do 
działania i każdy naród europejski 
zastanawiał się nad udziałem swym 
w tej kasie, proporcjonalnie do

swych możliwości. Praga byłaby 
pierwsza.

Dziś jest to, jak się zdzajc, bar
dziej wątpliwe, i Praga, podobnie 
Zresztą jak i inne stolice, zajmie sta
nowisko wyczekujące ' wobec wysił
ków W  loch, zmierzających do sec 
uicntęwania związku trzech państw.

L i c y t a c j a
I „Marmurów Kieleckich*

M ajątek  spółki akcyjnej „M ar- 
rnury K ie leck ie ", na który skin 
dają  się kam ieniołom y i zakład 
przetwórczy, został sprzedany na 
l.cy tac ji firrp ie „M arm u r" za 
80.U00 zl. W artość btJ-ąnsową 
tych objektów  wynosiła około pół 
m iljona.

Do lic y ta c ji stanął m. in. Bank 
Związku Spółek Zarobkowych i 
Bank Ziemski w  likw idacji. W ie 
rzytelność Banku Spółek wynosi
ła 37.000 zł., zaś Banku Ziem skie
go 180.000 l l .~

Na wokandzie Sądu Okręgowego 
w Warszawie znalazła się po raz 
szósty sprawa Edwarda Piotrow
skiego, sprawcy strzałów do hr. 
Smoi-czewskiego.

Piotrowski w ra i z żoną na rlługf 
czas przed wojną zamieszkiwał sta
le w Oxfordzie, gdzie odbywał stu- 
dja. W  tym ezasio zapoznał sio z 
(ir. Smorczewskim, który bywał 
częstym gościom w domu pp. Pio - 
Irow-skich. Pomiędzy żoną Piotrow
skiego a młodym hrabią nazwiąziiła 
się nić sympatii, która nie zerwa
ła się i po wyjeździć Piotrowskich 
do Polski; W  ślad za Piotrowskimi 
przyjechał i Smorezcwsk*. który od
tąd bywał częstym gościem w domu 
małżonków’. Ostatecznie Smorczew- 
ski wyznał swą miłość p. Piotrow
skiej, która porzuciła męża i wkrót
ce została żoną hrabiego.

Mimo rozwodu, małżonkowie u- 
t wymywali nadal między sobą sto
sunki towarzyskie, gdyż wymagały 
tego zagmatwane interesy majątko
we- Role się zmieniły i niejednokrot
nie Piotrowski odwiedzał hr. Stnor-1

ezewskich, gdy ei bawili przejaz
dem w, Warszawie, zatrzymując się 
w’ hotelu Europejskim- Piotrowski 
nic pogodził się jednakże z myślą, 
że daw-ny przyjaciel zabrał mu zo
nę, gdyż przed par orna laty w cza
sie ostatniego takiego spotkania w 
hallu hotelu Europejskiego, strzelił 
z rewolweru do hrabiego, raniąc go 
ciężko w  brzuch.

Piotrowski tłumaczył się, iż strze
lił/sprowokowany przez hrabiego, 
gdy ten niegrzecznie mu odburknął. 
Nie podawał wszakże właściwy eh 
motywów swego czynu. Prpces był 
wielokrotnie odraczany, gdyż hr. 
Smorczewski oświadczył, iż nigdy w 
życiu nie stawi się na tę rozprawę, 
tak że w październik u ub. roku. kie
dy sprawa po raz piąty znalazła się 
na wokandzie sądu, sąd postanowił 
przez policję sprowadzić, poszk nlft- 
wanego. Dziwnym zbiegiem okolicz
ności, hr. Smorczewsk' dotrzymał 
jednak przyrzeczenia, gdyż w lutym 
r. b. zmarł —  podobno w.ktuck 
komplikaeyj, jakie wywiązały się po 
otrzymanym postrzale w br?uch.

Piwnych nie sieją

Ust&«unkuwany „karon”
i g o r liw y  k i e r o w n i k  s z k o ł y
Bydgoszcz, w  marcu.

O pow iadają sobie w  szerszych 
kclach Bydgoszczy o wypaaku, ją  
ki się zdarzył k ierownikow i j e j .  
r e j  ze szkór powszechnych. K ie- 
równik ten należy dzisia j do rzę
du bardzo gorliw ych  działaczy 
sanacyjnych. Gorliwość swą po
suwa tak daleko,, że gotów  jest 
w ypełn ić ,  wszystk ie zalecenia, 
faktyczne cży fikcyjne.

E tóregcś dnia z jaw ia  się w kar. 
ce la r ji szkoły jak iś  - elegancki 1 
meładoy pan. P rzedstaw ia  się, że 
to niby jc-st doktór i baron. Ma 
na snrztdanie mapy —  rozumie 
się z polecenia osób wyseko pc- 
stawionych w h ierareh ji urzędni
czej. Pa,Jr.awet pana kuratora i 
samego pana m inistra. Transąk- 
ej R tw e doszła do skutku. W praw  
dzie m ówią złoś liw i, że szko łan ie 
r.uaia funduszu na podobne zaku- 
py, pan k ierownik w yłoży ł z 
yJasnej k ieszeni -—  bo jakże tu 
odmówić doktorow i, baronowi, 
mającemu w dodatku tak w yso
kie znajomości...
i A  na biurku pana kierownika i 
r a  okn:e stało dużo kw iatów .

—  Cóżto za św ięto dZISia,'? 
Skąd się w zię ły  te kw iaty? — ‘ py

ta w  ujmująco uprzejm y sposób 
pan taren .

—  Bo cizić są m oje im ieniny,—  
odpew ada  gespodąpz. Dostałem 
trochę kw iatków  od personelu. Pd 
dziacr

— A toe io  przem iła  okazy-* 
Chętnie wypiłbym  24 zdrow ie 
tak zacnego solenizanta, takiego 
p ion iera id ee log ji państwowej

~  Uważałbym  sobie za n a jw yż
szy zaszczyt.

I  w- chw ilę potem otw arły  -i?  
przed panem doktorem baronem 
jościnnc progi m ieszkania pana 
h ierow nil a- Co i jak  tam Pito ' 
jedzono — rzeczą jest podrzędną. 
Dość, że po paru godzinach pan 
parn i opuszczał dom solenizanta 
W wesołym nastroju, bo tu i  po-- 
Silił się rdezgorzej i zgarnął go- 
ióweczkę za mapy

A lć  Fakcś niedawne, wr parę 
er.iesięcy ru lm iem nowem  przy ję  
cłu guzie# ' żdala ' od Bydgoszczy, 
w jakism ś Innem,’ wcale również 
nienajgorsrern mieście; areszto
wano pana barona i doktóra, jako 
zwykłego nabieracza, który W spo 
soh podobny, operując polecen i-  
mi wysoko postawionych, zbierał 
śute grosze od naiwnycn.

herszt bandy
Pojmany w

K A L IS Z , 20. 3. (te l. v,|.). Na 
ław-ie oskarżonych Sądu Grodz
kiego w  Kaliszu  zasiadł 32-lctn. 
Stefan Nowak, obw iniony o szt-r 
reg  kradzieży i o dokonanie u- 
cieczki z w ięzien ia  w  Gnieźnie 
Now ak przez dłuższy czas ukry
wał się przed okiem po lic ji, ar 
nieostrożnością sw oją  przypłacił 
ą tratę wolności.

Przedostał - szy się na terytor- 
jum  pow kaliskiego, Nowak za 
trzym ał się na teren ie gm. Chocz, 
gdzie w lesie wykopał 3obia norę 
i w  niej zamieszkał, instalu jąc w 
piej nawet piecyk do gotow an :a 
strawy. Pon iew aż w  okolicy po 
częły się szerzyć kradzieże z w ła 
maniami, po lic ja  roztoczyła na* 
ludnością i je j  dobytkiem opie
kę.

Po pewnej kradzieży, ślady za
prow adziły  p o lic ję  do okoliczne
go lasu, gdzie została w ykryta  
kry.ówka Nowaka i jego  w spóln i
ków, którzy umknęli jednak
przed polic ją . H erszt bandy
WPhdł w  ręce po lic ji, nię spodzie? 
w a jąc się tak niepożądanych go
ści, spal sobie &potcc^nit .

1 K r w a w ?  b ó jk a
na Annopolu

Na terenie schroniska na Annopolu, 
wynikła sprzecgką, a następni* bójka, 
pomiędzy pijanymi: Józefem Zino-
Aiewcm, domżkarzem, Stanisławem 
Dutkiewiczem, murarzem i żona jego, 
Matją. Lekarz Pogotowia stwierdzi! 
u Z. ranę płatową len ego przedra
mienia, u D. liczne tany cięte głowy 
i twarzy, u żony jego zaś —  zamro
czenie. —  Po opatrunku, Dutkiewicza 
przewieziono do szpitala Przemienie
nia Pańskiego. —; Krtcawe zajście 
wymkto na tle nieporozumień rodzin
nych.

Y l o d z i e i s k i e j
czasie snu
Obecnie Nowak stanął przed 

(Uldum Grodzkim, odpowuadaiąe 
za ucieczkę z w ięz.en ią  i za sze
reg  kradzieży, dokonaąyeh ju t  pa 
Ucieczce sw ojej. Sąd skazał go pa 
5 lat. w ięzien ia  i pozbawienie 
praw obywatebkich. na przeciąg 
8 lat.

Ihsull o swej udeczce
wVybie.a się on do Paryża

LONDYN, 19.3. Z Ateu donoszą, 
żc Inaiili podczas trzygodzinnego 
pobytu w 1'ireusie poduł szereg 
uszczegółów swej ucieczki.

Wiadomo więc, że ufarbowal ou 
■sobie wąsy i włożył perukę. Zmie
niony dzięki toniu całkowicie, opu
ścił dom i wsiadł do samochodu w 
towarzystwie pewnego agenta an
gielskiego, przysłanego mu da po
mocy z Londynu. IusulU uciekł po- 
kryjomu dlatego, że otrzymał wia
domość, jakoby do Aten przybyli 
tajni ageuci zc Stanów Zjednoczo
nych, którzy mieli rozkaz areszto
wania gp.

Agent Insulin stwierdził, ż& jes*- 
ezo około 30 krajów nic posiada u- 
tnów ekstradycyjnych za Stanami 
Zjeduoczoncmi, wobee i-zego lusiill 
może aię udać do któi-egakolwiek z 
nieb. Wybierze on prawuopodoDuie 
Persję.

S p r a w a  Insulla
dla Grecji zakończona
A T E N A , 2. 3. (P A T . ) .  Adw okat 

Insu lla  komunikuje, że statek 
„M a io t is "  k ieru je się ku morzu 
Częrwonemu. W ed ług oświadczeń 
prasy greck ie j sprawa Insulla 
jest, jeś li chodzi o G recję, uwa
żana za zakończona.
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Mocne wino w Rzymie
podotrym ohiedztezwodą

N aza ju trz po naradach AIusso- 
lini-Dollfusó-Gombos i umowie z 
37-go b. m., w ygłosił II Duce na 
zwoływanem co pięć la t zebraniu 
ogólncm partji faszystowskiej 
w ielką mowę polityczną, której 
p ierwszą część pośw ięcił polityce 
m iędzynarodowej.

W ygłoszona ld  go b. m.. w nie
w iele godzin po zakończeniu pię
ciodniowych naraa rzymskich, 
mowa ta była, siłą rzeczy, ich 
objaśnieniem i dopełnieniem.

Um owy rzymskie z 17-go b. m., 
umiarkowane i rzeczowe, noszą 
w sobie niechybne znamię, że 
p o w s t a ł y n a  trzeźw o i na chłod
no.

Podn ;ccenie m ogły one w yw o
łać chyba postronnie.

Gdzie?
N ie  jv A u strji, gdyż obrona je j 

n iepodległości politycznej, w raz 
z nomocą gospodarczą, jes t ich 
myślą przewodnią. Już raczej 
trochę na W ęgrzech  wobec cał
kow itego poniechania hasła re
w iz ji traktatów. W e W łoszech, 
po zjechaniu z szerokiego paktu 
czterech na węższy pakt trzech, 
pożądane było pewne objaśn ie
nie. Przedew’szystkiem jednak 
stanowczem odparciem  politycz- 
nem Anschluss‘u j gospodarczcm 
odwróceniem  W iedn ia  i Budape
sztu od Hamburga i Bremy ku 
T riestow i i I  iume dotknięio 
N iem cy.

Oto i geneza n iedzielnej mowy 
p. M ussolin iego, która, po trzeź
wej “obocie powszednich dni ty 
godnia, podana została jak  moc
ne wino, idące w głowę, pieniące 
się, istne w łoskie spumante.

Włochom, rozglądającym  się za
rozw ianym  paktem czterech, któ
rego nie. zastąpi pom niejszy pakt 
trzech, pow iedziano:

—  To  nic. Pak t Czterech m iał 
wziąć k ierow nictw o w  L idze N a 
rodów i zam iast L ig i Narodów. 
A le  przebudowa L ig i jest nadal 
konieczna.

W ęgrom , od których w  spokoj
nej umowue rzym skiej najwuęcej 
zażądano pow ściągn ięcia się i 
poświęcenia/ dano słowa otuchy.

—  N arodow i węgierskiem u na
leży  się spraw ied liw ość i lepsze 
przeznaczenie,

A u str ji n ic nie uszczknięto z 
ważnych dla n iej wyników* poro
zum ienia:

—  A u str ja  w ie, że w  obronie 
swej n iepodległości może liczyć 
ua nas, oraz wue, że uczynimy 
wszystko, by u lżyć gospodarczo 
je j  ludności.

N a jw ięce j pociech dla najbar
dziej dotkniętych N iem iec :

—  Narodu takiego, jak  nie
m iecki, nie można trw a le  utrzy
m ywać w  stanie rozbrojen ia, na
leży im się równouprawnienie 
zbrojeń, to je s t zadaniem K on fe 
rencji Rozbro jen iow ej, od której 
zresztą w ie lk ich  rzeczy spodzie
wać się nie można.

Pew ne wyrównawcze złagodze
nia w  stronę W ęg ie r  i N iem iec 
były niemal koniecznym  po* 
dźwiękiem  umowy z 17.IIJ.34, po
dobnie jak  dla samych W łoch 
niezbędne były w obrazie rysy. 
utrzym ujące ciągłość polityk i 
m iędzynarodowej U Duce.

Zresztą są. tam spokojne siowa 
ku bezpośrednim  sąsiadom. Z 
S zw ajcarją  wszystko dobrze. Z 
Jugosław ją poprawnie i są dane 
do polepszenia. Z F rancją  po
myślny pow iew  przyjaźn i, a w ie l
kie sprawy n iezałatw ione mogą 
mieć jak ieś widoki, tem nardziej, 

stały pęd W łoch  południowo- 
^ eh o d n i, ku A fry c e  i A z ji,  n ;e 
raa dążności terytoria lnych , lecz 
tylko handlowe. Są to wyglacke- 
nia 2arysów.

Zaszumiało trochę w ina w  mo
wie U Duce z 13.III.3-1, ale i w j-  
szumiało gję. a pozostają układy 
z 17.111.34 Wraz zc swem tłem 
pokojniejsaem.

  Stanisław  Stroński

Przeniesienia slarostow
Minister Spraw Wewnętrznych 

Przeniósł dotychczasowego starosty 
powiatowego w St.ołpcach, Kulwie- 
taa> lia stanowisko starosty w Piń- 
c/ov.ie, województwa kieleckiego.

E r r s t a
^*c wczorajszej wzmiance o ze

braniu. walnem S. N. T. podaliśmy 
nazwisko pobitej studentki, p. _-\m- 
biożewiczówny, /błędnic jako „Am- 
broziewiczówna11, co niniejszem pro
stuj miv.

20.111.1934* A J o l i  T\!owacz.y n sk i

O  gi o  Ig o  ł Si ■ ■ ■
jak perły, utta jak korale  

J>o pasty, CHLORAMI' używam stale.

l o r a m i
Zaburzenia i niepokoje na u- 

n iwersytetach i o gó ła ch  w yż
szych, fa ta ln ie  przeryw ające nor- 

: malny tok studjów i hamujące 
I pracę często kilku lub kilkuna
stu tysięcy in teligenck iej m łodzie 
ż> spowodu nietaktu lub arogan
c ji pednostk, nie są, oczyw iście, 
specjalnością polską czy... obwie- 
polską, ale mają m iejsce tam 
wszędzie, gdzie element w-miesz- 
kany ( m e t o jk o i)  obcy, często wrro 
g i przybrał zbyt prowokacyjną 
postawę i tendencyjn ie zm ierza 
do zadrażnienia i rozjudzenia sto
sunków w  U. S . A. N ie  będziemy 
tu przypom inali „zaburzeń*1 w  
Niemczech, które poprzedziły i 
w łaściw ie p ° r o d z n y - . H itleryzm .

N ie  cytujem y Austrji, gdzie roz 
począł się teraz proces przysp ie
szonego porządkowania stosun
ków uniwersyteckich i oddania 
wyższych _ uczelni spowrotem 
chrześcijańskiej ludności. Zw ró
cimy krótko tylko uwagę na Sta
ny Zjednoczone, gdzie-w łaśn ie te
raz w zimowych m iesiącach m ia
ły m iejsce ostre zaburzenia (za ta 
jone u nas) w  Harwardzie i w 
Yale i gdzie w przeciągu trzech 
m iesięcy (grudzień , styczeń, lu
ty ) w iększa część m łodzieży za
pisuje się masowo do T) N a t io n a l  
V V a(ch m en  (Straży N a rod ow e j), 
2 ) do S i R e r  S h i r t s  (Srebrnych 
koszul) i na jes ień  r. 1931 zapo
w iada 1‘ a c t io n  d i r e c t e . . .

Nd Litwie
N ie  zapuszczając się tak dale

ko przypatrzm y się tylko, jak  jest 
u sąsiadów najbliższych, op iera
jąc się na źródłach autentycz
nych, bo na skargach rzekomo, 
poszkodowanych. -Weźmg w ięc so
bie kolejno Łotwę, Czechosłowa
cję. Rumunję, a wreszcie pob li
skie W ęgry .

Te leg i am t„ ż a ta “  z L itw y ;
„Jak donoszą z Kowna, na uni

wersytecie tamtejszym w roku bie
żącym zastosowano wobec żydów w 
formie nieoficjalnej „numerus clau- 
sus“ . Ogólna liczba studentów - ży
dów wynosiła dotychczas przeszło 30 
proc., lecz w roku bieżącym wskutek 
ostrych egzaminów dopuszczono do 
studjów uniwersyteckich jedynie 10 
— 12 proc. żydów. Na fakultecie me
dycznym było dotychczas 56 proc. 
żydów, natomiast w bieżącym roku 
szkolnym na 100 kandydatów za- 
imatrykulowanycl; zostało tj Iko 7-iu. 
Na wydziale prawa nie było prawie 
żadnych nowych imatrj kulacyj, gdyż 
wobec nowego Ustawodawstwa sądo-. 
wego żydzi mają bardzo słabe wido
ki r.a dopuszczenie ich do zawodu 
prawniczego".

W obec takich środków zapobie
gawczych i takiego ograniczenia 
elementów dekompozycji zaburzeń 
na tle  antysemickim w tym se
mestrze nic było.

W C. S. R.
ultra libera lncj Czcchosłowa-

Wczorajsze uroczyste ści
w e d le  p r a s y  ż y d o w s k i e j

„N asz P rzeg ląd " donosi:
„ —  W czora j o godzin ie 12 w po

łudnic- w  teatrze W ielkim , w  cza
sie uroczystej Akadem ji dla u- 
czczenia im ienin marszałka P i ł 
sudskiego, gdy na w idowni bym 
ciemno, z balkonu trzeciego pię- 
t-a  rzucor.o nagle na parter bom
bę < -łzaw iącą. W idzow ie  zerw ali 
się m iejsc. N iezw łoczn ie  zapalo
na św iatła i pootw ierano wszyst
kie drzw i w yjśc ia  i okna na kory 
tarzach dla przew ietrzen ia  w i
downi.

W czora j w dużej sali k inotea
tru Colosseum odbył się. obchód 
ku czci marszałka Piłsudskiego, 
zorganizowany przez Grodzką Ra

•dę Pow iatow ą r>. B. W . R. W a r
szawa —  śródm ieście 10 obwodu. 
Nagle w czasie, gdy orkiestra za
grała P ierw sza Brygadę, ktoś z 
balkonu wzniósł okrzyki przeciw- 
rządowe. W yprowadzono go z sa
li i aresztowano.

W czora j w ieczorem  w auli K o
lumnowej Uniwersytetu  AYileń 
•skiego odbyła się Akadam ja1! Ka 
czci marszałka Piłsudskiego.if P o 
mimo jedn ak ; ścisłej kontroli za
proszeń na salę przedostała się 
grupa młodych endeków, która 
w pewnej chw ili usiłowała w ylać 
pły n gryzący.

Zatrzym ano dw;o studentki: 
N orejków nę i Kronowską

staisze aresztowania
w ś r ó d  m ło d y c h  n a r o d o w c ó w

\1 arszawska policja polityczna 
przeprowadziła w ciągu nocy dzi
siejszej nowe aresztowania wśród 
działaczy narodowych. Po przepro
wadzonej rewizji władzo policyjne 
osadziły w areszcie lndrzcjn Świet- 
liekicgo (st. iń iw e ry le tu ), 11 łodzi- 
mierza Wiśniewskiego (st Politech

niki), Jana Tokarskiego (sł. szk. 
im. Wawelberga) i Stefana Szczęs
nego, redaktora odpowiedzialnego 
„Sztafety*1. *

Wczoraj w godzinach popołudnio
wych zwolniono z aresztu Karola 
Dudzińskiego

3ilans rewclutji hiszpańskiej
Co z o s t a ł o  z n is z c z o n e

Berlińska „Germania" ogłasza na
stępujące cjekawc zestawienie rezul
tatów rewolucji hiszpańskiej:

Kościołów i klasztorów spalono i 
dynamitem obrócono w, gruzy w- r. 
1931 —  55, w roku 1932 —- 51, a 
w r. 1933 —  50. W  liczbie tej znaj
duje się słynna aaplica San Josć w 
Sewilli, prawdziwa perła sztuki.

Ponad 10 tysięcy książek, inkuna
bułów i rzadkich manuskryptów 
padło ofiarą, pożaru seniinarjum je

zuickiego w Madrycie. Zniszczono 
sławny na cały świat ohraz Chrystu
sa pendzła Juana d^ Mena w Ma- 
ladz,c wraz z lii innerui obrazami 
togo mistrza, rozbito rzeźby Salcillo 
i Juljana A ernadez. Zginęły liczne 
obrazy Sanchez Cocrro, Alonzo Ca- 
no, Rihaltn, ■ Vizento, Ropez i Vcr- 
gara. V gruzach legła Droga Krzy
żowa u św. Jakóba w Compostdln, 
jak również liczne posagi przy słyn
nej kaplicy.

Co p is ze  „ M o r n in g  P o s t "
0 wymapamacn Franci!

co do b e z p ie c z e ń s t w a
LONDYN 20.3 (P A T ).  Omawia

jąc sytuację,' wytworzoną, przez no
tę nienuoeką do Francji i notę ! u- 
cuską do Anglji, „Morning ■ Posi 
stwierdza, żc osią- dyskusji jest teraz 
sprawa gwarancji wykonania ewen
tualnej konweneji rozbrojeniowej. 
Mocarstwa mają do wyboru albo 
współdziałanie, albo całkowitą swo
bodę akcji.

Na osiągnięcie porozumiem i mię
dzynarodowego bez ruędzynarodo- 
T7veh zobowiązań nioma co liezj ?• 
Co do formy gwarancyj, to jodyną 
fc-rnią, jaką Francja uważa za moż 
łiwą do przyjęcia, byłoby zobowią
zanie wszystkich sygnatariuszy 

ł konwencji do podjęcia natychmiast

stanowczych., zarządzen na wypadek 
naruszenia konwencji lub dokonania 
agresji.

Zarządzenia te mogą się wahać 
od blokady ekonomicznej do inter
wencji wojskowej. Okoliczności, o- 
kreślające formę ewentualnych za
rządzeń, winny być dokładnie usta
lone Tego rodzaju zobowiązanie 
musi być uzupełnione przez okre
ślenie napastnika i inne normy mię
dzynarodowe.

F ”aneja —  kończ z „Morning 
Pos- —  może, sir zadowolić i 
zwykłem przyrzeczeniem, równają- 
•eom się sojuszowi obronnemu, że 
Wielka Brytan ja przyjdzie je j z po
mocą przeciwko inwazji niemieckiej.

c ji na U n iw ersytecie  Praskim  ze 
szłego roku studentów z Polski 
było blisko tysiąc, z czego chyba 
20 procent Ukraińców  i chrześci
jan  wogóle. Obecnie zostało za
ledwie koło 200. Psuć zaczęło się 
ju ż roku zeszłego, jak  o tem in
form ował telegram  „Ż a ta “ :

„P iaga  (Żat). Setki studentów 
żydów z Polski i Rumunji, którzy 

I kształcili się na uniwersytetach cze
chosłowackich przesiedla się obecnie 
do Włoch, aby tam ukończyć studja. 
Kilka grup studentów - żydów z 
Pragi i Bratislawy wyjechało już do 
Włoch gdzie przyznano studentom 
żydom znaczne ulgi w czesnem. Przy 
czyna masowego opuszczania uczelni 
czechosłowackich ma być to, że o- 
statmo wśród studentów czeskich i 
słowackich wzrosły wrogie nastroje 
względem studentów z zagranicy 
(żydów )".

Jak jest obecnie dowiadujemy 
się z korespondencji paryskiej, 
zam ieszczonej w  ostatnim  nume
rze „Lektury**:

„W  dniu dzisiejszym przedstawia 
Praga prawdziwe pobojowisko życia 
studenckiego, a lata ubiegłe, często 
wspominane przez studjujących obec
nie jak i tjch  co już pokończyli, na
leżą do świetnej przeszłości".

D laczego aż pobojowisko, to 
tłumaczy korespondent H Rasz.:

„Pominąwszy fakt nieprzyjmowa- 
- nia studentów obcych, czynią władza 
| czeskie olbrzymie trudności przy wy
dawaniu wiz, domagając się przed 
stawienia różnych zaświadczeń, na
rażając wyjeżdżających na niepo
trzebne koszty. Czesne na uniwersy
tetach zostało dla cudzoziemców 
znacznie podwyższone. Opłata za 
rok wynosi dla cudzoziemca blisko 
400 zł. Rejestracja w  komisariacie 
rządu podniesiona zosrała z 5 do 45 
kc. Społeczeństwa czeskiego nie ce
chuje antysemityzm wobec żydów 
krajowych, trudno jest jednak: mc 
wyczuć go w stosunku do studentów 
polskich, którym niektórzy odmawia
ją nawet wynajęcia pokoju. Studenci 
Czesi prowadzili w  swoim czasie u- 

' silną. kampanję przeciwko studen
tom żydom, niekiedy docnoaziło na
wet* cło ostrych Ecysyj i bójek. Ostat
nio ' uspokoiło się jednak lia skutek 
zapewnień ze strony władz czeskich, 
iż studentom zagranicznym, a-więc 
w głównej mierze żydom, nic będzie 

j vię wydawało dyplomów przy ukoń
czeniu, jeno zaświadczenia o odby 
tych studjaeh".

I Rzecz jasna, że wobec takich 
obostrzeń i reg lam entacji wszyst
ko to wnet w róci masowo do u- 
koehanej Polski.

Na Węgrzech
W  sąsiadujących z Czechami 

W ęgrzech  zaburzenia i niepokoje 
są na porządku, a raczej niepo
rządku dziennem.

Aczkolw iek  w  senatach uniwer
syteckich. jak  i na technikach 
niema ju ż ani jednego profesora 
czy docenta wy- M ojżeszowego, 
to jednak znów... pogorszy] się 
procent frekw encji. Gdy w  r. 
1*117 —  1918 była cy fra  maksy
malna żydów  na wyższych uczel
niach 31.7 proc., w  r. 1926— 7 
spadła cy fra  do 8.5 proc., ale w 
r 1931 w zrosła  do 10.5 proc 
Wskutek tego w  Budapeszcie te- 
ch ricy  i in żyn ierow ie są szo fera
mi w taksi a reszta młodej in te li
gencji głoduje. I  stąd „zaburze- 
n ia“ .

W  PięM ukościołach (F iin fk ir -  
chen) doszło niedawno do c ięż
kich awantur z trudem zlikw ido
wanych.

W  tych dniach zaś w-łaśnie, k ie
dy jakaś delegacja  naszego „L e 
gjonu M łodych" fm ocam ików ) 
składała w  Budapeszcie jakieś 
w izytk i arcyksiążętom  (s ic ! )  ma
dziarskim, w  tych samych dniach 
Ż A T  donosił:

„W  dniu wczorajszym węgierscy 
antysemici urządzili demonstracje 
pod hasłem bojkotu żydów. W  ca
lem mieście ^zlepiano plakaty i

rozrzucano ulotki, nawołujące lud
ność do bojkotowania żydów. Na 
licznych sklepach żydowskich u- 
nńeszczono kartki z napisem „Tu 
sklep żydowski —  nic kupujcie u 
żydów". Demonstracje pod hasłem 
boikotu żydów odbyły się również 
na kiiku wyższych uczelniach".

IV sąsiedzkiej Rumunji ten kon 
f lik t  m iędzy m łodzieżą i opin ją 
publiczną całego narodu z jednej 
strony, a czynnikami rządów emi 
z drugiej strony doszedł, nieste
ty, do rozm iarów  katastrofalnych 
i wyładow-ał się w  krófkiem  spię
ciu w yjątkow o opłakanem i tra- 
gicznem . AYymaga to omówienia 
specjalnego, gdyż je s t  w  wysokim 
stopniu symptomatyczne i ostrze
gawcze.

■‘ ..77 ijrr lĄtuimt M!(tŃr
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Matury —  22 maja
Jak się dowiaduje agencja PID , 

rozpoczęcie egzaminów maturalnych 
w szkolnictwie średuicm, ogólno- 
kształeącem, państwowem i pry- 
watnem przewidywane jest dopiero 
w drugiej połowie maja. Na tere
nie okręgu szkolnego warszawskie 
go piśmienne egzaminy maturalne 
rozpocząć się mają w pierwszym 
terminie 22 maja, w drugim zaś 
terminie —  4 czerwca. Egzaminy 
ustne wyznaczone mają być począw
szy od dnia 16 czerwca. AY ten spo
sób termin egzaminów maturalnych 
zhieernie się z zakończeniom roku 
szkolnego.

Katolicyzm w Japonii
P r o p a g a n d a  p r a s o w a  i je j s k u t k i

Cesarstwo japońskie podzielone 
jest na 13 okręgów kościelnych. Je
den z nich powierzony jest pieczy 
kleru japońskiego (diecezja Nagasa- 

I k i), trzy Misjom Zagranicznym w 
' Paryżu (diec, Tokio, Fukuoka i Ci
saka), dwa misjonarzom fałowa Bo
żego z Stcylu ( f iref. apost. N iigatł 
i Nagoya), jedna niemieckim jezu
itom (wik. ap. Iliroshima 1, jeden 
niem. Franciszkanom ( ivik. ap. Sap
poro), jeden hiszpańskim Domini
kanom (pref. ap. óhikoku), jeden 
rianadyjskim Franciszkanom (diec, 
Il.akodatc), jeden włoskim Salezja
nom (misje Miyosaki) i jeden pol- 

t sknn Franciszkanom 
! AYysoka kultura Japończyków 
1 zwróciła uwagę misjonarzy na apo
stolstwo z pomocą pióra. AY głosze
niu cwangclji w cesarstwie japoń- 
skiem wybitną role odgrywają cza
sopisma i biuletyny propagandowe. 
Dzięki inicjatywie ks. arcybiskupa 
Fhambon z Tokio utworzono w r. 
1932 w- stolicy Centralne Biuro Pija*, 
sowe, co bczwątpicnin wpłynie na 
podniesienie poziomu katolickiej 
prasy w Japonji i  uczyni z niej je 
szcze potężniejszy środek szerzenia 
odwiecznych prawd Bożych. Dyrek
cja Cemr. Biura Prasowego spoczy
wa w rękach mło-lego kapłana ja 
pońskiego, O Tninaguclii, który już 
się zajął zbieraniem odpowiedniego 
luaterjału do czterech wielk ch wy
dawnictw: do tygodnika ilustrowa
nego „Nippon Katoriki bhiubun" i 
3 miesięczników: „K oc" dla szer-

na T a r g i  Międzynarodowe
od 11.IV do 2,V

v ia  W e n e c ja  —  R z y m  —  N e a p o l  —  

P a le r m o  —  T u n i s  —  M a r s .— P a r y ż

z ł .  W 1 5 . —

Zgłoszenia tylko do 31.111 przyimują: 
Lba Handl. Pol.-Franc. w A\ -wie. 
Zielna 50 ora,. Agentury AYAGONS- 

I I T S (/C O O K ,

szych warstw społeczeństwa japoń
skiego, „Catholie" o charakterze a- 
pologctyezno-naukowym i „ F u K k ą :-  
su", przeznaczonym dla chorych. O. 
Tnmaguchi żywi nadzieję, że tygod
nik ilustrowany „Nippon Katoriki 
Sbinbun będzie najłepszem tego 
rodzaju wydawnictwem, w całej Ja- 
ponji.

Katolicyzm w  Jajtonji postępuje 
powoli, lecz stale, co wykaże po
równanie statystyki r. 1932 z ro
kiem 1933. Na ludność blisko 65- 
niiljonową. liczba katolików wynosi
ła w r. 1932 —  98.143, a w r. 1933 
100.491, księży obcych było w r. 
1932 —  199, w 1933” r. —  204, licz
ba księży krajowców wzrosła z 2 U 
r.a 328, braci kraiowych zc 120 na 
1 -10. Liczba uczniów w szkołach ele
mentarnych wzrosła, ale spadła nie
co liczba uczniów w szkołach wyż
szych i na uniwersytetach.

Postępy katolicyzmu w Japonji 
najlepiej unaoczni pormsza tabela: , 
rok 1927: 87.5S1 katolików; rok
1928. 89.390; rok 1929: 92.161: 
rok 1930: 92.7.9S; rok 1931:96.323. 
rok 1932 98-113: rok 1933:
100.491 katolików

AV Korei i na wyspie Formosa 
katolicyzm postępuje znacznie szyb
ciej, niż w Japonji. Terytorja te 
tworzą pięć okręgów kościelnych: 
wikarjafy apost. Seoul, Taikou i 
AYonsan. prefektury apost. Peng- 
yang i Formosa. Na 25.848.107 mie 
szkańców włącznie z Japończykami 
przypada 122.999 katolików.

Posiedzenie Rady Interesantów
Targów Poznańskich w Warszawie

N a posiedzenie ■ Rady In tere
santów Targów  Poznańskich, kto 
rc się odbyło w  Izb ie Przem ysło
wo - Handlow ej w  W arszaw ia w 
dniu 16 marca, przybyli przed
staw iciele M in isterstw a P rzem y
ślu i Handlu, M in isterstw a K o 
m unikacji, Związku Izb P rzem y
słowo - Handlowwch i poszczegól 
nych Izb, Związku Izb Roln 
czych, Związku Izb Rzem ieśni- 
czvch i poszczególnych Izb, Cen
tra lnego Związku Przem ysłu P o l
skiego (L ew ia ta n ), Naczelnej R a
dy Zrzeszeń Kupiectw a Polsk ie
go, Centrali Związku Kupców, 
Centralnego Tow . Pop ieran ia 
W ytw órczości K ra jow e j, Zw-iąz- 
ku Obrony Przem ysłu Polsk iego, 
Centro-papieru, F ederac ji Z rze
szeń P rzedstaw ic ie li, handlowych 
R. i  ., Izby Polsko - Austriack iej, 
Izby Polsko-Am erykańskiej, P o l
sko - B ryty jsk ie j, Polsko - B a ł
tycko - Skandynawskiej, Polsko - 
Francuskiej, Polsko - Greckiej, 
Polsko - Ita lsk ie j, Polsk iego Zw. 
t  rztós ięb io rstw  E lektrotechn icz
nych, Związku Polsk iego P rzem y
słu Farm aceutycznego, Związku 
Przem ysłu  K on fekcy jnego w  P o l
sce, Zw iązków Spółdzieln i Spo
żywców  R. P „  Związku Uzdro
wisk Polskich, Związku Polskiego 
Przem ysłu M etalowego, Polsk ie
go Związku W ytw órców  i Eks
porterów  AYędlin, Po lsk iego Tow. 
dla Handlu Kom pensacyjnego, 
Związku Fabrykantów  w  Byd
goszczy, Związku Fabrykantów' w 
Foznaniu, Stow. Kupców  P o l
skich, Stow. Związku Tow . K u 
pieckich. Stow. P rzedstaw ic ie li 
Handlowych, Stow. Techników, 
Stow Zawodowych Przem ysłow 
ców Budowlanych R P., Polsk ’ c-

go Związku Bekonowrego, Zw iązać 
Eksporterów  Drobiu, Zwuązku Fa 
bryk W yrobów  Perfu m ery jno  - 
Kosm etycznych, Związku Hut 
Szklanych, Związku Księgowych , 
Związku M iast Polskich, U n ji 
Polskiego Przem ysłu Górniczo * 
Hutniczego, Związku O rgan izacyj 
Przem ysłu G raficznego i W ydaw 
niczego w  Polsce, Związku P o l
skich Producentów' i R a finerów  
O le jów  .Mineralnych, Stow. Kup
ców w Łodzi

Ze względu na nieobecność 
Pana M in istra  K larnera  oraz cho 
robę Prezesa  Samulskiego, obra
dom przew odn iczył W iceprezes 
Izby Przem ysłow '0 - H andlowej 
warszaW skiej, poseł W iślick i.

Rada Interesantów  zajmowała 
się sprawami podziału w iceprc- 
zesur, zn iżek ko le jow ych  na 
Targ i, udziału rzem iosła, stano
w iska przem j siu polskiego wobec 
udziału w  Targach  państw, które 
w ostatnim  czasie zaw arły  z P o l
ską umowy handlowe oraz dała 
ogólne wytyczne dla szczegółowe
go opracowania statutu Rady, ja 
ko Tow arzystw a  zapisanego. Po 
zatem zaaprobowała apel, jak i 
Rada im ieniem  całego życia go
spodarczego Polsk i skieruje do 
przemysłu i handlu krajowego.

Ogólna treść przem ów ień w y 
kazała najdobitn iej, że .życie go
spodarcze Polski pragnie zracjo
nalizować sA-ój stosunek do T a r
gów  Poznańskich i wykorzystać 
w  pełni ten instrument sprzedaży 
szczególnie w  dobie unormowania 
importu z Zachodu. AV ten spo
sób T a rg i Poznańskie stały się 
frontem  eał j Polski gospodar
czej.

t
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Kto zaw inił?

Bunt marynarzy na „Pjton;l“
P r o c e s  p r z e d  s ą d e m  w  G d y n i

G D Y N IA , 20. 3. —  P rzed  Są
dem Grodzkim w  Gdyni rozpoczął 
się przed paru dniami proces pa
laczy ze statku „P o lon ia ". Spra
wa „Po lon ii* nabrała dużego roz
głosu nietylko w  kraju, lecz i za
granicą, gdyż w ładze polskie, dla 
wymuszenia posłuszestwa, aresz
towały w Konstanzy 23 m aryna
rzy.

N a rozpraw ie, oskarżeni skła
dali w yjaśn ien ia, przedstaw ia jąc 
tlo  zajścia. W szyscy nie przyzna
ją  się do w iny, tw ierdząc, iż  po 
przydzielen iu  na statek „Po lo -

Mowa a fe r a
Bank z kapitałem 517 zł.

S e n s a c y jn y  proces s ą d o w y
n ia“  drugiego mechanika, H of- 
tmana, zapanowały n iezdrowe 
stosunki, które w  następstw ie do
prow adziły  do oporu. H o ffm an  
m iał brutaln ie zachowywać się w  
stosunku do pod ległej mu załogi 
i wym agaj pracy ponad siły.

Bezpośicdi.um powodem  buntu 
była cho itba  palacza, M ileck ie- 
go, k tóry leża ł w  szpitalu okrę
towym i m iał być odesłany do 
Gdyni. Załoga wystosow ała  dele
gację  do kapitana, prosząc go o 
pozostaw ienie M ileck iego  na sta t
ku, w zg lędn ie odesłanie do szpi-

noczc-Sme w ezw ania konsula pol
skiego na statek.

Z a t r u c ie  g a z e m
Śmierć 2 gońców-strzelców

Pow raca jący  ubiegłej nocy oko 
ło godz. 1-ej dr. f i lo zo fji,  M ieczy
sław  Stering, z żoną swą, do 
mies?.kania przy  ul. Chm ielnej 2, 
poczuli na k latce schodowej I I  
p iętra, woń gazu św ietlnego. Dr. 
S terling zaw iadom ił o swem spo
strzeżeniu dozorcę domu.

Gdy z lokalu, z którego w ydzie
la ła  s.'ą woń gazu, nikt nie odpo
w iadał, w ezw ano policjanta. W ów  
czas ten, rosiłku jąc się siek.erą, 
dozorca zaś drągiem , w yw aży li 
drzw i 1 w eszli do lokalu 8 poko
jow ego , należącego do S tow arzy
szenia Op.eki nad N :ezatrudnio- 
ną M łodzieżą. W  kuchni znalezio
no leżących na podłodze 2-ch goń

ców tej instytucji 18-letniego 
K azim ierza K ieszkowskiego i 18- 
letn iego Feliksa Gotlida. Obaj 
byli strzelcam i i zam ieszkiwali 
stale w  obozie strzeleckim  na 
Prau/p M iędzy lezącym i znajdo
wała się rurka gumowa, zd jęta  z 
maszynki gazow ej 

Lekarz Pogo tow ia  stw ierdził 
śm ie ić  m łodzieńców, wskutek za
trucia  gazem  św ietlnym  N a  po
dłodze znaleziono około 80 sztuk 
niedopałków papierosów , na sto
le 2aś dwie pąste butelki od wód
ki. Przyczyna sam obójstwa nie
ustalona. Pochodzenia w te j spra 
w ie prowadzi po lic ja  X  komisar 
jatu.

— m * * wuicui/Uia
ta la  w  Kontanzy. Zachowując dro gowym w  W arszaw ie  opracowała! 
gę służbową, delegacja  zw róciła  ju ż ant oskarżenia przeciwko za- 
się do drugiego mechanika, H o f- rządcom Polsk iego Banku Spół 
fmana, ten jednak nie dopuścił dzielczego, oskarżonym o naduży- 
ich do kapitana statku. W ów czas cie zau fan ia i przyw łaszczenie, 
palacze podpisali wym ów ienie na Polski Bank Spółdzielczy za>o- 
48 gmwin które doręczyli dru- ŹQno j(J32 r _ In teresy jeg0  po-

1 ^  Z4 3Jf  J„ê "  Psuty się jednak do tego stopnia,
że ówcześni zarządcy postanow i
li przeprowadzić liKw idację. W  

Następnego dnia kapitan N oet- tym czasie zgłosił się Adam  Szaj- 
gen zw rócił się do za łogi, czy dman, proponując przejęc ie  za
chcą jechać, zaznaczając jedno- rządu banku i obiecując, że bank 
cześnie, że chory M ileck i może finansować będzie poważna gru- 
zostać w  Konstanzy. Gdy m ary- pa kapita listów  zagranicznych, 
narze odm ówili, na statek przy W  wyniku pertraktacyj, Szajdman 
było wojsko i po lic ja . j w ypłacił ustępującym  zarządcom

r, i u 2600 zł. wzam ian za co pokrył'
Po  przesłuchaniu oskarżonych . . , , .

, ,  , . . . j ,  oni w  całośc: dług banku. W ten
składali swe zaznania swi&dko- \

• , , ,  . sposob Szajdman p rze ją ł bank,
wie, m. in. dyrektor L in ji Gdynia-
. , T . ktorego kapitał wynosił wówczasAm eryka, Jacym cz. Zdaniem  tego 
, . . . 1 . XT * 51 zt. 70 gr.swiaoka, postępowanie kpt. N oet e
gena było zgodne z regulam inem . N ow y  zarządca przybrał sobie
W yraża on zdziw ien ie, d laczego do pom ocy kupca z K atow ic 
w te j spraw ie pominięto p ierw - M iihloranda i we dwójkę rozpo- 
szego mechanika, M ilewskiego. cz?li ożyw ioną działalność, która

Prokuratura p rzy  aądzie O krę-, ny zaś w ęg ie l sprzedawali n iżej
ceny kosztu, przyw łaszczając so
bie pieniądze. W  ten sposób tró j
ka oszustów naraziła na straty

Mifusć i szantaż
N a p a d  r a b u n k o w y  na p r o fe s o r a

S T A N IS Ł A W Ó W , 20. 3. —
Ciekawy proces toczy ł się przed 
Sądem Okręgowym  w  Stanisławo 
w ie. P rzed  sądem stanęła służą
ca H elena Jasińska i je j  kocha
nek Tadeusz Janiak, oskarżeni 
o napad rabunkowy na profesora 
gim nazja lnego S. G 

Jasińska, m łoda i elegancka 
blondynka, szeroko opow iadała o 
m iłości Bwojej do profesora. Ja
niak, k tóry  był rów n ież p rzy ja 
cielem  Jasińskiej, nieustannie na 
chodził p ro fesora  G., dom agając 
się odszkodowania pieniężnego

za to, zc p ro fesor odbił mu ko
chankę.

Pew nego razu Janiak spotkał 
na stacji k o le jow ej profesora. 
W ówczas udał się on do żony 
p ro fesora  i opow iedział, iż  ten 
uciekł w raz ze służącą, przyczem  
zażądał 25 zł. na auto, aby ści
gać zb iegłą  parę kochanków. P o 
nadto Janiak napadł na p rofeso
ra, którego ograbił, zabierając 
mu 500 zł. gotówką.

Sąd skazał Janiaka na 5 lat 
w ięzien ia, Jasińsicą gaś na 4 lata.

O p in ja  o oskaiżonych pala
czach jes t aoaatnia.

Następnie świadek Hoffman, 
drugi mechanik statku „Polonia**, 
zeznał, iż działał on w yłączn ie na 
polecenie kapitana statku i pierw  
szego mechanika.

Sprawa m arynarzy „P o lo n ii"  
wzbudziła w Gdyni duże za in tere
sowanie. W  m iarę rozw ijan ia  się 
przewodu sądowego, sym patja pu 
bliczności zaczyna skłaniać się 
na stronę zbuntowanych m ary
narzy, któi*zy, jak  wynika z ze
znań, nie m ogli pogodzić się a su- 
rowem i porządkami, panującem i 
na „P o lo n ii" . Rozprawa trwa.

zakończyła się likw idacją  banku 
i aresztowaniem  zarządcy. Oka
zało się bowiem, iż bank nie roz
porządzał kapitałam i, nie posia
dając nawet kapitału udziałowe
go. W  poszukiwaniu gotówki za
rządcy w eszli w  porozum ienie z 
M owszą W iśniewskim , handla
rzem w ęgla  i, wspóln ie z nim,
przystąp ili do przeprowadzenia 
kampanji, obliczonej na doraźny 
w pływ  gotówki. D ziałalność ich 
polegała na tem, że w  rozm a i
tych firm ach  zam aw iali towary,
g łów n ie transportów  w ęgla, po
lecając k ierować je  do Polskiego 
Banku Spółdzielczego. Należności 
za towar nie regu lowali, uzyska-

KAPELUSZE . .  Ę  3  K  I E
w  dużyrti wyborze

oraz odświeżanie po cenach b. przystępnych.
KAKOLSTEGNER

T  n* Ę  B  I C K A 11.

Walki w  Cyrku
S e n s a c j a  p o r a ż k a  S z t e k k e r a

Kronika Kaliska
75-LETNIA PRZESTĘPCZYN I

75-letnia Janicka, mieszkanka wsi 
Zbiersu, pow. kaliskiego, trudniła się 
od dłuższego czasu sprzedażą prze
mycanej sacharyny i spirytusu, po
chodzącego z nielegalnego pędzenia. 
Ostatnio jednak kontrola skarbowa 
przyłapała Janicką na gorącym u- 
czynki’ Podczas rewizji w mieszka
niu je j znaleziono newną ilość to
waru nielegalnego i skonfiskowane
go, natomiast Janicka, pomimo swe
go sędziwego wieku, stanie przed 
sądem za handel niedozwolonym to
warem.

ROBOTNIK PR ZYW A LO N Y  

DRZEWEM

W * wsi Szadek, gm. Kamień, pow. 
kaliskiego, robotnik Stanisław Ada
miak, lat 27, w czasie cięcia wiel
kiego drzewa został niem przygnie
ciony, doznając pęknięcia czaszki. A- 
damiaka w  stanie ciężkim przywie
ziono do szpitala w Kaliszu.

P r z e g l ą d  s t r a ż y
Prezydent miasta dokonał na ryn

ku fet a rogu Miasta przeglądu 
wszystkich oddziałów straży ogni o 
wej. Po  przeglądzie odbyła się de
filada oddziałów strażackich.

POTAJEM NA GORZELNIA 
Przedstawiciele kontroli skarbo •

Punktem kulminacyjnym wczoraj
szych zawodów było decydujące spot
kanie dwóch eksmistrzów świata, 
Sztekkera z Leskinowiczcm, zak ń- 
czone sensacyjnym wynikiem, gdyż 
ir  18-tej minucie Leskinowicz su- 
plessem przygwoździł Sztekkera lo 
dywanu, co powitano grzmotem okla
sków. Oczywiście, obaj zapaśnicy Sto 
cza z soba jeszcze walkę rewanżo
wą, gdyż Sztekker uważał chwyt

wej wraz z policją śledczą wykryli Leskinowicza za nieprawidłowy. 
w mieszkaniu sołtysa Ratujczyka Walka Kazimierczuk— Kraus r po-

«  > • * *  >” ■' — »■  «• po-
tajemną gorzelnię. Znaleziono u me- n;e Czarnej Maski z A li Ben Abidu, 
go na strychu aparat do pędzenia dotychczas nie p ikona vm prze? ni-
wódki. Aparat został skonfiskowany, koS° Pr*^z Sztekkera. Murzyn i tym

* razem wyszedł obronną ręką, jakkol- 
a przeciwko Ratajczykowi toczy s*ę wiek kilkakrotnie leżał na obu ło-
dochodzenie karne.

Komunikaty teatrów
„MARJA S T U A R T "

Wielkie widowisko „Marji Stuai 
ściąga publiczność do teatru Narodo
wego od miesiąca: jutrzejsze 30
przedstawienie ń.ewątpfwic również 
odbędzie się przy wypełnionej wi
downi.

Wspaniale dzieło Schillera, niepo
równany urok wiersz* Miłaszewsk:e- 
go, reżyserja Borowskiego, dekora
cje Jarockiego, a przedewszys.kiem 
i.nponujący poczet wykonawców na 
czele z *Mal:cka, Pancewiczową, Le
szczyńskim, .Buszyńskm, Różyckim, 
Sa -anem, *Dominiak'«n, Jasińską, 
Jarszewską i in. —  wszystkie te ele
menty składają się harmonijnie a 
wielki sukce^ artystyczny Teatru Na
rodowego.

Wypadki I kradzieże
P02AR

Przy ul. Grzj bowskiej 30, w  domu 
należącym do L. Lewandowskiego i 
A. Olechowskiego, wynikł pożar, 
wskutek silnego nagrzania komina 
przy wypalaniu sadzy. Pogotowie IV 
oddziału straży po dwugodzinnej ak
cji, pożar ugasiło, wyrąbując częśc 
poddasza i dachu.

ZATRUCIE GAZEM 
Przy ul. Rybaki 8/10, w lokalu na 

I piętrze dokonywany jest remont, 
przyczem usuwane są stare rury ga
zowe. Widocznie remont prowadzony 
był nieudolnie, gdyż gaz świetlny

patkach, ale zawsze za krótko, gdyż 
błyskawicznie wyślizgiwał się z 
presji, a w ostatniej minucie zdołał 
nawet założyć przeciwnikowi swój 
niezawodny dotąd chwyt, podwójne
go nelsona; jednakże gong, oznaj

miający upłynięcie 21-tej minuty nie 
pozwolił widzom przekonać się, czy 
sposób ten poskutkuje także wobec 
nieznajomego. Nawiasem zanotuje
my kursującą wczoraj w kulisach 
Cyrku pogłoskę, jakoby pod czarną 
maską ukrywał się zapaśnik węgier
ski, Sandor Nagy.

Decydująca walka Equatore ze
Szczerbińskim zakończyła się w
13-tej minucie zwycięstwem Wiocha, 
który przez trzy minuty trzymał prze
ciwnika w podwójnym nelsonie.

Widoczne postępy robi Gomola, 
który wykazuje coraz większe obycie 
z areną i wbrew oczekiwaniom zwy
ciężył wczoraj Maciejewskiego w
l;' , minucie przerzutem przez bio
dro.

Dzisiaj walczą: Kazimierczuk —
Szabo (decydująca), Gomola— Krau- 
ser (decydująca), Sztekker —  Krum- 
meł, Eouatore —  Leskinowicz (decy
dującą), „Czarna maska" —  Leu- 
schke.

p
C. atletyka

o r
Boks

ZAPAŚN IC Y  POLSCY N A  T U R 
NIEJU W  GDAŃSKU

Znani polscy zapaśnicy zawodowi, 
olbrzym Leon Grabowski, J. Miazio 
i paru innych, biorą udział w *ni<ł

przedostał się Przez sufit podłe gę ' dzynarodowym turnieju zapaśniczym 
do lokalu na II piętrz . gdzie zatruta w Gdańsku,
się 10-letnla Alicja Włodarczykówna. 
Lekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
odpowiednich zabiegów, doprowadził 
zatrutą do przytomności.

U C ZC IW Y  K O N D l KTO R  
W  autobusie linji „C ” , pasażerka, 

Regina Szkolnaderowa (Sokofów Po
dlaski), pozostawiła torebkę, zawie-

ZAAAOD7 ZAPAŚNIKÓW  
W  ŁODZI

W  niedzielę w nocy zakończone 
zostały w Łodzi zawody zapaśnicze 
o mistrzostwa Polski.

Zawody zgromadziły 140 zawodni, 
ków z całej Polski. Prawdziwy suk
ces na mistrzostwach odnieśli zapaś

rającą 5 dolarów i 88 zł. Po I njCy warszawscy, którzy zajęli pra
nym czasie pasażerka za '3°sredn^c- ^ 2j.6tlfle pierwsze — ;
twem kontrolera autobusów otrzyma
ła torebkę wraz z całkowitą zawar
tością, którą znalazł w autobusie 
konduktor Nr. 7085.

W YB U CH  I PO PARZENIE  
Przy ul. Leszno 28. Ruta Be.kma- 

nowa, przy mężu, wskutek własnej 
nieostrożności, spowodowała wy
buch spirytusu denaturowanego, w 
czasie dolewama do maszynki „Pri
mus” . —  Berkmanową, która aozna-. . . .  2) Bajorek
ta poparzeniu l i II stopnia prawego (\V-wa). 
podudzia, opatrzono w ambulatorium, tVa'-a'

miejsca i
szereg dalszych.

Tytuły mistrzów Polski zdobyli: 
W  wadze koguciej: —  1) Mianow 

ski (W -w a), 2) Stefan (Śląsk), 3) 
Piec (Śląsk).

W aga pióraowa: 1) Pyć (W -wa), 
który pokonał w finale dotychczaso
wego mistrza Polski, Dworaka ze 
Śląsk 3

Waga lekka 1) Ślązak (W -wa), 
(Kraków ), 3) Gerant

PRZEI MECZEM BOKSERSKIM 
POLSKA —  NIEM CY 

2P kwietnia b. r. odbędzie się de
finitywnie w  Poznaniu międzypań
stwowy mecz ookserski Polsk i— 
Niemcy. Skład drużyny niemieckiej: 
Spann; gel (Barmen), Ziglarski z 
Monachjum, Kastner z Erfurtu, 
Schmedes u Dortmundu, Campe z 
Berlina, Blum z Altony, Puroeh z 
Weissensee i Runge z Elberfeldu. 
U D ZIAŁ NASZYCH BOKSERÓW 
W  MISTRZOSTW ACH EUROPY 

NIEZDECYDOW ANY 
W  dniu '8 b. m. unłynął termin 

zgłoszeń do bokserskich indywidual
nych mistrzostw Europy, które od
będą się w Budapeszcii za kilki ty 
godni. Zgłoszenia nadeszły od państw 
następujących: Anglji (poraź pierw 
szy), Niemiec, Włoch, Francji, Au
strji.

Polski Związek Bokserski nie zgło 
sił dotąd naszych zawodników.

Kolarstwo

szerg firm , na sumy oa lOOO do 
12.000 zł.

W krótce Sąd Okręgowy w yzna
czy term in w  te j nowej aferze.

Z ł o ś l i w e  b a n k r u c t w o  i
Oszustwo na 150.000 fr. szwaic.
ŁÓDŹ, 20.3. Przed Sądem Okrę

gowym stanął kupiec Izrael AVar- 
mund, oskarżony o złośliwe ban
kructwo i oszustwo, dokonane na 
szkodę kilku, banków szwajcarskich 
w Zurychu, na sumę 150.000 fran
ków szwajcarskich. Warmund od 
roku 1922 prowadził w  Zurychu 
wielki skład konfekcji.

AY roku ubiegłym ogłoszono upad
łość przedsiębiorstwa oraz wytoczo
no kupcowi proces, oskarżając go o
złośliwe bankructwo. AYarmund nia,

zbiegł wówczas w niewiadomym kie
runku i zatrzymany został dopiero 
w Łodzi. Na rozprawio okazało się, 
żo AYarmund, korzystając z kredy
tów kilku banków szwajcarskich, 
naraził je na straty, dochodzące do 
150.000 franków szu ajcarskich.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał AYarmunda na 6 miesię
cy więzienia, nakazując jednoczes
ne aresztowanie oszusta, który nio 
posiadał stałego miejsca zamieszka-

W  oczach t łu m u
Poderżnął so iie lardło

ŁÓDŹ, 20. 3. —  Pasażerow ie, 
p rzybyli w  poniedziałek na dwo
rzec Łódź —  Kaliska, byli św iad
kami strasznego zajścia.

AY p wnej chw ili z poczekalni 
dworca w yb ieg i jak iś m łodzieniec 
i w  oczach liczn ie zebranych pa- 
sażeiów , wydobył z k ieszeń' b rzy 

twę j zanim mu zdołano przeszko 
dzić, poderżnął sobie gaidło. 
Przew ieziony natychm iast w  ago- 
nji do szpitala okr. ubez.piei.zal- 
ni sp°ł-, samobójcą okazał się 
2 1 -letn P io tr  Oleksiuk, bezrobot
ny, który cierpiał na r o.astr6i ner
wowy.

Katastrofa autobusowa
aa s z o s ie

ŁÓDŹ, 20. 3.— N a  szosie pomię- n ieważ z przeciwnej strony nadje
dzy Brzezinam i a Łodzią, obok 
wsi Nowosolna, w ydarzyła  się w  
poniedziałek rano katastrofa  sa-

cnał wóz, którego konie spłoszyły 
się, Nowak, nie mwKąc zahamować 
autobusa, skręcił gw ałtow nie w

mochodowa, która spowodowała k°lu
poranienie szeseni 
dwóch ciężko.

osób, w tem

AY kierunku Brzezin  zdążał z 
dużą szybkością autobus, prow a
dzony przez Mordkę Nowaka. Po-

Autobus wpadł do rowu i 
przew rócił się. Sześć osób odnio
sło rany, w  tem  dwu ciężko ran
nych przew ieziono do szpitala w 
Brzezinach. Szofera  Now aka are
sztowano.

Pogotowia.
ZbRO D NICZY NAPAD  

Na ul. Puławskiej, na 19-letniego

AATaga półśredma: 1) Rejniak
(W i rszawa).

W  aga średnia: 1) Książkiewicz,
:go £) Neu^f, 3) Piaskowski —  wszyscy 

Jana Dz ęcira, woźnicę (Łomnicka 5), trzej z AYarszawy. 
napadł jak ś opryszek i zadał cios io -  Waga pótc^żka: 1) Gw :dź
żem w brzuch Rannego przeprowa- (Śląsk), 2) Kicia (W -wa), 3) Heb-
dzono do XVI kom.s., gdzie został da (Warszawa),
opatrzony przez Pogotowie, a na-l AYaga ciężka: 1) Pw iata  ŚAY-wa), 
stępnie odwieziony do szpitala D7- . 2) Skrodzkl (AV-wa), 3) Elsner (Po- 
JeZUS. I*n ań ).

BIEG KOLARSKi 
BERLIł —  VW T  *ZA W A

Prasa saksońska donosi, że naj 
ważniejszem wydarzeniem tegorocz
nego sezonu kolarskiego w Niem 
czech będzie bieg kolarski Berlin — 
Warszawa. Dystans, wynoszącj Ogó
łem 600 klin., podzielono na cztery 
etapy: Berlin —  Pofnań, Pozr ń 
Kalisz, Kalisz —  Łódź i Łódz - 
Warszawa. Impreza pomyślna j< ; 
jako mecz międzypań.- wowy Polska 
— Niemcy i ma być dokonana w po
łowie sierpnia b. r.

N a jw yższy  Sąd W ojskow y w 
W arszaw ie rozw ażał sprawę po
rucznika 1L p. p. Jacka Będkow
skiego, oskarżonego o zabójstwo 
inżyniera M oltera. T ło  za jścia 
było następujące. W  lutym ubie
g łego roku na stacji kolejow ej w 
Szczakowej, por. Będkowski, bę
dąc w  tow arzystw ie swej narze
czonej, spotkał w  poczekalni inż. 
K azim ierza M oltera, który pow i
tał go słowam i „dobry  w ieczór". 
Gdy o fice r nie odpowiedział na 
pow itanie, doszło do ostrej w y
miany zdań, w  czasie której Będ
kowski wydobył rew olw er i 
strzałem  w  głow ę pozbaw ił życia 
M oltera.

N a jw yższy  Sąd AYojskowy u-

Z  kr atu
P-źESZÓW

Manifestacyjny pogri_eb. AV dniu 
wczorajszym odbył się w Rzeszowio 
pogrzeb przodownika P. P., ś. p. 
Feliksa Lewandowskiego, który zgi
nął bohaterską śmiercią w obronie 
ładu i porządku od kuli poszukiwa
nych przez policję bandytów, Ma
czugi i Byka —  jako komendant po
sterunku policji w Trzcianie Po
grzeb przemienił się w manifostację 
całego społeczeństwa Rzeszowa i po
wiatu rzeszowskiego.

Udział w pogrzebie wzięli przed
stawiciele władz państwowych i sa
morządowych oraz liczne rzesze 
ludności w liczbie około 15.000 o- 
sób.
SOSNOW IEC

Ambitny chłopiec. 11-lctni AYTa- 
dysław Peron zgubił 2 żŁ* otrzyma 
co od matki na zapłacenie długu. 
Chłopiec wziął to sobie tak do ser
ca, żc w celu samobójczym napił się 
esencji octowej. Na szczęście stan 
jego nio jest groźny. Po udzieleniu 
mu p erwszej pomocy pozostawiono 
go na kuracji domowej.
W ILNO .

Rzeki ruszyły. Z powiatów W i- 
lońszczyzny donoszą, żo ruszyły już 
niemal wszystkie rzeki. Lód spły
wa powoli, nic powodując poważ
niejszych zatorów. Jedynie na rze
ce AVilji powstał zator koło Mieh?- 
liszck i Nicmenczyna oraz AYerck. 
Zatory tc usunięte zostały przez sa
perów.

chylił w yrok  ąSdu W ojskow ego 
p ierwszej instancji, który urie- 
w inn ił porucznika.

Kwiaty dla skazańców
Ukarane demonstracje
ŁUCK,20.3. Przed dwoma miesią

cami odbyła się w Krzemieńcu roz
prawa przeciwko członkom OUN. 
Gdy, po ogłoszeniu wyroku, skaza- 
ry eh prowadzono przez dziedziniec 
sądowy, kilka osób spośród miejsco
wych Ukraińców rozpoczęło demon
strację na cześć więźniów, usiłując 
wręczyć im kwiaty. Epilog tej de
monstracji znalazł się obecnie jirzed 
ądcm, gdzio odpowiadali b. poseł 
członek zarządu głównego UNDO, 

Borys Kozubski, siostry Niedź- 
wiedzkic, Komrrowieżowa i  student 
Uniwersytetu AYarszawskiego, Tka
czuk.

Sąd skazał wszystkich na karę 
więzienia od 6 clo 10 miesięcy.

Zarządzenie otnronne;
na Wiile

Starostwa Grodzkie podejmą w 
r. b zawczasu akcję ochronną ne. 
Wiśle, mającą na celu zapobieżenie 
nieszczęśliwym wypadkom. Ściśle 
stosowane ma być rozporządzen.e 
Komisarjatu Rządu z r. ub. w spra
wie nadzoru nad kąpieliskami, 
przedsiębiorstwami wynajmu łodzi 

t. p. AYobcc przyholowania Hu 
A\’ iśle przystani tego rodzaju przed
siębiorstw, rozpoczęta zostanie kon
trola, zmierzająca do uniemożliwie
nia wynajmu łodzi osobom małolet
nim i osobom nie obeznanym z pły
waniem.

N o w y  z a r z ą d
Zw. właSc. kinoteatrów
Odbyło się walne zgromadzenie 

Związku Właścicieli Kinoteatrów, 
na którem omamiano sprawę stoso
wania indywidualnych zniżek w p r  
datku widowiskowym przez Zarząd 
Miejski. Jak wiadomo, termin de 
tychezasowy upływa w dniu 1-ym 
kwietnia r. b.

Następnie zgromadzeni dokonali 
wyboru zarządu, do którego weszli 
pp. Czarnecki, Dajcz, Hochman, 
Lejman i  Zygadlewicz.
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Warszawie czy w Moskwie?
J a k a  o r g a n iz a c ja  z a s t ą p i  s o w p o i t o r g

Od pewnego czasu cisza zapa
nowała na odcinku dyskusyjnym 
w  spraw ie nowych form  w ym ia
ny towarowej polsko - sow iec
kiej. Pom imo zb liża jącego się ter 
minu 1 kwietnia, nawet prasa 
gospodarcza nie zdradza takiego 
zainteresowania zagadnieniem  na 
jak ie  handel polsko - sowiecki 
naprawdę zasługuje.

Okazuje się jednak, ze ta cisza 
jest tylko pozorną. Za kulisami 
bowiem praca wre. Rozpoczął się 
praw dziw y w yścig  o spuściznę 
po smutnej pam ięci Sowpcltorgu. 

Bo Związek Izb Przem ysłow o -

danej branży bez prow adzenia poszu
kiwań na w łasną rękę, jak np. w yjaz
dy do Rosji,

b) możność zainteresow ania Z. S. 
R. R. zakupam i w Polsce drogą ułat
wienia również i sprzedaży,

c) możność zaw ierania tranzakcyj 
przy istotnie najniższych kosztach 
handlowych,

d ) możność ułatwionego dyskonta 
weksli sowieckich w polskich instytu
cjach bankow ych.

Pow stanie projektow anej organi
zacji pod względem finansowym, 
zw ażyw szy na jej komisowy cnarak- 
ter, nie nasuw a większych trudności,

Handlowych czyni usilne zabiegi, natomiast jej potrzeba, szczególniej 
by jemu pow ierzyć m isję czuwa
nia nad obrotam i polsko - sowiec 
kiemi- M ógłby je  w tedy poruczyć 
popieranemu przez siebie Towa 
rzystwu Kompensacyjnemu.

Budzi się z letargu również 
Izba Polsko - Sowiecka i przeko- 
nywuje kogo należy, iż potra fi 
lep iej n iż ktokolw iek inny przy
czynić się do n tensyfikacji obro
tów  polsko - sowieckich, byleby 
tylko dać je j  odpowiednie —  fun 
dusze 1

W reszcie przystąp iły  branżo
we organ izacje gospodarcze do 
tw orzen ia  różnych spółek lub to
w arzystw  dla handlu z Rosją  So
wiecką I tak organ izacja  lew ia- 
tanowska t. j .  ciężkiego przem y
słu je s t ju ż rzekomo na ukończe
niu. Eksporterzy nasion stw o
rzy li ju z swoją spółkę, przemysł

wooec likwidacji „Sowpoltorgu” , zda 
je się nie ulegać wątpliwości” .

A  w ięc : nowo powstające to
w arzystw a m ają mieć siedzibę w 
W arszaw ie, ich pracę uważa się 
za znacznie celowszą od indyw i
dualnej in ic ja tyw y ; tu z W arsza
w y tow arzystw a chcą zaintereso
wać Z. S R. R. zakupami w  Pol- 

j sec, chcą u łatw iać dyskonto wek- 
| sli itd A  wszystko to dla orgam - 
■ zatorów  jes t tak przekonywujące, 
że potrzeba propagowanego to- 

I warzystwa w ydaje się nie ulegać 
w ątpliwości.

Tym czasem  rzeczyw iści ekspor
terzy -wątpią! I tw ierdzą, że pod
stawowym warunkiem należytego 
udziału polskich dostawców w 
zakupach sowieckich je s t  zain
stalowanie i stale utrzym ywanie 
w Moskwie przedstaw icieli han-

łódzk. . białostocki tw orzy  sw oją  dlowych, którzy będą się starali
organizację.

W  łonie przemysłu przetw ór
czego m etalowego toczą się roz
mowy nad celowością utworzenia 
specja lnej organ izacji. W reszcie 
Zw iązek Chemiczny propagu je 
stworzenie oddzielnego towa
rzystwa dla handlu z Rosją.

O rganizatorom  i propagato
rom tych wszystkich spółek leży 
n iew ątp liw ie  dobro polskich eks
porterów  na sercu, ich argum en
tacja  jednak je s t wysoce zasta
naw iająca. Oto część listu pro 
pagandowego jednego z tych to
w arzystw  :

„Z t  względu na upaństwowienie 
handlu w Związku Sowieckim, a tak-

o zabezpieczenie polskich do°taw  
już przy  układaniu planów zaku
pów, k tórzy będą indyw idualnie 
przekonywali o gatunku polskie-

pytanie odrazu i na m iejscu bę
dą m ogli dać odpowiedź instan
cji, dokonywującej zakupów. Ci za 
stępcy w  Moskwie w inni p rzyp il
nować, by o trz j mali zamówienia 
n ieprzew idziane w  planach, bo 
nagle pow sta jące; w inni zabiegać 
osobiście o w iększe uwzględnie
nie interesów  polskich f w  tym 
celu utrzym ywać staie dobre sto
sunki z szefam i zakupów —  tak, 
jak to robią kupcy innych naro
dów i we wszystkich państwach 
świata. N ie  w ;erzą zaś, by spółki 
i tow arzystw a dla handlu z Ro
sją  Sowiecką z W arszaw y i w

W arszaw ie m ogły na leżycie p il
nować interesów  polskich z Ro
sją Sowiecką. Bo do tych in tere
sów nie w ystarcza ją  tytu ły sena- 
tarów itd. i doskonale stosunki z 
„sferam i m iarodajnym i ‘ w  W ar
szawie. P rzeciw n ie, te w łaśnie 
miarodajne czynniki pow inny 
czemprędzej pouczyć teoretyków  
o tem, że cel ich  wysiłków4, to 
jest in tensyfikacja  obrotów  pol
sko - sowieckich, je s t dobry, że 

jednak droga do n iego przez nich 
obrana jes t błędna, a naw et szko 
dliwa.

P aw eł śląski

Silny
S p a d e k  p o k r y c ia

marki niemieckiej
**

Wecllug sprawozdania Braku Rze
szy na med io marca zapas środków 
pokrycia zmniejszył się o 44 milj. 
IiM  do 274,5 milj. RM. Zapas zło
ta skurczył sie o 47,2 nnlj. RM. do 
"65,7 milj. RM., zapas dewiz zaś 
wzrósł o 2,4 do 8,7 milj. RM. Stan 
pokrycia banknotów wynosił w dn. 
ló  b. m. zaledwie 8,2 proc. wobec 
9,4 proc. w  dn. 7 marca r. b.

Spadek zapasu złotu i  procentu 
pokrycie w  Banku Rzeszy zasługu
je na baczną uwagę. Pogorszenie się 
bilansu handlowego i bilansu dewiz 
wysuwa na czoio szereg problema
tów, które mogą wywołać poważne 
konsekwencje.

Str. 5

Walka z żydowskim kartelem
Z dniem 39 b. m. ta rg  na ta rge-1 którzy z om inięciem  kartelu mo* 

wiskaeh żywca odbywał się p od lb li się zaopatrzyć w  żyw iec do
znakiem nowych rozporządzeń 
G iełdy M ięrnej, zawartych w  Tym 
czasowym Regulam inie Zebrań 
Giełdowych i zarządzeń dodatko
wych, wydanych w porozumieniu

uboju i przerobu na w łasny ra
chunek.

Razem w  dniu 19 b. m. zaw ar
to tranzakcyj na ?85 sztuk bydła 
i 120 cieląt. Z tego nabyli detali-

na te r e n ie  g ie ł d y  m ię s n e !
nietylko na gospodarczej stronie 
Zagadnienia obrotów  artykułam: 
produkcji hodow lanej, ale i na fa 
cnowości rzem iosła rzeźnicko - 
w ędlin iarskiego.

Z likw idowana też została zme 
wa w  spraw ie cen. Do te j pory 
od szeregu tygodn i h u rtow r;cy, 
szlachtu jący woły, działa jąc na 
niekorzyść producenta rolnego, 
podawali ceny zawsze niższe, aby 
przez m eodpow iaóające istotne
mu stanow i rzeczy  notowania 
móc w yzysk iw ać ro ln ictw o. W 
pierwszym  dniu wolnych obro 
tów  ceny bydła odrazu podskoczy 
ły z GO —  70 gr. za kg. żyw ca do

a D yrekcją  Rzeźn i M ie jsk ie j w  ści - żydzi, członkowie Cechu 
spraw ie godzin targu, godzin ubo Zrzeszony! h Rzeżn ików  na m. st. 
ju t. d. Zarżą lżen ia  te zostały wy < \Varszawę 39 sztuk i członkowie 
dane, jak  wiadomo na tle  proce-'Cechu

go produktu, którzy na każde za-1 bezpośredniego zakupu detaliści

ników W arszawskich 
su dyscyplinarnego p rzec iw ko\ (ch rześc ijan ie ) 23 sztuki. Resztę 
kupcom, szlachtująeym  woły, labyli n iektórzy hurtownicy i 
którzy na targow icy bydlęcej w  pólhurtownicy, uniezażenieni od 
W arszaw ie u tw orzyli rodzaj kar- kartelu. członkow ie Związku 
telu i nie dopuszczali do bezpo- Kzeźników Szlachtujących W oły, 
średniego zakupu żywca deta li- którzy jeszcze do niedawna upra- 
stów, j. w ęd lin iarzy i rzeźn i- w 'a li zm owę i nie dopuszczali do 
ków. W  dniu 19 b. m., zgodnie z 'zakupu  żywca detalistów . oddali 
eytowancml zarządzeniam i poraź do uto;u  Rzeźn i M ie jsk ie j dla ce- 
p ie rv s zy  zostali dopuszczeni d o , lów  hurtowej sprzedaży mięsa,

BB!

W i a i f c M r a  I t i i a r s k a
w  W a r s z a w i e

w okresie od 19.5 
r. w stolicy państwa

Organizowana 
do 10.0 1934 
Y\ ystawa-Targ ma na celu zobrazo
wanie naszego dorobku na tym, acz
kolwiek wąskim, lecz niemniej nie
zmiernie doniosłym odcinku gospo
darczym. Konsekwentnie prowadzo- 

że ze względu na specjalne warunki j na akcja lniarska w Polsce wydała 
Dlatnicze (weksle długoterminowe) obfite owoce. Rolnicy coraz lepiej 
formy handlu z tym krajem muszą zdają sobie sprawę z tego, że npra- 
być odmienne od tych, któremi nao- iva lnu na własne potrzeby, jak i na
gól posługuje się kupiectwo. Inicjaty 
wa indywidualna tylko w  niektórych 
dość rzadkich wypadkach prowadzi

sprzedaż, jost pracą, którą w tej 
chwili można i należy rozszerzać i 
ulepszać. Lniarski przemysł samo-

do celu. Natomiast o wiele bardziej działowy rozwija się w całej Polsce, 
iest wskazane powstawanie specjał-' nabierając niesnodziewanego rozpę- 
nych organizacyj, dążących do utwo- du na wschodzie, wykazując po- 
rzenia i utrzymania stałego kontaktu 1 ważne walory organizacyjne i zdo- 
handiowego nomiędzy obu krajami,  ̂bycze techniczne, 
przyczem organizacje takie winny się yy ciągu ostatnich lat przemysł 
opierać na zasadzie zrzeszenia sfer j fabryczny również zainteresował się 
zainteresowanych i działalnością swo-  ̂ lnem. Ilość wrzecion mechanicznych 
ją winny obeimować zróżniczkowany' przybywa, zaczynają się kręcić 
handel nietylko w zakresie eksportu, wrzeciona dotąd nieuruchomionc. 
ale i importu. I Duże postępy( poczynione w dzic-

Pnwyższa metoda pracy dawałaby dżinie produkcji, muszą być zade- 
zrzeszonym następujące korzyści: monstrowanc celem zwiększenia

a) możność zapoznania się z rea'- zbytu, wciąż jeszcze bardzo małego, 
nemi możliwościami hancuowemi w Paunje nadal błędne przekonanie o

bajecznie wysokich cenach na tka
niny i wyroby lniane. Itżadko kto 
wie, żc len mógłby konkurować z su
rowcami eg/oiyeznemi i jest rów
nie i najbardziej trwałym materja- 
hsm na trwałe i piękno tkaniny.

Zadaniem Wystawy-Targu Len 
Polski jest przekonanie szerokich 
mas kupujących i przedstawicieli or
ganizacyj goupodarczych, jak ol
brzymie możliwości posiadamy dzię
ki krajowej produkcji lnu i konopi.

Wystawa dzieli się na 3 zasadni
cze grupy: 1. Część wystawowa, 2. 
Len w wojsku i 3. Część targowa 
i zastosowanie lnu.

znikomą ilość bydła, sprowadzo
nego na targ.

N a leży  zaznaczyć, że w  zw iąz
ku z przywróceniem  wolnych ob
rotów  ra  targow isku bydlęcem  
po raz p ierwszy w  dniu 19 b. m. 
prowadzono na targow isko bydra 
zo wszystkich stron Poisk i i po
raź p o i  w szy p rzy jecha li z tow a
rem ra  ta rg  kupcy zam iejscow i.

Jak dalece T była szkodliwa do
tychczasowa akcja hurtowników, 
tworzących zm owy i kartele 
św iadczy fakt, że rzeźn icy - de- 
tal:ści w  w ielu  wypadkach nie 
orj,antr,ivali się w  kalku lacji' m ię
sa „ a Art można uzyskać po uboju, 
św iadczy to o tem, że nie mając 
bezpośredniego dostępu na ta rgo 
wisko żywca, przestali być fak 
tyczn ie rzeżnikam i, a zeszli do 
ro li wyrębywaczy. Odbiło się to, 
ja ), wynika z powyższych danych

Ograniczenie przywileju skarbawego
p rz *  upad łośc iach

Nowoopraeowany projekt noweli 
do prawa upadłość owego wprowa
dzić ma zasadnicze zmiany w t. zw. 
wierzytelnościach uprzywilejowa
nych. Jak wiadomo, Skarb Państwa 
korzystał dotąd z prawa bezwzględ-

fl|VD€fcKO DO ZĘBOWI 
PASTA nft CuiKSIRZC e H E R V S P O U i s z e c H n i c  

z n a n e j  d o s a o h a c u ś c i

uego pierwszeństwa przed inny mi 
wierzycielami z tydulu należności 
podatkowych. W  wielu wypadkach 
powodowało to przejmowanie przez 
Skarb prawie całej masy upadłości 
i niemożność realizowania pretensyj 
przez wierzycieli prywatnych. Obec
nie projektowane jest ograniczenie 
tego przywileju tylko do należności 
publicznych za rok ostatni.

SO 85 pr., p rzy  utrzymaniu ta
kich sanrech cen mięsa.

Pod  ostrym Patem
Dużo było hałasu w prasie na temat 

znanego poioiedzen,a p. Sławka, który 
zalecił następujący sposób postępowa
nia z ludźmi., pragnąccmi zrobić karjc- 
rę t zarobić trochę pieniędzy na wy
znawaniu znanej ideologii: „Dwadzie 
ścia groszy w zęby, w mordę, I  paszoi 
won“ .

Ta. recepta, 'to  jest teorja. 7uż to 
teoretyczne zalecenie nasuwa wątpli
wości. IV  mordę słusznie/ Paszoł 
won —  brawo/ A le  po co dwadzieścia 
groszyT Z  czyich pieniędzy? Czy z pie
niędzy podatków? Sprawą tą należy się 
zająć z punktu widzenia ekonomiczne

go.
Modnaby ostatecznie machnąć reką 

na te 20 groszy „De minimis non cura- 
tur". Chociaż w naszych czasach zna
leźliby się ludzie, którzy nawet gotowi 
są nadstawie mordę, byleby chwycić w 
zęby zo groszy...

W  każdym razie jednak nie byłoby 
ich wielu, gdyby postępowano według 
recepty p. Sławka. Tymczasem on sam 
przyznaje, że jednak nie brak tego ro 
dzaju wyznawców ideologji. Tajemnica 
leży w tem, że teoretyczna zasada „20 
groszy, w zęby, w mordę i  paszoł 
won“  ulega w praktyce złagodzeniu w 
sensie:

„20.000 w zęby, psztyczka w nos i 
niech się pan zgłosi za jakiś czas po 
nową porcję“.

IV  tej złagodzonej form ie recepta p. 
Sławka jest dla wielu ludzi nawet po 
nętna

Irena Pannenkowa 46)

W  I Q Z  V
P o w i e ś ć

- -  No, w łaśnie? Skąd przypuszczenie, że Krysia go 
kocha? Czy m ówiiaś z n ią? Pow innaś była z nią mówić.

—  Próbowałam . P c 3zlam do n iej na dobranoc. A le  
w iesz, jak  to z K rysią . Zwłaszcza, gdy jes t tak rozdraż
niona. Pow iedzia ła , że nic je j nie jest, nic się nie s ało, 
nic nie ma do powiedzenia, że ją  ciągle ktoś o coś pyt*. 
źe ją  to męczy, że potrzeba je j  tylko spokoju,.

—  Nc, a ty?
—  A  ja  pow iedziałam  je j dobranoc. W te fly  mnie 

przeprosiła bardzo serdecznie, ucałowałyśm y się i ro
zeszły...

I  po chw ili dodała:
—  M yślę, że doktór m iał ra c ję : nie można się je j 

sprzeciw iać. Trzeba ją  zostaw ić w spokoju sama N iech  
eię uczy. T o  dobra myśl ten uniwersytet. W ykłady ją  
zajmą. N iem a, jak  praca.

—  Z drugiej strony, zostaw iać ją  samą, teraz w ła 

dnie?...
—  Skoro nie m rżna inaczej, skoro tak tego pragnie. 

Zresztą j est we Lw ow ie  ciotka K lara , u której nie chce 
mieszkać, ale będzie musiała u trzym ywać z n ią kontakt. 
Na un iwersytecie obiecał mi L ipowski czuwać nad nią. 
Mam w ielk ie  zau fanie do tego L ipow skiego. Zresztą ja  
zostaję przecie w  Borku. Będziem y się w idyw ać.

R O Z D Z IA Ł  X IV . |

Z n o t a t n i k a  J a n a .

M iejsce postoju, 5..IX .1915.

...I rok ju ż m inął te j wojenki. Przew ędrow aliśm y 
przez ten rok wpoprzek całe niemal południe Polski 
rdzennej, od W is ły  pod Krakowem , aż po Bug i StochóJ, 
gdzie już zaczynają się t. zw. K resy : ziem ia wołyńska.

Tak  spełniliśm y hasło powstańcze: za Bug, za  Bug!... 
A le  w  jakże odmiennych warunkach. Ustępują przed n a 
mi Moskale, następują za nami N iem cy. Popędzam y 
tamtych, a tym się opędzamy. Dostaliśm y się prawdzi 
w ie, jak  m iędzy młot i kowadło.

Społeczeństwo nam jest. nierade. Z maiemi w yjątka 
mi zam ykają się przed nami domy i serca. Iaziem y przez 
tę o jczyznę, jak  przez pustynię. D arować nam nie mogą 
naszych „sprzym ierzeńców ”  i „tow arzyszy  bron i” . Ja.-*- 
gdybyśmy ich specjaln ie dobierali. Jakgdybyśmy w i
dzieli w  nich cokolw iek innego, jak  narzędzie w yzw ole
nia. Jakgdyby nie ciążyło na nas wszystkich to brzem ię 
przeklęte n iew oli, które w  żadnym wypadku nie pozwa
la nam iść prostą drogą, ale każe kluczyć zawsze.

Zresztą polityka polityką, racja  racją , a stosunek do 
żołn ierza pow inien być inny. Bo ja k ie  to i komaż tc się 
tłumaczyć, ie  się ma prawo do ojczyzny, którą się czuje 
w  nerw ie każdym i w  sumieniu, dla której każdej chw ili 
o fia ru je  się źym e?

Straszne jest to u progu nowej Pelsk i ę iągłe szarpa
nie się, podejrzewan e się i potępianie się wzajem ne.

Serce kochające aż do śm ierci, serce czyste i w ier 
ne, a spotwarzone i odepchnięte, za dumne jest, by się

sumitować i w ykazyw ać przed trybunałem  czy je jko l
w iek  opin ji. A  ju ż najm niej —  przed trybunałem  na j
bliższych. Raczej, gdy się ju ż dostanie w  moc jego, to 
Km icic owym gestem  skw itu je pogardliwem  m ilczeniem  
wyrok potępien ia i śmierci, nie czyniąc użytku z doku
mentów n iew inności swej, nawet zasługi i ofiary, choć 
je  ma pud ręką.

I  tak ie , gdy u jdzie karzącej, czy m ściwe, ręki b ra
ta —  sędziego i kata, m ilczeć będzie, dalej. Jeśli jes t 
w ierzące i ciche, to zamknie się i zatnie się w  w yn io
słej samotności sw ojej aż do końca. P rzyszłość odda mu 
może spraw iedliwość, jak  ją  oaaała poecie :

„B o się kruszyło we mnie serce smętne,
Że ja nikogo nie mam ze szlachetnych,
I próżno słowa wyrzucam  namiętne...
Ja, co mam także kraj, łąk pełen kwietnych, 
O jczyznę, która k iw ią  i mlekiem płynna.
A  która także mnie kochać powinna...

A le serca czyste, dumne i ciche zdarza ją  się rzad
ko, tw orzą znikome w yjątk i.

Tk w i to ju ż w naturze ludzkiej, że m iłość, ofiara, 
twórczość wym aga oddźwięku, zrozumienia, uznania. I  
przy wzajem nym  braku tego  zrozum ienia i oddźwięku 
po obu stronach grom adzi się w  duszach ciężki, g ryzą 
cy osad nieufności, goryczy, czasem wręcz n ienaw iś
ci. Pog łęb ia  się rozdarcie. Czy i co je  wyrówna?

6 września.

Od czterech ju ż praw ie m iesięcy j< steśmy w  nie
ustannym ruchu.

CC. d. n .).

IV KILKU W IERSZACH
R O LN IC Y  GROŻĄ 

S TR A JK IE M  M LECZARSKIM
IV przyszłym tygodniu odbyć się 

ma zebranie Związku Rolników w 
sprawie nowych przepisów o sprze
daży nabiału. Rolnicy zapowia
dają podjęcie akcji protesta
cyjnej przeciwko nowym przepi
som, gdyż zdaniem ich realizacja 
tego rozporządzenia nasuwa poważ
no trudności wobec ciężkiej sytua
cji gospodarczej wsi. Mniejsze go
spodarstwa rolne nie mają środków 
na zakup naczyń, wymaganych 
przez rozporządzenie, jak również 
na zakładanie specjalnych lodowni 
do przechowania nabiału ’ itp. Ze
branie rozstrzygnie o formie Drote
stu rolników.

URUCHOM IENIE  
ZA K ŁA D Ó W  L N IA R S K IC H  

W  KRO ŚNIE  
Jak się dowiadujemy, w  najbliż

szym czasie zostaną uruchomione 
przemysłowe zakłady Iniarskic 
„Krosno”  w Krośnie. Już obecnie 
zostały uruchomione w  wymienio
nych zakładach maszyny do czesa
nia lnu, a w najbliższym czasie roz
pocznie pracę przędzalnia, licząca 
400l) wrzecion.

Ostatnio zakłady krośnieńskie na 
była od Banku Gospodarstwa K ra
jowego, który je kupił na licytacji, 
znana łódzka firma Zjednoczone Za
kłady K . Schciblcra i L. Giohma- 
na do spółki z firmą warszawską 
Keilin i Iteichebaeh. Podobno zakła
dy krośnieńskie otrzymały już za
mówienia na dostawy dla wojska 
wartości około półtora miljona zł. 
NOW E DROGI EUROPEJSKIEJ 

P O L IT Y K I H AND LO W EJ 
Staraniem Stowarzyszenia Po l

skich Dziennikarzy i Publicystów 
Gospodarczych odbęazic się we wto
rek, dnia 20 b. m., o godz. 20-ej 
w lokalu przy ul. Mazowieckiej 5 
(pałac) zebranie dyskusyjne, na 
którem p. dr. Franciszek Eidlitz, 
dyrektor Związku Przemysłu Au
striackiego, wygłosi w języku : .ic- 
micckim referat p. t. „Nowo drogi 
europejskiej polityki handlowej” .

Uczestnicy zebrania otrzymają 
streszczenie' referatu w języku pol
skim.

I )z iś  na giełdzie
Waluty: Dolar 5,29,25; frank fran

cuski 34,95; frank szwajcarski 
171,25; funt szterling 27,10; marka 
niemiecka 209,75; szyling_ austrjacki 
97,25; korona czeska 21,35.

Monety: Dolar zloty 8,97; ruoel 
złoty 4,65.

Dewizy: Berlin 209,80; Beigja
123,83; Gdańsk 172,85; Holandja 
357,60; Kopenhaga 121,10; Londyn 
27,10; Nowy Jork 5,31; Nowy Jork 
kabel 5,31u, Paryż 34,95; Praga, 
22,03; Sztokholm 139,90; Szwajcarjs. 
171,46; Włochy 45,55.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42; 4 proc. Poż Dola
rowa 52,50; 4 proc. Poż. inwestycyj
na 108,75; 5 proc. Pcż. Konwersyj- 
na 59,75; 5 proc. Poż. Kolej iw i
55,75; 6 proc. Poż. Dolarowa 72;
8 proc. Poż. Dillonowska 82; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 58; 4,5 proc. L i
sty Zast. Ziemskie 50,75; 7 proc. 
Listy Zast. Ziem. Doiarowe 32,50; 8 
proc. L. Z. T. K. ni. Warszawy 
52,75; 6 proc. Obligacje m. Warsza
wy V I em. 50, V II i IX  em. 47,50.

Akcje: Bank Polski 79; Lilpop
11,90; Starachowice 10,80; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17,25; O- 
strowiec 23,25; Modrzejów 3,50; Ha- 
berbusch 38.

G IE ŁD  \ ZB O ŻO W A

Giełda zbożowa Hanco Warszawa 
za 100 kg. żyto jednolite 700 gl. 
14.25—14.75; pszenica jara czerwoni 
21,50—22,00; pszenica jedn. 748 gU
21.00— 21.50; pszenica zuierana 737 
gl. 20.50— 21.00; owies jednolity 468 
-1. 12.00— 12.50; owies zbierany 438 
gl. 11,50— 12,00; jęczmień przemia
łowy 632 gl. 13.75— 14.25; browarny 
684 gl. 15.50— 16.00; groch polny z 
workiem 20.00— 22.00; groch Wikf-or- 
ja  z werk. 30,00— 33,00; wyka 12,75

•13,25; peluszka 12,75— 13,25; se
radela podwójnie czyszczona 0,50— 
10,50; łubin niebieski 8,00— 8,50; łu
bin żółty 10,00— 10,50; rzepak zimo
wy 46,00— 49,00, rzepik zimowy 49,00 
— 51,00; letni 49,00— 51,00; siehiśę 
lniane bąsis 90 proc. 47,00— 50,00; 
koniczyna czerwona surowa bez gru
bej Kanianki 150,uO— 190,00; o czyst. 
97 proc. 210,00— 235,00; biała suro
wa 60,00— 70,00; o czyst. 97 proc.
80.00— 100,00; mak nieo-eski z work. 
45,00 —50,00; ziemn-asci jaaalne 4,U0

■4,25; mąka pszenna luksusowa wy
miął 45 proc. 34,00— 38,00; m. kł 
pszenna I  gat. 65 proc. 30,00—34,00; 
I gat. 20 proc. po luksusowej 25,00 
30.00; I I I  gat. poślcdn' 17,00— 23.00; 
maka żytnia pytlowa I gat. nó proe
24.00— 25,00; I  gat. 65 proc. 23,00— 
24,00; mąka żytnia s.Uowa II  S*t. 
po 55 procent 17,00— 18,00; 
żytnia razowa 95 proc.
mąka żytm. posieoma 12,00-13.Oo, 
otregv pszenne szale z,00— 12,ou, 
pszenne średn.e 11,00— *1, > 
s ao. 9 00: kuchy lniane lfw y
17,50; rzepakowe 1 ,00— 13,50; ku
chy słonecz ikowe 42-44 proc. U .60
 14,50; śruta sojowa ^0,00 -0,50.
Ogólny obrót 2767 tonn w tem żytą 
2345 tonn. Usposobienie spokojne.
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Zycie, gdy Jego |uż niema...
O sta tn i to m  „D z ie n n ik a "  Ja now e j K a s p ro w ic z o w e j

Marja Janowa Kasprowiczowa: abv mu pozwolił doezekać się ziele- kobiety, która była żona sławne-
„Harenaa". Dziennika 
Str. 168. Warszawa, 
Książki Polskiej.

czesc
1934.

piąta
Dom

ni i lata...
Gdyby umarł w zimie .. Nic lubił 

.i°j, j ak nic lubił starości, wszyst
kiego, eo nic miało w sobie nadmia- 

Oto ostatni, p ią ty  skolei, tom ru życia.
„D zienn ika" A la rji Janowej K a s -] Noce stają się coraz dłuższe, 
prow iczow ej zamyka je j  cykl Nadchodzą wcześniej, wcześn iej 
wspomnień. T e  ostatnie s tron ice ,' gw iazdam i tow arzyszą człowieko- 
dołączone teraz do całości, a pi- ] we w e śnie. Jest 18 października, 
sane po zgonie męża, są wygło- j „Ju.sna księżycowa noc. Pełnia, 
sem nieśm iertelności. Może naj- Na niebie światłem nieprzyćmionem 
w ięce j przynoszą K asprow iczow i pali się kilkanaście największych 
hołdu od żony, może żaden tom j gwiazd. Najwspanialsza to Jowisz, 
poprzedni nie je s t  w łaśnie ta k icm , Jcszozo z początkiem lata przyku- 
uczczeniem, jak  ten, w  którym  wała moją uwagę niezwykłym
niema ju ż  samego Kasprow icza.

„D zien n ik " m ógł skończyć się 
razem  z  1926 rokiem. M ogła  go 
uciąć śmierć, zn iknięcie przed
miotu te j m iłości, która stw orzy
ła wspom nienia. A le  w łaśnie sed
no rzeczy  w  tem, że m iłość zo
stała, chociaż ju ż  nie znajduje 
przy sobie swego oparcia. Jest 
dalej, żyw i się teraz nie ciałem, 
a le glebą, która to ciało pochła
nia. Tkw i korzeniem  w  ziem i, w y 
rasta z Podhala, w iąże się z niem, 
tu zaprzysięga sobie swoje trw a 
nie, tu oplata się wokół Jego do
mu, wokół Harendy.

Kasprow iczow a zatytu łowała 
książkę „H aren da " i od strony 
rzeczow ej dała w  n iej opis zabie
gów  kom itetu budowy o w zn iesie
n ie  mauzoleum dla zw łok tw órcy 
„K s ię g i U bogich ". Tylko, że pod

wprost blaskiem. Po zachodzie słoń
ca wypływała powoli ponad wzgó
rze, naprzeciw okien sypialnego po
koju. (N ic zasłaniam nigdy fira 
nek, abj móc, kiedj się budzę, 
wchłonąć spojrzeniem kawałek 
gwiaździstego nieba). Nie wiedzia
łam jeszcze wtedj-, jak się nazywa, 
lecz pełna byłam czci i podziwu dla 
je j promieniowania.

Jednej nocy, gdy się obudziłam, 
zwróciło moją uwagę niezwykło zja
wisko: nad głową śpiącego obok
mnie Janka w szklistym mahoniu 
łóżka jaśniało odbicie wielkiej 
gwiazdy. Dowiedziałam się, że to 
Jowisz. Myślę o tej planecie i mi
mów oli łączę z . nią przyszłe jego 
losy. Ala z nazwy i wyrazu coś z 
nim pokrewnego".

3 listopada Kasprow iczow a no
tu je  w iersz, jak i otrzymała na 

lis t pisany z Petersburga.tą suchą, notatkową, rachunko-* swqj 
w ą treścią  je s t druga. Jest ob li-1 T rac iła  wówczas nadzieję przełą
czenie ile  z  życ ia  Kasprow icza mania zwątpień  Kasprow icza, 
pozostało w tchnieniu pow ietrza  * spowodowanych różn icą lat mię- 
na Harendzie, w  liśc iach  jego  u- dzy nim, a przyszłą żoną. Napi- 
lubionych klonów, w  kw itn ięciu  sała mu w tedy : „Sonst w e r fe  ich 
ulubionych kw iatów . I  jes t jesz- meine Seele den Hunden au f dem
cze zamiana jednych  w artości na 
drugie. Określonych i żyw ych  —

W ege " (korespondowali po n ie
m iecku ). Kasprow icz w  odpowie-

na symbole. Jak iejś arytm etyk i u-, dzi przysła ł w iersz:
czucia na jego  a lgebrę. W szak — ( Ani ty  duszy swej nie rzucisz psom.
tego Jan dotykał, to zrob ił sam, &  ja  blasków twoich nic zapómnę,

c o * i e *  , itrzał, . mccosom
już , na jes ien i w iędną kw iaty, [don
które w idzia ły  go żywym , z kio- Jeszczebym chwycił Cię za ręce obie
nówr opada ja  liście, których szu-J:, miłościwie przygarnął ku sobie 

• . . , , • i *. ■ .Szepnąwszy tylko: nie pierwszy t.o
i r o w  się przysłuchiwał, stopnio-, [grom.
wo gin ie , rozpada się życie. . e - 25 lutego. N aw iedza ją  Kaspro-
naft ,-mierci niema. Jest p rze jśc ie  w iczow ą wspomnienia Streszcza

się w  nich m iłość. Są oparciem

go człowieka. On był je j  b la
skiem, je j  leg itym acją  wobec 
świata. T eraz musi ona sama w y
pracować swój udział w  życiu 
społeczeństwa i dawną w ierność rtne 
dla męża zam ienić na coś now e-j 
go. K asprow iczow a w yb iera  w ie r
ność dla sławy dzieła Kasprow i
cza

M iłością zosta ją  otoczone książ 
ki, a że książki są duszą pisarza, 
w ięc to tylko m iłość taka, jaka 
była, tyle, że wpatrzona nie w  o- 
czy  człow ieka, ale wTsłuchana w 
jego  słowo-

„Janku —  pisze —  musisz stać 
się dla ludzi chlebcm powszednim.
Nic książka twoja jedynie, lecz 
skarb dobroci twojej prostoty i  po- 
kory, którem bedą żywić się naj
bardziej potrzebujący".

Kasprow iczow a w a lczy  o roz
szerzenie swej m iłości. Chce u- 
dzie lić  je j innym. Chce ją  uwie- 
lokrotniać i to wyznacza sobie za 
zadanie życia. P ragn ie, ażeby „Ja 
nek“  by ł dla wszystkich, mimo 
śmierci, tak nam acalnie bliski, 
jak  je s t dla n iej. Oto zbożna pra
ca. Jesteśmy u genezy „D zien n i
ka" i u początku mauzoleum. 
W racam y znów do p ierw szej

kartki „H aren dy" i możemy teraz
ze zrozumieniem czytać sprawoz
danie z p ierw szych  w yn ików  tej 
pracy.

Kasprow icz ju ż leży w  ścia- 
granitu, czerpanego znad 

MorsKiego Oka. L eży  opodal 
drogi. „L ecz  z początku chciał, 
aby grobow iec był postaw io
ny nie obok domu, lecz tam 
nad drogą, przy samym mostku. 
D roga ! Cóż za symboliczne, o- 
gromne m iała ona dla n iego zna
czen ie! Tuż przy  n iej chciał być 
pochowany, pod stopami prze
chodniów".

Te stopy depcą. Są twarde, b i
ją  w  ziem ię w  pośpiechu. N ie  
szanują drogi. \Vznieeają kurz. 
Czy w iecie, że na akadem ji w 
W arszaw ie ku czci Kasprow icza 
było pusto, podczas gdy w  tym  
samym czasie na akadem ji ku 
czci R udolfa  Valen tino nie moż
na było dostać m iejsca? Czy w ie 
cie, czyte ln icy  „K s ię g i U bogich", 
wy, k tórzy  z w a s z y m  K aspro
wiczem  godzinam i rozm awiacie, 
że w  p ierw szy Dzień Zaduszny 
po śm ierci, nikt, prócz żony, na 
jego  grób nie przyn iósł kw ia
tów ? N ik t z „M o jego  św iata".

Z. B.

Listy  do redakcji

Rzepa w  cudzem żyche

Móiviąm piszą.,.

„ Z e  Świata Hulfury”

męża w  głębsze ukrycie serca żo
ny.

D latego w łaśn ie ten tom wspom 
n' ń je s t w ygłosem  n ieśm iertel
ności, bo stanowi przetrw an ie 
mimo' śm ierci. Rodzenie się nowe 
g o  ż cia na m iarę legendy. Oto 
Troski o budowę grobowca, o za- 
>...,van ie „Harendy7", o w ydan ie 
dzieł. Jakiś nowy Kasprow icz, 
nie „Janek " z  m ałżeńskiego poży
cia, a le  ktoś z ka tego rji św iętych.

D zień  za dniem aureola się po
większa. Pam iętn ik  Kasprow iczo- 
yvej wzrusza tą w alką m ię
dzy bólem i św iatłem , rosną- 
cem naprzekór nadchodzącej 
ciem nej z im ie i  ubijaniu się z ie 
mi na grob ie

Pod  datą 10 października 1926 
r. czy tam y:

„W ia tr zrywa fclę od czasu do 
ezasn i  wstrząsa domem, zdaje sio, 
halny. Już jesień. Góry7 dzisiaj by
ły granatowe, podszyte bronzem i 
złotem. Nasturcjo w ogrodzie wpla
tały w akordy barw swoją nieuga- 
uzoną czerwień. Żyją ostatkiem 
tchu, ostatnie, które pamiętają o 
Janku. Ukochany jego jesion pra
wie zupełnie stracił liście. Przez ok
no korytarza długo na niego pa
trzyłam, przez to samo okno, przez 
które Janek śledził na wiosnę stop
niowo rozwijające się jego pączki, 
patrzył w zaeliwyeie. Prosił Boga,

dla decyzji o- dalszem życiu, roz
w iązu ją  problem  przyszłości, pro
blem celu, jak i powstał z chw ilą 
zgonu męża.

„Mocniejsze i wyraźniejsze aniże
li dawniej jest wc niDie nczncie o- 
bc-cności opiekujących się mną sił 
niewidzialnych. Już nic Janka sa
mego, lecz i mego ojca. Nieraz w 
snach z ojcem się moim utożsamia. 
Napięcie radości i  bólu, które 
wspomnieniom moim towarzyszy, 
świadczy, że nie było pomiędzy nie
mi ważnych, łub nieważnych, że 
wszystkie przechowują się w sercu 
jednakowo drogie".

„P rzy  rannem ubieraniu kiedyś... 
Co chwila czuł potrzebę dotknięcia 
mnie, pogłaskania. Nic mogłam 
skończyć ubierania go, bo wciąż mi 
przeszkadzał. Zdawał sio być sam 
zaskoczony i zdziwiony nadmiarom 
czułości do mnie. Siedział Tego dnia 
w fotelu, zamyślony. Oczy miał u 
tkwione gdzieś- daleko, jakgdyby ba
dał własną głąb. I  nagle, jakby od
powiedź nieco trwożna i  radosna 
zarazem, stwierdzenie prawdy nie
wątpliwej, którą w sobie odnalazł: 
Tak, to jest miłość".

Ta  m iłość mogła być sensem 
życia. Z chw ilą gdy Kasprow icz 
odszedł, je s t pytan ie: co da le j?  
Dotykam y tu delikatnej sprawy, 
subtelnej kw estji dalszego życia

W  poszukiwaniu tem aiu do ak
tualnej wzm ianki, kronikarz pew 
nego pisma codziennego, które 
niedawno w prow adziło  rubrykę 
„Z e  św iata ku ltury", przypomniał 
sobie artykuł p. t. „Produkcjo- 
nizm, styl i moda", zam ieszczony 
w  „A B C  literacko-artystycznem " 
przed... trzem a tygodniam i i pod
noszący m. in. rzadkość poru
szania w publicystyce l i t e r a c 
k i e j  tak ważnych dziś dla cało
kształtu cyw iliza c ji zagadnień 
ekonomicznych. K ron ikarz rubry
ki „Z e  św iata ku ltury", z tego 
wytkn ięcia naszego pod a*dresem 
publicystyki l i t e r a c k i e j ,  
b ierze asumpt do w ytoczen ia  nam 
procesu o pom inięcie świetnego 
publicysty * p o l i t y c z n e g o ,  
Zygm unta Raczkowskiego, który 
w7 cią^u lat ostatnich opubliko
wał szereg głębokich artykułów  
przeciw  produkcjonizm owi. P re 

tensja o ty le  zabawna, że właśnie 
znaczną część znakomitych arty
kułów Raczkowskiego drukowa
liśm y na lamach „A B C " i to bo
daj wcześniej, zanim inne pisma 
codzienne przypom niały sobie o 
zasłużonj m pisarzu i jego  w jbor- 
11 em piórze.

Pozosta je nam na pociechę, że 
zajętym  zbieraniem  m aterjalów  
do takich oto -zabawnych preten- 
syj współpracownikom  tego pisma, 
którym  zabrakło czasu do w yde
legow ania sprawozdawcy na od
czyt p ro f. Folk iersk iego, m ogliś 
my służyć (w7 tym samym nume
rze ) sprawozdaniem  z tego odczy 
tu. przedrukow7anem z „A B C " nie 
mul dosłownie i bez podania źró 
dła. Za jak iś czas przeczytam y 
być może pretensję o pom ijanie 
prof. -Folkierskiego na naszych 
łamach .

Z nauki i sztuki
Teatr

—  Nowa sztuka Ad Bunscha. Ad
Bunsch, malarz i draniating, lctóiy 
wystawiał już na scenie krakowski") 
„Konia parowego", napisał now.j 
sztukę. Jest ona niez.wykła w tre
ści. Opiera się na następującym po
myśle : rzecz d z ie je .. się na scenie. 
Przed premjerą sztuki na poczwór
nej scenie, z czterema widowniami, 
przez 07,tereeh autorów napisanej, 
zachorował główny aktor! Rolę je 
go obejmujo młody uczeń „szkoły 
dramatycznej. Gra bez maski: czte
ry sztuki, „dzieje ludzkości, ruchów 
społecznych od kolebki do wyrówna
nia rachunków w zakładzie pogrze
bowym", łączą się w jego umyśle w 
'jedną całość., (b )

—  Sukces krakowski „Przepió
reczki". Krakowski T. im. Słowac
kiego wprowadził niedawno cykl 
przedstawień „W ielk i repertuar po 
najtańszych cenach". .Test to głusz 
ny czyn społeczny. Aliejsca kosztu

ją : najtańsze —  2") gr., najdroż-* 
Sze —  2.50 zl. A\ ystawiono już „Ma
zepę" Słowackiego, „Sułkowskiego" 
i „L  ciekła mi przepióreczka" Że
romskiego. Suki zawsze pełna. Na 
przedstaw icniu Przepióreczki" —  
„tania publiczność" urządziła spon- 
taniozną owację dv*.rt;U>!o-,vi tr-alru, 
Osterwie, (b )

Literatura
—  Balzac otrzymał nagrodę lite 

racką za rok 1934. Francuskie Sto
warzyszenie Literackie „La Societć 
dc Gens Tlę Lettres", które corocz
nie rozporządza nagrodą. 10.000
trunków, W r. b. postanowiło ją o- 
fiarować komitetowi „Domu Balza- 
ca“ , konserwującemu dom i mie
szkanie Balzaca w Paryżu. Mówią 
więc żartobliwie, że Balzac dostał 
nagrodę literacką. Cel nicwątpliwV 
plękny, ale trzeba przyznać, że po
mysł takiego dysponowania nagro
dą jest trochę dziwaczny. Pisma ar

Szanowny Pan ic R edaktorze !
W  związku z recenzją  p. Z. B. 

z m ojego poranku autorskiego, 
prosiłbym  o sprostowanie niektó
rych nieścisłości, żeby przecież 
nie mącić i tak ju ż mętnych są
dów o sztuce współczesnej. R e
cenzent, k tóry w yjątkow o w iern ie 
oddal m yśli m ojej prelekcji, na 
wstępie jednak zaznaczył: „M ło 
dożeniec ma w łaśn ie taką sławę 
„kogoś z aw angardy" od czasu 
tomiku w ierszy  „K w ad ra ty ".

N ie ! Ten  tomiK wyszedł w  ro 
ku 1925 i był, w edług mego zda
nia, pewnem odchyleniem  od za
sadniczej, fu turystycznej lin ji w 
mej pisaninie, jako nazbyt liry c z 
ny i literack i. Natom iast ta sława 
„K ogoś  z aw angardy", zw iązana 
jest głow nie z tomnikiem  p. n.: 
„K resk i i fu lu resk i" (1921 r .),  jak 
również z w ierszam i, drukowane- 
mi w  jednodniówkach fu tu ry
stycznych.

.N ieścisłe też jest podsuwa
nie mi in tencji w dzieran ia  się na 
okupowany teraz Parnas polski. 
N a  ten Parnas nie mam n a j
m niejszej ochoty się wdzierać, 
gdyż oddawna czułem, żc tam 
śm ierdzi. Życzę szczerze, niech 
najdłużej na nim siedzą ci, co go 
za ję li. W łaśc iw ie  nie zaprzątał
bym czasu i m iejsca Tanu Redak
torow i, gdyż przeoczen ia p. Z B 
są nawet m ałej w agi, ale chcę sko 
rzystać ze sposobności, by ws-ka 
zać, jak  się w yczyn ia  recenzje w 
bogatych pismach, obsługiwanych 
przez autorytety profesorskie.

AV niedzielnym  dodatku do i 
„Ilu strow anego  K u rjcra  Codzien-j 
nego" N r. 71 p. R-. (p ro f. S inko), 
om aw iając nowe książki, za ją ł się 
i mojem i „Gamami i pejzażam i". 
P rzy  wydawaniu te j książki my
ślałem  z pewną radością nawet, 
że zrodziła się ona na poczuciu 
łączności z ziem ią i człow iekiem , 
zwłaszcza radośnie pobrzm iewają 
końcowe akordy w  tej książce.

M ógł „pdw ażny" recenzent nie 
zajm ować się bzdurnemi, zdaje 
się w ed łu g  jego  estetycznego my
ślenia, poezjam i i nikłby 'do -nie
go nie m iał pretensji M ógł je  
w łaśnie nazwać bzdurnemi -—  też 
jego  dostojne prawo, którego nie 
kwestjonuje. A  tak, jak  Płm po
stąpił, panie p to fesorze Jag. U- 
n iwersytetu —  to granda! Ktoś 
tam siał so'b:e zboże, pan wpadł 
na jego  pole, p ow yr jw a ł żyto, a 
nasadził sw ojej rzepy ! P roszę : 
recenzent przytacza dokładnie sio 
wo po słow ie ostatni dwuw iersz z 
w iersza „W y jaśn ie i e " i poda je  
go v,7 taki sposób:

„Kiedyż słowiki tę ziemię zagapią 
—dla chamskich słów —  anielskich 
pieszczot?” .

N ib y  nic —  a granda! Proszę 
uw ażać, bo to bardzo charaktery
styczne, gdyż na tem przytoczeniu 
renomowany filo lo g  i spec od 
W yspiańskiego buduje najw aż
niejsze w  tej recen zji stw ierdze
n ie:

fystycznc gwałtownie atakują jury 
nagrody, (h )

—  „T ry log ja " Sienkiewicza dla 
Wschodniej Małopolski. Zarząd 
główny. T. S. L. podnosi potrzebę 
zaopatrzenia bibliotek kresowych w 
komplety „Trylogj. Jako najbar
dziej potrzebujące, wymienia bihljo- 
teki ludowe w Nadwornej, Donnie, 
Turce nad Stryjem, Żółkwi, Żydn- 
czowie, Chodorowie, Iwaniu Pusteni, 
Mielnicy, Brodach i Turylczach'. (b )

Z  muzyki

Stanlsf™ Staniewicz
T j  dzień temu w ystąp ił z w łas

nym recita lem  fortep ianow ym  
wychowanek Konserw atorjum  
3 tra.ii1 i s l a w  S t a n i e w i c z .  
N ie  je s t  lo  p ierw szy wprawdzie 
występ m łodego p lan isty  od cza
su ukończenia uczelni, ale jeden 
z p ierwszych, d latego też pow i
nien zw rócić na siebie baczn iej
szą uwagę.

„P is z ę : „pow in ien  zw róc ić".
Rozum ie się to przecież samo 
przez się. A  jednak... W  odpow ie
dzi pow iedzą mi, żc trudno, aże
by publiczność interesowała się 
k i  j  dem miodem wystąpieniem  
że na koncerty nie chodzi się z 
obowiązku, że pójdzie się na nio 
zawsze, o ile  ty lko  będą za w l

ra ly  nazwiska o ustalonej sławi*, 

t. p .
C zy możemy, pow e ktoś, w y

magać od publiczność', ażeby cho 
dziła na koncerty głównie w- ce
lu p rzy jrzen ia  się nowej sile pol
sk iej? Publiczność lub. przecież 
jedyn ie  w irtuozów7 o tem  „ustal-j- 
r.em" nazwisku. M niejsza, kto je  
U o ta ii ,  najczęściej reklama, byle 
tylko nazwisko było...

N a  pytanie to odpowiem, że 
niątylke możemy, ale musimy na
wet. T rzeba  nanowo poczynać ro
zumieć słowo o b o w i ą z e k  i to 
n ietylko w dziedzin ie muzyki. 
Smutnym objawem byłby brak 
za ;nt(-resowań mlodemi talcnta 
mi, źle jest, gdy nas to mało ob
chodzi. S taw ianie wym agań zaw

sze w inno zaczynać się od sie
bie. Trudno je s t je  dyktować, 
skoro się wzam ian daje n iew iele. 
Trzeba m łodym  w ytw arzać przy
chylną atm osferę, o ile  natural
nie na nią zasługują, atm osferę, 
która wpływa jednak na dalszy 
rozwój. N ie pow inna ona p rzeja
w iać się jednak w7 bezbarwnej 
życz liw ośc i; tem bow iem  robi się 
krzywo ę

Stan iew icz w ystąp ił z progra
mem od Bacha (Chaconne) po
przez Glucka, Beethovena, Cho
pina dc kom pozytorów w spółcze
snych (Paderew sk i, P ro k o fjew ). 
Zakończenie w ieczoru walcem  Gou 
noda z „F a u s ta " w  układzie kon
certowym , podyktowane było za
pewne tem, co ju ż  raz nazwałem 
„usiłowaniem  zamknięcia koncer
tu ' efektowną k lam rą". Inna 
rzecz, czy tego rodzaju e fek t nie 
pali na panewce. Trzeba lepiej 
traktować publiczność.

M łoda siła zawsze -hce poka
zać co umie, pochw alić się tech
niką. I  to  je j się wybacza. Gorzej 
jest. je ś li się ktoś tem  przez całe 
życie chwali. N iektórym  s*ę to 
nawet podoba. Ninie nie. Stanie
w icz technikę posiada to nie 
małą. Żałować należy, że wska
zywanie je j  psuje pedałem, któ
rego nadużywa, zam azując pasa
że i b iegn ik i. Pozbaw ia  się tem 
jednego ze środków In terpreta
c ji. Z drugiej strony św iadczy t: 
jednak o zdawaniu sobie sprawy 
przez m łodego p ian istę z  w a rto 
ści tonu i doceniania roli, jak i 
pow inien odgrywać. Podkład 
z iesztą  g ry  S tan iew icza jes t l i 
ryczny. P rzydałoby się jednak

pewne  -  *- ,
k ierunku ; nic można bowiem  iść 
po lin ji osiągn ięcia  tonu za cenę 
czystości s?mej gry, zw łaszcza 
żo wydobj wanic go upraszczane 
jest operowaniem  pedałam i.

T rzeba  się rów n ież zastanowić 
nad tem, że podkład liryczny 
nie zawsze oddaje charakter g ra 
nego utworu, że czasam wym aga 
on w łaśnie tw ardego i ostrego 
uderzenia. AVeźm> chociażby P r : 
ko fjcw a. Jest ju ż  taki zw ycza j, że 
program  zaczyna się zwykle Ba- 
chtni, a kończy się tw órczością 
dr.ia dzisiejszego. Jakże rzadko 
jeunak zdarza się słyszeć, ażeby 
wykonawcy zdawali sobie sprawę 
z trudu i potrzeby różnego in ter
pretowania poszczególnych utwo
rów, z bogatej różn icy ich cha 
rakterów . Przepuszczen ie przez 
f i l t r  w łasnego uczucia jes t ko
nieczne, ale samo uczucie jesz 
cze nie wystarcza. A  wówczas n ie ' sw oją  

zdyscyplinowanie w  tym pójdzie się ju ż po lin ji jedyn ie
pokonywania najtrudn iejszych  
prZcS7.kód technicznych. Jest to 
chi'.7'].* przeradzania się w irtu o
za w  artv;-tę.

AV. Narusz.

„Ostatnie pytanie dowodzi, że po
eta czuje się jeszcze dość samotny, 
jakgdyby nie miał sposobność* prze- 
konać się osobiście, czy jego wiejskie 
wiersze znajdują rezonans u wieśnia
ków7. Bo „delikatni kulturnicy” , jak 
wymieniony „pleban opaśli z Jz;C- 
dzicem” w nich nie zasmakują, a 
mieszkańcy miasta nie wicie z nich 
zrozumią” (sic !).

Pan ie profesorze od „A n tyka ", 
pan z całą św iadom ością zalicza 
się do „delikatnych  ku ltu rm kćw " 
i z całą przyjem nością łączy się z 
tym i, co nie zrozum ią. P iękn ie i 
przyjem nie —  w  każdym razie do
borowe tow7arzystwo. Pozw ólc ie  
jednak, w ytw orn i panowie, a prze 
dewszystKiem Ty, D ostojny P ro
fesorze, zapew nić Cię, że Jaś P a 
ter, parobek, pracu jący u m ojego 
o jca we w si Dobrocicach, pow iat 
Sandomierz, napisałby tak przy
toczone przez Pana zdanie z n10* 
je j  książki:

„Kiedyś słowiki .tę ziemię zagarną 
dla chamskich słów —  anielskich 
pieszczot” .

Kropka, Pan ie Pro fesorze , a 
nie znak zapytan ia ! K iedyś, a  nie 
k iedyż! I gdzież ta cała troska 
„estetycznego" filan tropa  o moją 
samotność, o skargę, o ból, o roz- 
pacz, o sam obójstwo może?

I  znowuż zapewniam pana pro
fesora, że ten sam Jaś Pater, 
p rzeciętn ie in te ligen tny parobek, 
nie śm iałby przed jakiem  takiem 
rozeznaniem  w  sztuce czytania p i
sać do gazet o poezji i brać za to 
pieniądze, choćby mu p łacił zgóry 
sam p. Dąbrowski.

D laczego? P ros te : chociaż nie 
jes t „delikatnym  kulturnikiem ". 
to zachował jeszcze sw oją  chłop
ską moralność i w7styd.

Ja zgaduję, jak  i skąd się bra
ły  profesorskie współczucia dla 
moich rzekom ych skarg Oto— pan 
profesor ju ż  jes t „e lita "  i ma po
gardę dla autor/ów bez uznanej 
w klikach etykiety. A le  skądże ta 
pogarda dla czyteln ików , którzy 
tuczą to „e lita rn e " poczucia?

Jako b e lfe r  g im nazja lny temuż 
Jasiowa Pa trow i w  ciągu pięciu 
minut wytłum aczyłbym  co ' to 
jest sielanka. Napew no po tym  
w yk ła dz ie , , g d yb y  p rz ec zy ta ł m o.
je  w iersze, nie nazwałby ich sie
lankami. A  Pan, Pan ie P ro feso 
rze f i lo z f j i  k lasycznej, specu od 
Tcokrytów  i W irg ilju szów , za
k lasyfikow ał te w iersze, jako 
„fu tu rystyczne s ie lank i". Jak 
każda wudocznie „e litą " , Pan 
czuje, że wszelka w ieś  to p rzed 
m iot dla pańskiego sielankowa- 
11 i a.

Pan pro fesor w  'jednem  tylko 
miejscu znalazł s ię na dobrym 
trop ie : w  jednym  z moich w ie r
szy odczuł pewne pokrew ieństwo 
z Lenartow iczem . Rzeczyw iście, 
przyznaję się do tego pokrew ień
stwa, ale bez uczucia wstydu, ja 
kie pan pro fesor chce w ytw orzyć  
tym nadużywanym przez znane 
literack ie  pisma chwytem . N iby  
dlaczegóżto mam się w stydzić 
zestaw ien ia z Lenartow iczem ? 
N aw et gdyby mnie Pan, Panic 
profesorze, porównał z księdzem 
Baką; to też nie będę czuł się do
tknięty, w olę  to, niż gdyby mnie 
Pan ustawńł obok współczesnych, 
renom owanych sław  polskich. 
N ie  g ro z i! Praw da, że n ie grozi 
i n iepotrzebnie się upom inam ?!-- 

N a  osłodę podsunę Panu ciętą 
replikę, Pan ie profesorze, sama 
się prosi z dym  parobkiem. O tóż 
pan może, dostojn ie strząsając 
natręctwo urażonego poety, za
mknąć całą tę dyskusję następu- 
jącem  zdaniem : Rzeczyw iście,
poezje n iejak iego p. M łodożeńca 
mogą tra fić  do udanego przeko
nania tylko tego jednego parob
ka, 'k tó ry  uzależniony służbą bę
dzie się przy jaźn ie  uśmiechał na 
znan uznania... Dosyć.

A  ja  ostatecznie zapewnię Do
stojną Osobę, że ten sam paro
bek lep ie j odczuję najzaw ilsze 
m iejsca w  dziełach AVyspbańskie
go, n iż to Pan wytłumaczą- w  
rozpraw ie p. t . : An tek  (u  i c 
w o l n o  m i ? )  W yspiańskiego- 

W ybaczy, Pan Redaktor, * °  
przez Jego pole z kłonicą w y jc" 
ciałem  do obrony m ojego zboża. 
P rzec ież  tu n ietylko o mnie cho
dzi : nazbyt w ielu  u nas je s t ama 
torów, którzy w cudzem życie 

rzepę bezcerem onjalm e 
chcą hodować. Ja ju ż  idę przeciw 
szkodnikom i będę bił.

Łączę w yrazy poważania

St. M łodożeniec

W a rszaw a . 15.I I I . 1931 r.
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„nvrovR i§T" i .s .  r . r .
urządza zwyczajem lat ubiegłych w Leningradzie v/ dn. od ?0 do 30 maja rb.

KOLOSALNY FESTIYAL MUZYCZNY
z udziałem najwybitniejszych sil świata muzycznego i teatralnego ZSRR,

oraz innych państw

Program FEST1VALU w .skróceniu przedstawia się jak następuje 
1) Concert symfoniczny pod dyr. A. B. GAcJK. W programie utwory 

Czajkowskiego, Szostakowicza oraz współczesnych kompozytorów ZSRR. 
przy udziale dziewięć oletniej dyiygei.tki Margarity CHJiJFEC 2) 5yin- 
fonja obron„ą Lwa KNJPERA z udziałem choru czerwono?wardzistow i or
kiestry. 3) Dwa koncerty symfoniczne pod dyr. MITROPULOSA (Grecja). 
W p 'gram e między innemi: a| utwory BORODINA oraz rosyjskich 
klasyków' w, kolejności historycznej, o) repertuar muzyki współczesnej —  
P'es,V narodów zamieszkujących ZSRR. w- opracowaniu symofnicznem 
MAKSA Sz. TE1NRERGA, c) koncert skrzypcowy z udziałem najlepszych 
t i ! o d 'V- ZSRR. 4) Miesz?ny koncert z udziałem najlepszych solistów 
ZSr 5) Koncert —  próby kęyiipozycyj muzycznych w przekroju histo
rycznym. 6) Ba'ct —  *  I 'M1F.N PARYŻA” —  pierwsze 1 wykonanie 
w 1933 r. muzyka ASI AM ” W A. 7/ Opera —  ,,KNIAŹ iGOR” ” , muzyka 
BORODINA o^ystaw' ona z lancami nolowieckiemi). 8) Opera —  „LADY 
MAKBET M  CEŃ SKIEGO POW IATU”, rięuzyka SfiJSTAKOWlLZA, wy
konanie 1934 roku.

Podczas trwania Fcstivalu uczestnicy zwiedzą godne widzenia za
bytki, galerje sztuk pięknych, instytucje społeczne i kombinaty przem y
słowe.

Inforrnacy.1 udziela 0iąy zapisy na przejazdy grupowe i indywidualne 
przyjmuje Przede INI OURISTA w Polsce. Warszawa, Mazowiecka 9, 
tel. 25Ó-20. „ORB- Marszałkowska 9H i wszystkie oddziały, „W a G O N S
LITS  COOK’ , Krak. Przedmieście 54/5t,

Sejmik lekarski w Warszawie;
Zapom ogi d la n ezam ożnych le k a rz y
W czora j odbyło się. doroczne 

zgrom adzenie sprawozdawcze ra
dy Izb } lekarsko - b iałostockiej 
przy udziale 57 radnych i przed
staw icieli władz. Po zatw ierdze
niu sprawozdania zarządu, z e 
staw ień kasowych i bilansu za r. 
1933, rada p rzy ję ła  budżet na r. 
1934 oraz, na wniosek kom isji re
w izy jn e j, udzieliła  absulutorjum 
zarządow i. Uchwalono yrysokosć 
składki na f .  193-' w wysokości 
29 złotych rocznie.

P rzy ję to  regulam in funduszu 
zapomogowego członków Izby. 
Ną zapoczątkowanie funduszu a- 
chwalono wezwać wszystkich 
członków Izby do jednorazowego 
wpłacenia po 3 zł. Zapomogi będą 
wydawane lekarzom, znajdującym  
się w  szczególnie ciężkich warun

kach m aterjalnyeh. Zapomogi bę
dą zwrotne i bezzwrotne.

W  związm i z w ejściem  w  życie 
rozporządzenia o wykonywaniu 
praktyki lekarskiej i przekaza
niem w  tem rozporządzeniu unor
mowania sprawy ogłoszeń lekar
skich izbom lekarskim, przyjęto 
przep.sy o ogłoszeniach i rek la
mach lekarzy i zakładów leczn i
czych fp rz j ehodni, leczn ic e t c ) ,  
obowiązujące na teren ie Izby war 
szawsko - białostockiej.

Przep isy te ogran icza ją  sposób 
ogłaszania się, zakazując w szel
kich sposobów reklamy", po lega ją 
cych na narzucaniu swych usług 
publiczności w  form ie ub liżającej 
godności stanu lekarskiego. Doko 
nano też uzupełniających w ybo
rów" do zarządu i sądu dyscyp li
narnego.

t e a t r y

WIELKI: D<ńś i jutro nieczynny.
W  czwartek wznowienie „Parsifala” 
Wagnera pod dyrekcją Bierdiajewa. 
W' piątek opera Lec cava!la „Pajace" 
i balety „ *  eneziana traz „Kupała.

TEATR NARODOW Y: Dz ś i jUtro 
„Marja Stuart”  z Malicka, Pancewi- 
czowa i l  ejsaczyńskim.

TEATR POLSK '. Dziś j jutro „Ku
piec wenecki ozekspiru z Junoszą - 
Stępowskim. W  próbach „Źbrodnia 
i Uara”  Dostojewskiego.

TEATR NOW Y: Dziś i jutio „Upio 
ry”  Ibsena z bolskim, OulęManką, 
Węg'erką . Miliczem 

TEATR LETNI: j Z|S j jutro ko
media Verneui"a „Szka.d podatni
ków ' z Fertnerem, Curnakordczem i 
Jarkowsk,

T ? AT,R MAŁY: Dziś i iutro ko
medja Ch Bennett’a „M iljonowyin- 
eres z Przybytko °otocką. Dziś 

rb lament 4-P 
NOWA KOMEDJA: Dziś i iutro

komedja Słonimskiego „Rodzina z 
Jaraczem i Modzelewską.

ATENELM: Dzś ■ jutro komedja 
Ufa i Perowa „12 krzeseł .

K A M E R A LN Y . Dziś i ju.ro iram at
Rittnera ,-W małym domku” z Zimiń
ska i Adwentów,czem.

REDUTA: Dziś i codziennie kome
dja Lopalewski go „Prezes Aurelcia” 
(„Zwcprosam") w reżyserji Dule 
hianki.

TE ATR  D R AM ATYCZNY rHipc 
teczna 8j . Dziś- i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu”  Rzepeckiej - Iwanow
skiej.
t b m. 30 tuk M okotowska;. (jz 'Ś 
i jutro opereiKa Yacht miłości” -z 
Elrą U:s dt 

W IE LK A  OPERETKA (Karowa): 
Dziś i jutro' operetka Benatzky’ego 
„Poa oiatym koniem” z Mankiewi- 
czówną Bodo,

3YRK STANIEM  oK ICH : Pro
gram marcowy i walki atleto*.

,  W Y 3 T A W Y  |
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

Ki: Wystawy Zenona Kononowicza, 
Leona Dołżyckiego, Magdaleny Gross 
i  Mąksym.. ajia Feuerrjnga

ZACHĘTA: Wystawy f .  Vail<>- 
ttona', B. Kopczyńskiego, A. Styki, St. 
Dyhowskiego, L. Jagodzińskiego, A -1 
JaKlrTiczaka, j. p janowskiego, St. j 
Wocjana, St. Żurawskiego i ogólna.

SALON GARLIŃSKłEGO: W ysta-.
wa Janiny Horowitz. I

MUZEUM NARujJliWE (AL 3-go ' 
M aja ): - Wystawa pamiątek po Stela,- j 
nie Batorym i lanie Sobieskim.

KAMIENICA BARYCZKOW: Zbio
ry malarstwa polskiego XIX i XX 
wieku.

M UZEUM  ARCH EO LOG ICZN E
im. Erazma Majewskie ro (Pałac 
Staszica) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g • 10— 14.

KAWIARNIA I- P. S. Wystawa 
Plakatów konkursowych P. K. O.

S.; M. (Królewska U ) -  IX  Wy 
stawa zbiorowa: malarstwo - Ma- 

Nehrtng; grafika —- Konstanty 
‘ opoćko; ■ rzeźby —  Alfons Kamy, 
fr.: Hasiak, Fr. SU/r.k.ewicz; sztu- 
f a stosowana —  e:’ ekty świetlne —  
“ lmPy, wazon-, -  Zofja Raczyńska 
„-^szewska; porcelana -— Helena 
łiełntanówna.

K O N C E R T Y
KONSERWATORIUM: Dziś re

cital skrzypC0Wy Józefa Szigeuego, 
W program,e Sonata fj-uur 'i artpń ę- 
go, Sonata O-dur Beethovcna. Ada
gio 1 ruga  z Sonaty G-nioil Bacha, 
szereg uiworów uebussyego. Ka- 
vcTa, Bagani’eg0 ga;nt - Saens‘a i
jnifych.

JU B ILE U S Z  A. M ICHAŁOW SKIE 
GO; Dzis w Upi-rzc odbędzie się 
koncert Jubileuszowy A. Michałow
skiego ^  dó^czenia 65-cioiecia dzia
łalności artystycznej. \v programie 
koncerty f-molł Chopina.

S. i >}• (Królewski H )  Od g. 
8-ej p. óYaiuta orbpnd: od g°dz. 

40.30 pp. Korf owna-Bryg.ewicz, So-
mayerowa.

K I N A
a D ria . ?jzuobyć cię muszę”, 
aVjS|-LQ': „2vcie bez tatra 
fU O R : „Ludzie za kratami 

. ,U.T lNEn: „Poca.unek skazańca”
1 ’ h n 1 a<- morza

a i l a k t I c  Pożar nad Wołgą-. 
A5: „Madame 8 rtterfly“ ł „10 proc. 

ula m -  •>,
„Arsenc Łupin”  i „Głos

pustym”.

O u p o rząd k o w an ie  stolicy
Rewolucyjne olany orzebudowy

pL Zam kow ego  i innych  u lic  W a rsza w y
je d tn  z czytelń k ó w  przesyła 

nam ciekawe uwagi porów nawcze, 
dotyczące W arszaw y i innych sto
lic europejskich. W  uw agach 
swych, autOi rzuca szereg cieka
wych projektów , miejscami może 
zbvt a nialych, jednak te n e pozba
wionych oryginalności. Specjalnie 
na uw agę zasiuguje projekt prze
budowy pl. Zanikowego. j

Uwagi czytelnika naszego za
mieszczamy, jako m aterjał dysku
syjny. (Red ) , ' |
W a rs z a w a , w  p o ró w n a n iu  ?e 

s to lic a m i p a ń s tw  zachodnio - eu - 
ro p e js k ic n , a  n a w e t  w ie lu  m n ie j-  
szem i n i ia s ta m ;  w e  E r a n c j i ,  
N ie m c z e c h  i W ło szech , -r -  j e s t  
je d n e m  z n a jb a r d z ie j  z a n ie d b a 
n y c h  i n a jb rz y d s z y c h  - m ia s t .

P oza  k ilk o m a  u jjc a n n , ja k  
K ra k o w s k ie , N o w y  -  Ś w ia t. A le 
je  U ja z d o w sk ie  i J e ro z o lim s k ie , 
r e s z ta  d z ie ln ic  to  o h y d n e  n o ry . 
N ie  m ów ię  ju ż  o c zy sto  ży d o w 
sk ic h  d z ie ln ic a c h , ja k  N a le w k i, I 
D zik a , F ra n c is z k a ń s k a  i e tc ., n a 
w e t d z ie ln ic e  p o ło żo n e  w C en 
t r u m , j a k  P a ń s k a , Ś lisk a , G ra 
n ic z n a , Z ło ta , -. T w a rd a , K ro c h 
m a ln a  u r ą g a j ą  n a js k ro m n ie j
szym  w y m a g a n io m  e s te ty k i  i h i- 
ff jen y  K u n se rw o w a ć  z  p ie ty z 
m em  n a le ż y  ty lk o  to , co  w a r te  
k o n s e r w a c j i ;  —  ta k ie  zab y tk i, 
j a k  ś re d n io w ie c z n e  m ia s ta  E u  
ro p y : P a d w a , F lo r e n c ja ,  W e n e 
c ja ,  G a n d a w a , e tc . U  ąa? w W a r 
sz a w ie  n a le ż y  k o n s e rw o w a ć  K y- 
n e k  S ta r e g o  M ia s ta ,  K a n o n je , —  
lecz  n ie  o h y d n e  i b ru d n e  z a k a  
m a ik i ,  w  ro d z a ju  u lic y  R y c e r
sk ie j  lu b  P iw m ej.

CAPITOL: „W muraeh wielkiego ( 
miasta” , „Kocnanek z katalogu”. 

G ASIŁO : „Paraea rezerwistów” . 
COLOSSEUM: „Burza, o Brzasku” 

i rewja.
COLOSSEUM (Mała sala): „Mi 

łoś mu, ryńska”, „Krwawy wąwóz” . 
CORSO: „Ulica”  i rewja.
CRISTAL; „Walczący szaleniec” , 

„12 krzeseł” .
EUROPA „ i  ją zatonęła” . 
ERA: „żorodniarz” , film polsk,. 
FAM A- „Romans Matiki Greszy- j 

noj ’.
FORUM: „6 giKlzm życia”. I
GLORJA: „Ryc i ze stepów ” .
IKS: „bznita” , fUr polski 
KINO PAR. ŚW7 ANDRZEJA: 

„Jeździec w masce „Janko muzy
kant".

HOLLYW OOD: „Legjon śmierci” : 
i rewja.

L* S: „Poo Twoją Ooronę” . ]
LU X : „Banita”  i „10 proc. dla

mnie” .
fEWA „Ludzie za kratami” , „P o 

dróż pośktona we ,roje i
MAJEST1C: „Głos skazańca” i ;

rewja. j
MASKA’- „Kurtyzan*” 1 „Serce na 

Ulicy” . . I
MARS: „Dzieje grzechu” i „P ierw-! 

sza miłosc owboya” .
MIEJSKIE (dL  młodzieży): „Góra 

lodowa S. O. S. .
HEJSKIE: JÓra lodcwa „S.O.S.”

N li WY  SPLENDID. „Jej Kró
lewska M«ść”  i rewja.

NOWA TOMBO1 A: „Żona z dru- 
g.ej .ęki” , „Rom y” . ,

PAN Węgierska milos' I „M i
łostki baletniry” .

■ *ETJT TRtANON: „Kawalkada” ,
„Dzika dziewczyna” .

PROMIEŃ: „Kaldanj ^^cia”
RAJ: , Samot-iy orzeł”  i film pol

ski.
RuXY: „Tajemne noce” i „Syn

dżungli” .
RIV1E1!.4: „Walka o honor” , „10 

proc. d a mnie”.
SOKÓŁ: „Rasputin”, „Ostatnia ca

rowa” .
STARI/MIEJSKIE:- „Każdemu wol

no kochać” , „Pionierzy Texasu” 
TO N ' Prokurator Alicja Horn” . 
UCIECHA: „Rozkoszne kłopoty”

(Mon eur Baby).
UNJA: „Teodozja Sewastopol” i

rewja.

Rozpaczliw y swój stan dzisiej- 
SŻJ', W arszaw a zawdzięcza LoCh 
lętnifci n iew oli m oskiewskiej, a 
także żydom, dla których w y 
starcza ły  brudne nory przypom i
nające .m jak ieś kuczki na pu
styni. D zie je  porozbiorowp, usta
w iczne w o jny i w alk i nie sprzy
ja ły  bogaceniu się m ieszczań
stwa i ogółu m ieszkańców kraju, 
a! w ięc i rozw ojow i stolicy.

Życie jednak ma 6w oje prawa J 
i dziś, gdy jesteśm y n ibyto go 
spodarzami we własnym kra ju— j 
pora powetować czas stracony 
i za jąć się nieodzownem i spra
wami uporządkowania s to licy . 1 
Prace te pow inny być prowadzo
ne stale i p lanowo tak, żeby już 
następne pokolenia m ogły się 
poszczycić W arszawą. Pow in ien  
być zorgan izow any Centralny 
Kr m ite l z p rzedstaw ic ie li R zą
du, m iasta W arszaw y oraz tow a
rzystw  kulturalnych, któryby u- 
ią ł W jedną całość stopniowe, 
harmonijne, planowe odnowienie 
stolicy, podług zgóry w ytkn ię
tych projektów  i planów. ■ r j

Sprawa ta jes t tem bardziej 
pilna, iż  już obecnie projektow a
ne są takie inwestycje, jak  nowy 
most na u licy Karow ej, bu lwary 
nad W isłą, odnowienie Zamicu, 
kolej podziemna etc. W  Paryżu, i-, 
w ielu  innych m iastach Europy, 
dla upiększenia miasta, u łatw ie
nia komunikacji, założenia bul
warów , pobudowania fundam en
talnych gm achów publicznych,—  
nu wananc się śmiało burzyć 
całe dzieln ice starych średnio
w iecznych, wąsKich i krzywych 
uliczek.

Sądzę, że z w iększem  jeszcze

uspraw iedliw ieniem  to samo po
winno być zrobione w  W arsza
wie,

Jedną z takich dzieln ic pow in
na być, moim zdaniem, przeciew- 
szystkiem cala dzie ln ica  naprze
ciwko Zamku, pom iędzy u 'icam : 
Świętojańską i Podwalem . P lac 
Zamkowy byłby nowiększony 
czterokrotnie. U lica Św. Jańska 
j Podwale m iałym y domy tylko pó 
jędnej stronie, ul. P iw n a  byłaby 
skasowana zupełnie, a kościoły 
K atedra lny św Jana, P ija rów  i 
Augustjanów  na P iw nej stałyby 
na wolnym  placu. P lac  ten byłby 
oddzielony od Rynku Starego 
M iasta tylko jednym  rzędem  Ka
m ienic na Starym  Rynku i ulice 
Św. Jańska i Podwale i P iw na 
m iałyby tylko długość jednego 
frontu  kam ienicy na tych u li
cach.

Plac Zanikowy, którego po- 
Ziom m ógłby być obniżony o 1 
lub 1 i pół metra, stałby się 
ozdobą Warszawy i czemś w ro 
dzaju Krem lu w  Moskwie. Od 
strony S tarego M iasta frontem  
do Zamku, m ając za plecami je- 
deri tylko rząd kamienic Starego 
diastą, m ógłby stanąć jak i wspa 
n ia ły gmach reprezentacyjny 
frynek w B rukseli) Z: ik łyby 
rudery naprzeciwko Żamku i K a 
tedry U lica  K rólewska powinna 
być przebita przez całą W arsza
wę. U lice  Top ie l, Dobra etc. całe 
tak zwane Pow iś le  jeden ogród. 
Ogród Krasińskich powinien się 
zaczynać od B ielańskiej i D łu
g ie j, aż do Żoliborza poorzez 
M uranowy i etc.

J. K

i ** r. • >' V „>•

Z \ A V C Y  c / g a i !

S Z K Ó Ł  4 T A N C O W
proł. RYSzAgog s DblSZEWSKIEGO
(R * ”  J/FKIE-PRZEPMIE$CIE 17, i piętro, front

WYUCZA SZYBKO I DOKŁADNIE 
OSTATNICH NOWOŚCI. ZATWIER 
DZONYCH M  KON ~KĘS ACH V 
PARYŻU I LONDYNIE

CLOU SEZONU

N O W Y  T A N I E C B L U E S ”
w Kałaą niedzielę 1 czwartek od g, 8 do 11 w 
L E K C J E  W P R A W N E

SekirtarjŁt szkoły przyjmuje zapisy na komplety zbiorowe, akade
mickie i lekcje oddzielne codziennie od godz. 11 rano do 9 wiecz.

I I W A l i A I  U r z ę d n i k ó w  (czek) Akademików (czeK)
U n H U H i  specialne ustępstwa.

pp. wlz3rja
w  gospodarce s to lic y

Komisary c/my prezydent miasta 
wystosował pisi U) do dyrektorów 
wszystkich przedsiębiorstw miej
skich, w którem zawiadamia, że 
wskutek odrzucenia budżetu miasta 
ua r, 1931/35 przez władze nadzor
cze, ustalił prowizorjnm budżetowe 
uą kw icciej i maj, zamykające się; 
zizothiie ;/■ obowiązAi.jącem przepisa
mi, w granicach 1/(> wydatków za
sadniczego budżetu 19,33/34 r. 

t sta-ejpc Bptryi.^gego prowizior"
juni nie stanowi jeszcze defiuityw- 
ucgjp uprawnienia przedsiębiorstw 
do pełnego wykorzystyi a.nia objłp 
tych prowizorjurn kredytów, gdyż 
gospodarka ich winna się odbywać

na zasadzie dokładnie opracowanych 
i aprobowanych przez prezydenta 
preliminarzy miesięcznych.

Niezależnie od po wy sz.ego, pre
zydent miasta zarządza, by wszyst
kie przedsiębiorstwa, równolegle a 
oprąoowauiem preliminarzy na 
kwiecień, ułożyły również plan f i 
nansowy całorocznej gospodarki z 
rozbiciem go na poszczególne mie
siące. Ph.n ten winien być przed- 
stapiony do 31 b. ni.

N a anałogioznyćh zasadach Będą 
również opracowane łiudżety mie
sięczne wszystkich wydziałów  admi
nistracyjnych.

* r m  n i *  i t i c y f c i i  
C T U l i t l l b  „ L I G I A *

f  IM ,

C /y  z p re m e d y ta c ja
Zamordowała meia

Proces Eudoksjl Polaczkowej
W krótce na wokandz:e Badu 

O kręgowego w  W arszaw ie zna j
dzie się sensacyjny proces Eu- 
doK&ji Polaczkow ej, która w  Jipcu 
ubiegłego loku zam ordowała w  
M odlin ie męża swego, Stefana, 
porucznika w ojsk polskich. P o 
życie Polaczków  nie było szczęśli 
we, a kłótnie i awantury w  ich 
mieszkaniu pow tarzały się czę
sto. Za jc ia  te spowodowały, 
że w ładze zw ierzchn ie zw róciły  
porucznikowi uwagę na koniecz
ność uregulowania stosunków do
mowych. Polaczek złożył w ów 
czas. podanie o przen iesien ie go  
do innej m iejscowości. Otrzym ał 
przydzia ł do Modlina, dokąd też 
wyjechał, zostaw iając ..żonę i dzie 
ci w  Krakowa

P r ią  8-go ijpca Polaczsowa 
przyjechała nagle, w raz z dzieć
mi, do M odlina i z jaw iła  się w 
mieszkaniu męża. Bez słowa po
w itania, zbliżyła się io  porucz

W  srode, 21 b .m., w lokalu przy 
ul. Stalowej 73, odbędzie się dodat
kowa komisja poborowa dla poboro
wych zamieszkałych na terenie 14, 
15, 17, 18, 24 i. 25 komisarjatów P 
P „ podlegających P. K. U. Nr. 3.

Na komisję tę winni gtawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd 
ohoiyiązką tego z jakichkolwiek po
wodów nie dopełnili, a obecnie otrzy
mali odpowiednio wezwania z Komi- 
sarjatu Rządu.

Ctny w Warszawie
Na wtorek, 20 b. nu, obo\. iązują 

następujące najwyższe ceny podsta
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
—  32 gr., sitkowy i razowy —  24 gr. 
za kg., bulki pszenne —  5 gr., jajka 
świeże —  S gr. za sztukę, mleko na 
miarę —  25 gr. za litr, słonina 1 
zi. 90 gr., mięso uboju warszawskie
go: wołowina —  1 zt. 50 gr., wie
przowina —  1 zl. 60 gr., cielęcina —
I zł. 75 gr., mięso uboju zamiejsco
wego: wołowina —  1 zł. 30 gr., cie
lęcina —  1 zł. 50 gr,, masło deserowe
II gat. —  3 zl. 70 gr., osełkowe —  3 
zl. 20 gr„ wszystko za kg. w sprze
daży detalicznej.

Zmarli
ś. p. Jan Piaskowski oby w. ziem., 

J. 76, w Warszawie; ś. p. Stanisław 
Skwarczyński, mag. praw , 1. 46, w 
Wrtrszawi” .

nika i uderzyła ge  w  tw arz, a  na
stępnie nożyczkam poran iła  ga 
Porucznik opanował się jednak i 
posłał ordynansa po śniadanie 
dla dzieci, przyczem  po lec ił sobie 
przyn ieść wódk..

W krótce doszło m ięd zj m ałżon
kami do bójki. Żona w ybieęłą  do 
ogrodu i zraniła męża kamieniem 
w głowę. Rana była dość poważ
na, tak, żfe musiano w ezw ać le 
karza. Polaczek, będąc ju ż  pi ą- 
ny, postanow ił przenocować w 

ogródku. v , ,  ,
.. K iedy mąz u łożył s ię  do snu w 
ogródku pod drzewem. Pofac^ko- 
wa zabrała z  m ieszkania sznur, 
który zakręciła  siedzącemu trzy  
krotnie na szyi, poczem zadusi
ła go. Po m orderstw ie Polaczko- 
wa przez czas d łuższy spacerowa
ła spokojnie po ogrodzie  i, dopie
ro jedno z dzieci stw ierdziło , iż  
o jc iec nio żyje.

M ężobójczyn i tłum aczyła się, 
że Polaczka zadusiła przypadko
wo podczas szamotania,

DZIAŁ LEKARSKI
A L IN A  BREWDA

_HGl!OBY KOBIECE i AKUSZERJA 
Windows I I ,  teł. 255-55. « .  4— 7 w.

Dr-
Med.

Dr -ntd. M AKSYM ILJAN BERNSTEIN
b. lek. kliniki wied. i sznit. św. Ła
zarza w  Krakowie. Choroby wentr., 
skór., wlos., niemoc ficow a  i kosmet. 
lek. Analizy, Marszałkowska 67 m. 5. 
Telefon 9-02 -61, Ord. 9 —  2 i 4 —  8.

K A  D J O
Wtorek, dn, 20 marca

17.20; XXI Konc. „Muz. J«- 
podi. Polski", w progr. wtwor* F. W  
buńskiego —  komp.zytor (fort.) i 
lad w. hennert (śp.). 17.50 Bież.
wiad. roi. 18.09 O celach dążeń ludz
kich Cnota —  T. Kotarbiński. 18.20 
Skrz. poczt. tech. (zam. projektowa
nej poprzednio skrz.-muz.; 1 *̂35 
Osta iii nagrania polskie na płytacn 
20.02 Kwadr, liter.: Twarde serce”
Makuszyńskiego. 20.17 Tr. L teatru 
W lelk.ogo uroczystego obchodu jubi 
leuszowego ti5-lecia pracy artyst A- 
'iksandr; Michałowskiego. \V progra 

j mic m. in. koncei ty Chopina w wyko
naniu lubilata 2-.30 Muz. salon, z 
kaw Goga. 23.30 Koniec aud.

D Z ls P R Z E Z  R aD JO  
65-LECIE 'lICH ALO W SKIEG u 
Przypominamy wszystkim radio

słuchaczom, że dzisiejszy uroczysty 
koncert w Teatrze Wielkim dla 
uczczenia 65-łetniegc jubileuszu A- 
łeksandra Michałowskiego będzie 
transmitowany przez "ad.io na całą 
Polskę. Dzięki temu wszyscy ryjośili- 
cy muzyki Chopinowskiej będą mogli 
brać udział v, tej niezwykłej uroczy
stości i słuchać mistrzowskiej inter
pretacji Chopina, w której sędziwy 
Jubilat jest niedościgniony.

Środa, dn. 21 marca

7.00 Pocż. aud. 12.05 Konc. mul. 
salon —  zesp. H. Adamsk_ej-Grooma
nowej. 15.40 Recital fort. J. Rosen- 
berg-Schindlerowej. 16.10 Słuchów, 
dla dzieci „Panna z mokrą gło^ą 
pg Makuszyńskiego iTr. ze Lwows). 
16.40 Skrz poczt. 16,55 PłytyT 
Mkką). 17 50 Skrz. poczt. rąln._ 18.00 
O dziedziczności wśród kwiatów 
M. batulińska. 18.20 Lol «tad Krak*1 
■vem —  i. i ortąż z sa...o'-tu komu
nikacyjna^ (T i Z Krakowa) 18-4 
Muz. lekka z dana. ^.dna. 19.25 Fei^. 
liter : Prądy literackie w oświetleń 
niu histoycznem -  J. Dąbmwski. 
•io 02 Konc. muzyki inląudzkiej —  
ćik. syn p. r- P d. Ta.woJiąąpa- 
nena (w progr. m. in. IH  sjnir. 
liusa). 21.00 F ' lj Warunki zdoby- 
S i  pracy - K. Jahłi-okt. ^  
Konc, popul. "— ork. P, E. J 
Mawskf (| « , )  22.00 Muz. lekka
/„> 22,30 Muz. tan. z kaL if. ater.

i , M a m u ś ” w Oazie. 23 30 Ko-
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Czy przyszły dyKtator Francji?
Pułkownik cle La Rocque

„G ringo .re  w rubryce „P o r -1 pod sztandarem K rzyżów  Ognia, 
tra itę " podaje ’ in teresujące stu-1 _ O rgan izacja  licząca setki ty- 
djum Recou ly ‘ego (autora styn- s*ęcy członków dzieli się na 
nego „M em oria ł de Focł ) o po- sekcje. Każdy okręg Paryża  po
pularnym wodzu K rzyżów  Ognia siada jedną sekcję, p row incja  po- 
pulkowr.iku de La Rocąue. I siada ich dwieście. N a  czele sek-

Członkowie organ izacji b. kom- cyj stoją wypróbowani, zdeeydo- 
batantów odegra li wybitną ro lę wani na wszystko ludzie. W brew  
podczas, pamiętnych manifestu- pozorom bynajm niej nie o ficero- 
cyj z dnia 6 lutego, św iadkow ie wie, ale niższe :zarżę —  byli ka- 
tw ierdzą, że zorganizowana i prale,,. albo zgoła prości żołnie- 
zdyscyplinowana fa langa m ogła rze. W iększość stanow ią nie t. 
nawet.... bez b ion i przeforsow ać" zw. in teligenc., ale lud —  w  >to- 
z a tory, zw a lić  barykady i dotrzeć sunku 80 procent.
do Izb y  d e p u to w a n y c h .

—  N ie 'u c zy n iłi tego —  pisze 
Recou ly r — i dobrze zrobili. Bo 
ani opanowanie pałacu Burbor 
skiego,. ani w rzucenie do Sekwa
ny kilku posłów, nie rozw iąże za
gadnienia silnego rządu. N ie  cho
dzi o to, by zlikw idow ać instytu
c ję  parlam entu, a le zreform ow ać 
ją . Trudno jednak przypuścić, 
aby feodalna potęga parlamentu 
(taką  samą sną rozporządza Ii, 
średniow ieczn i baronow ie) opar
ta na babkach przynajm niej dwu
stu tys ięcy  w yborców  z prow in 
cji, k tórych  suto opłaca z na
szych kieszeni, da sobie odebrać 
władzę. Jedyn ie siła zadecyduje 
o losach F ran c ji. W alka toczy 
się m iedzy tym i, k tórzy chcą żyć, 
a tym i' k tórzy tam tych uciskują i 
gnęb ią  w  sposób... lega ln j

K rzyże  Ognia za jm u ją  wybitne 
m iejsce w  szeregach arm ji naro
dowej, dążące' do '-reform y ustro
ju . Cóż oni reprezen tu ją? Skąd 
pochodzą? Dokąd idą?

W ojsko  w arte  je s t  ty le  ile  w art 
je s t  w’ódz —  pow iada Recouly. —  
W odzem  K rzyżów  ognia jes t puł
kownik de ła Rocąue, k tóry w y 
szedł z  arm ii syt chwały zaszczy
tów. Ma la t 45, energiczną posta
wę, tw arz pełną wyrazu, jes t ca
ły. poharatany i poznaczony b liz 
nami gdyż brat udział i  w  w a l
kach w  Maroku, i na fron c ie  fran  
cusk:m. U party  ja k  Owernjak. 
("Uciec je go  był jenera łem  a rty 
le r ii  marynarki w ojennej —  on 
sam ukończył Saint C yr i  odbył 
n ow ic ja t w o jenny w  Maroku. T y 
powy ko lon ja lny wojak. M ów i po 
arąbsku, ja k  A rab . Ranum oduie- 
srońym. podczas b itw y  pod Kenf- 
tra zawdzięczał przen iesien ie do 
F rancji, gdzie  niebawem poszedł 
na fron t. Jest o ficerem  L e g ji ho
norowej, a w  32 r, życ ia  zostaje 
dowódzeą ' bataljonu, w  . nagrodę 
za to, że w zią ł do n iewoli cały 
bataljon niem iecki.

Po  w o jn ie  w z ią ł go  do siebie 
Foch. Jako o fice r  sztabowy, zo
staje w ysłany do Polski, jako in
struktor arm ji polskiej. Następ
nie, b ierze udział w  w o jn ie  maro
kańskiej, w  R if f ie .

W reszcie  wyszedłszy z arm ji o- 
bejm u je k ierow nictw o organ iza
c j i  b. -kombatantów, skupionych

Obok K rzyżów  Ognia ro zw ija 
ją  się dw ie organ izacje  zależne 
od La Rocąue —  „Zw . Synów b. 
kom batantów" i ,Zw. Ochotników 
N arodow ców " W  ten , sposób L i
ga b. kombatantów otrzymała za
strzyk m łodej krw i.

Dotychczas L ig a  posiadała mie 
sięcznik „F lam beau " (Pochod
n ia ), który obecnie przekształcił 
się w tygodnik. Zarówno sze fo 
w ie jak  i członkow ie L ig i  są re
publikanami, k tórzy nie utracili 
w iary, że republika —  ale odro
dzona, inna n iż ta , która obecnie 
rządzi F rancją  —  odpowiada n a j
bardziej Francuzom. Ma to być 
republika, posiadająca w łaazę w y 
konawczą, zapewniająca obywate
lom wolność prasy, n ieza leż
ność poglądów , możność w yb ie
ran ia k ierow ników  państwa zgod
nie z sumieniem.

.W o d z o w ie ' „K r z jz ó w  O gn ia" 
w ierzą, że dla-!; przeprowadzenia 
takiej re form y nie trzeba nawet 
zm ieniać konstytucji i tw orzyć 
nowej. Fabrykowanie nowego 
m otoiu  zabrałoby zbyt w ie le  cza
su, w yw ołałoby zbyt w iele niepo
rozum ień —  lep iej zabrać się do 
reparacji motoru. Jego części

PSZCZELARZ i OGRODNIK
W irszawa, ZŁOTA 4. tel. 662 38. 
Miód wprost ort pszczelarzy. Przybo
ry pasieczne. Ule. Węza sztuczna, 

miodarki Ceny niskie.

składowe są z mocnego m aterja- 
łu.

A „M ariannę", w w yw iadzie u- 
dzielonvm  przez pułkownika, do
daje kuka charakterystycznych 
cyfr.

— . „N asz  zw iązek —  powiada 
de L a  Rocąue —  powstał w  r. 
1927. Dowództwo., objąłem  oso
biście w r. 1930.- „k rzy że . O gn ia " 
do których mogą należeć tylko ci 
kombatanci; którzy byli odznacze
ni za waleczność — posiadają 50 
tys ięe j członków rzeczyw istych. 
Pozatem  mamy 40 tys ięcy  sympa
tyków, k tórzy  nas popierają.' P o 
boczna organ izacja  '„Ochotn ików  
narodowców ", do której należą 
synowie ' b. ■* kombatantów, ..ialbo 
„synow ie f duchow i", liczy  rów 
nież 50 tys ięcy  członków, prze
ważnie w ieśniaków, ^ lub drob 
nych rzem ieśln ików. Nasz wpływ  
na m łodzież daje się coraz s il
n iej zaznaczyć. W ierzę  w  m ło
dzież i jestem  pewny, że nie spot
ka mnie zawód.

Pułkownik La  Rocąue posiada 
w  obeenej chw iii w  samym P a 
ryżu 85 sekcyj, a zam ierza utwo
rzyć nową sekcję ochotników re 
zerwy, których będzie można mo
bilizować w  m iarę potrzeby. Za
daniem ich będzie w zyw ać na 
zbiórkę kolegów , nie posługując 
się telefonem , ani pocztą. W  ten 
sposób można będzie w  przeciągu 
kilku godzin zm obilizować kiika 
tys ięcy lu d z i.. Dzięki dyscyplinie, 
jaka panuje u „K rzyżów  O gn ia " 
—  m anifestacja w dniu 5 i 6 lu
tego odbyła się spontanicznie, w7 
ostatniej chw ili

—  „N ie  trzeba nas nazywać 
faszystam i —  dodaje wkońcu puł
kownik de La  Rocąue —  nasz 
sztandar nie jes t ani biały, ani 
czerwony, ale niebiesko - bialo- 
czerwpny. Każdy kto w ierzy  w 
tró jbarw ny sztandar, może iść z 
nami. N ie  pyta jc ie  mnie, czy po
siadam program , nie pyta jcie, co 
zrobię, gdy zdobędę w ładzę. Jest

to pytanie alasyczne,, a głupie. 
W szystkie program y, to i ieczka 
którą się zapycha c z a jk i.  P o li
tyka rządowa tw7orzJ Się_ sponta
nicznie, pou dyktandem okolicz
ności. Dosyć mamy faorykowa- 
uych doktryn i idei.

—  Istn ie ją  jednakże zasady, co 
do których wszyscy Francuz* ci 
z lewa i ci z praw ej strony —  są 
zgodni. —  N a leży  w  ramach kon
stytucji dokonać re form y władaj'-..

—  Jesteśmy silni-. W  r . 1929 
posiadaliśm y 6 tysięcy ludzi, dzi
sia j rozporządzam y 140 tysiąca
mi, a od dnia 6 lutego dziennie 
zgłasza się do nas po kiljcuset 
kandydatów".

Mam w7rażenie, że pułkownik 
de la Rocąue potra fi dokonać 
rzeczy w ielk ich  —  konkluduje 
Philippe Boegner, autor w yw ia 
du.

łrzed  kraikami

P ł f e l
Ew est ja, " jak Cł,, robi płot, nie J' 4. Potem płot się maluje, albo

jest wcale tak prosta,, jakby się 
zdawało. 1 > sprawa skompiikowa- 
a i. Wymagając^, wielu zabiegów 
Płot , płotu nierówny. Jeśli kto 

myśli, żc wystarczy ogrodzić plac 
deskami, aby"- zrobić Jot, to się 
bardzo myli. To pędzie fuszerka, nie 
płot.
-.Płot porządny, solidny, jak to się 
mówi „ądpowiedzmlny-', robi, się. 
tak:

1 Naprzód wbija- się kołkj, a'bo 
lepiej w-puszc-iB słupki głęboko w 
ziemię. Im głębić.iĄwpuśei się słup
ki, tem lepszy będzie płot

2. Pot'm  pijzybijajCSię do . słup
ków żerdzie, a-;jesze.że'ilepicj:-wpu
szcza się te żerdzie w 's łu p k i  na 
fugę, albo na zamek.

3. Do żerdzi przybija tsie deski, 
równo jedna koło drugiej,j,z, - wierz
chołkami rówpei.ii. aik„ .ikiiianemi 
naskos, w znb.7 - i

zwyczajnie bieli wapnem 
s 5. Potem czeka się, aż malowa

nie wyschnie.
6. Potem bierze się kawałek lipo

wego węgla i pisze na plocie (wicl- 
kienń literami) różne takie słowa, 
powszechnie, elioć prywatnie u żyw -i 
ne, oraz „Niech Żyje Rewolócja 
Światowa", „Precz z mandatom an- 
gielskiem od Palestyny", „Ańdzia 
całóje sie z bófotowem", „Chelcia 
to moje mażenic", „Koham Chclćę" 
i t. d.

7. Dopiero wtedy można uważać 
płoż, z a ' wykończony.

Właśnie za .wykańczanie płotów 
na Polne.i otrzymał 5 złotych kary 
młody, obiecujący rysownik, p An
toni E-wski. Zważywszy- na dotych- * 

-Czasową niekaralność młodego czło
wieka, urzędnik sądowj starostw*' 
nie skazał go surowiej.

Very.

Gaz warszawski
du m ie js c o w o ś c i p o d s io łe c z n y c h

D yrekcja  gazowni w arszaw 
skiej nie zaniechała swych projek 
tów  w y jśc ia  poza granice W a r
szawy w  celu zaopatrzenia w  gaz 
okolicznych m iejscowości, liczn ie 
zam ieszkałych albo stale przez 
pracujących w  W arszaw ie, albo 
zam ieszkałych przez lato m iesz
kańców stolicy. W  przyszłości pro 
jektowane je s t doprowadzenie ga
zu do m iejscowości, położonych 
na lin ji W arszaw a —  Grodzisk i 
na lin ji W 'arszawa —  Otwock.

Pon iew aż przedsięb iorstwo nie

Włoskie amazonki
w  A k a d e m j i  dla d z i e w c z ą t

posiada własnych' funduszów, aby 
roboty te wykPSrać w  szybkiem 
tempie, przedsiębiorcy prywatn i 
zaś nie zgłasza ją  się ostatnio, ga
zownia podejm uje wykonanie ro- la ta  i rok p iaktyki. Praktykantki

u kilka kilom etrów  od Rzvmu, 
w pobUżu słynnej skały O rvieto 
wznos: się starożytny gmach klasz 
toru, k tóry dzisia j rozbrzm iewa 
wesolem i pieśniam i i młodym 
śmiechem. W  dawnej siedzibie za
konnic m ieści się obecnie Akade
m ja dla dziewcząt, które p rzygo
towują się do karjery  nauczyciel
skiej

' Rząd faszystowski za łoży ł w 
Rzym ie U n iw ersytet W ycnowania 
F izycznego, dla przyszłych nauczy
cie li gim nastyki i sportów. W  
Oiwieto przygotow u je się kadry 
nauezycielek-higjenistek i sports- 
womenek W iek  kandydatek 
17— 21- lat. W ym agane są św ia
dectwa ukończenia szkoły śred
niej, oraz św iadectwa moralności, 
zdrow ia, „P łagonadieżności", 
wreszcie legitym acja , k tórejś z 
politycznych organ izacyj.

f- Koszty pobytu w  owej Akade- 
nvji -są dość wygórowane, bo w y 
noszą dla studentek w  O rrie to  o- 
koło 6 tysięcy lirów  rocznie, (stu  
dep ti Akadem ji rzym skiej płacą 
81176 lirów  roczn ie ), ale rząd 
bardzo chętnie udziela zniżek i 
subsydjów.

Kurs przeszkolenia trw a dwa

m aehiwanie maczugam i j halte- 
rami, a potem —  lekcja tańca, mu 
z.yki, odczyty z dziedziny lite ra 
tury, m a larstw a ’ i w ykłady dla 
przyszłych go„-|..--. dyń i matek. Bó 
każda z tych wysportowanych 
dziew ic, manipulujących stukiloż 
werni ciężarami, musi —  jeże li 
vhce zasłużyć na nnano dobrej o- 
bj-watelki —  zostać w  przyszłości 
matką k ilkorga zdrowych, pięk
nych dzieci, które skolei... i t. d. 
W  razie potrzeby będzie niańczyć 
niemowlę, i karm ić je  własną 
piersią, a w  razie potrzeby prze
dzierzgn ie się w  gęś kapitolińską

bron iącą o jc zy zn y .
Młode Akadem iczki z O rn eto  

należą róW nież do wojskowego 
związku narciarek. .Z im ową porą 
organizu ją w ypraw y w  góry D olo
mity, zbrojne w  narty i podkute 
kije. W  razie w ojny będą śpie
szyć na pomoc rannym, leżącym  
w. niedostępnych wąwozach g ó r
skich. D zisia j eskapady owe mają 
charakter „m ajów ek". A le  odby
w a ją  się do wtóru wojowniczej, 
pieśni —  „ I I  P iave m oraoro : 
lnd iestro le stam ero“ ... (Rzeka 
F iave zaszemrała —  precz cudzo
ziemcy"..-.).

bót stopniowo we w łasnym  zakre
sie, w  r. b. z jednej strony do 
m iejscowości „U rsu s" (k ierunek 
G rodziska), z drugiej zaś strony 
do ul. G rójeck iej (k ierunek most 
Poniatowskiego —  O tw ock).

W  przyszłym  roku gaz doprowa 
dzony będzie do Pruszkowa, a w  
ciągu trzech lat do Otwocka.

Wiosna w górach

K-
Jk jf: . - > 

* " *

U io czy  widok łąki, usianej krokusami, u stóp alpejskiego szczytu.

uczą nowe kandydatki Z  Akade
m ji wychodzi, się ze św iadectwem

Tra m w H  urodny
Itn ie je  cały, szereg okolic nad

rzecznych w W arszaw ie, pozba
wianych. dostatecznej komunika
c ji lądow ej. W  zainteresowanych 
kołach m ieszkańców tych okolic 
poruszono ostatni projekt uru
chomienia t . 'zw . tram waju wod
nego, czynnego ju ż w innych 
w iększych m iastach ." '

Chodzi m ianowicie o urucho
m ienie łodzi; motorowych, Liczą

w  W a r s z a w i e  • *  Z
■ t  ■ f .  -'---a' % - w i, {  i "

.Ateneum ", wiaduktem na Karo  
wej etc. Lodzie te m iałyby w  tych 
punktach stałe przystanki *'

u p ra w n ia ją ,  em  do w y k ła d a n ie , za  cycl W a rs z a w ę  i P ra g ę ' n a p rz e -
sad h ig je n y  j s p o r tu ,  w7 sz k o ła c h  
pań stw m w j ch . M łode . p a n n y  z 
O rv ie to  b io r ą  n a  s ie b ie  o d p o w ie 
d z ia ln e  z a d a n ie  k s z ta ł to w a n ia  
c ia ł a  ' i d u sz y  -  p ó ł to ra  m il jo n a  
„ n a jm n ie js z y c h  i m ło d y c h  W ło 
sz e k "  s k u p io n y c h  w  o r g a n iz a c j i  
Balila . S ie d e m n a śc ie  ty s ię c y  m o n i 
to r e k  o trz y m u je  n a ty c h m ia s t  p o 
s a d y  n a  p ro w in c j i .

Sty low y gmach klasztorny oto
czony7 jest kolon ją  nowoczesnych 
budynków Są tam greck ie gim 
nazja, olbrzym ie baseny, tea tr na 
pow ietrzu, wspaniałe stad jony, sa 
le gim nastyczne, sale do tren in 
gu, czyteln ie itd. W szędzie" poły
skuje :zkło i nikie] jasnę boa- 
zerje i marmury. \  Atu '-‘jednego 
mężczyzny —  rządzą tu ta j tylko 
kobiety.0- Akadem iczki noszą na 
ęodz*ęń mundur .jasny, kraciasty, 
z b iałym  kołnierzykiem . W yg ląd a 
ją, jak  pensjonarki. D zielne ama
zonki uczą się w  wolnych chw i
lach kroju, haftu , trykotarstwa—  
bo Mussólini nie znosi dziwożon, 
które tylko um ieją rzucać dyskiem 
lub skakać przez p loty. Kobieta 
zdaniem jego  w inna łączyć siłę ż 
wdziękiem.

Podczas tren ingu pensjonarki 
ubierają się w  czarne krótkie spo
denki i białe bluzki. N a  rozleg łe j 
jnurawie maszerują żołn ierskim  
krokiem, p rzy  dźwiękach muzyki. 
Przysiady, podskoki, rozkroki, w y 
rzuty muskularnych ramion, w y

mian z B ie lan am i,'? Pelcow izną 
Czernichowem  Żoliborzem, kolej
ką W awerską, stacją W arszawa- 
Gdańska, Saską Kępą, teatrem

Odczyty
W  siedzibie ^Stowarzyszenia Leka

rzy Polskich (W idok 23), w  środę, 
dnia 21-go marca 1 934 i. o godz. 20 
m. 15, Dr. Janusz Pieniążek wygłosi 
odczyt pod tytułem: „Wskazania, me- 
chairzm, działanie i wynil-i leczenia 
zdrojowiskowego w  Niemirowie” i Dr. 

W iktor Proszowski odczyt pod tytu
łem: ..środki lecznicze ' Truskawca” .

Auto w piwnicy

N iezw yk ły  wypadek zdarzył się w  Londyn ie: w  czasie zderzenia dwó.,h 
samochodów jeden z nich wpadł prosto do —  piwnicy. Szczęśliwym 

trafem  pasażerowie w yszli bez szwanku.
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AD M IN ISTR AC JA : Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i /urząd 691-64. Prenumerat- 691-66. 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; PiotrkowTrybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Włocławek. Cyganka 26, tel. 136.

PR E N U M E R ATA : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  zł. 4.50 miesięcznie. Konto cze
kowe P j K  O. Nr. 13550.

Ceny ogłoszeń: za miejsce w: 'o ' ości 1 milimetra przez szerokość jednej szps*- 
ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strome — 1 

w tekście (wśród rtykułów) - 70 g-., w rekiamacł (wśrćd ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie —
60 gr. Notatki reklamowe — 1 at Komu_ ikaty (specjalne) — 1.50 zk, lekarskie — 30 gr. Nekrologi. PO 
30 gr. Drobne po 20 gr. aa wyraz, dożę tery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki eklantowe oznacio się cyfrą (N . j , a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom ).  Za term iry druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

... d- ^  K ierownik: Tadeusz UcieszyńskŁ

Wydział ©głoszeń: Zgoda. 1. teł. 691*56 —  biuro izynne od godz, 9 raaodo 6 wiecz.

* Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk. L iteracka S. s o. o* Warss* k&, M y  ‘Ś w ią t-22,: .tel. 545-80 C e n tra la ).  Wydawca: M AZOWIECKA SPÓŁKA W YDAW NICZA

V; ’’ ;


